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Wizyta delegacji KC Komunistycznej Partii Kuby

Wojciech Jaruzelski przyjął
Raula Castro Ruz

WARSZAWA (PAP). W dniu
7 bm. na zaproszenie KC
PZPR i rządu PRL przybyła
do Warszawy delegacja Komi
tetu Centralnego Komunisty
cznej Partii Kuby na czele z

II sekretarzem KC, I zastęp
cą przewodniczącego Rady
Państwa i Rady Ministrów,
ministrem Rewolucyjnych Sił
Zbrojnych Republiki Kuby —

Raulem Castro Ruz.
W tymże dniu Raul Castro

Ryz został przyjęty przez
Wojciecha Jaruzelskiego. W
toku rozmowy, która przebie
gła w serdecznej, przyjaciel
skiej atmosferze, W. Jaruzel

ski poinformował kubańskiego
gościa o aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej i ekono
micznej naszego kraju, o reali
zacji programu IX Zjazdu
PZPR, oraz przedsięwzięciach
partii i rządu dla przezwycię
żenia kryzysu i umocnienia
socjalistycznej Polski.

Raul Castro Ruz ze swej
strony przedstawił sytuację w

swoim kraju, poinformował o

realizacji programu wytyczo
nego przez II Zjazd Komuni
stycznej Partii Kuby. W cza
sie rozmowy, gość kubański
wyraził pełne poparcie dla po

lityki i działań PZPR zmierza
jących do społeczno-politycz
nej i gospodarczej normaliza
cji w Polsce.

W godzinach popołudnio
wych Raul Castro Ruz spot
kał się z członkiem Biura Po
litycznego, sekretarzem KC
Józefem Czyrkiem. W czasie
spotkania omówiono aktualne
problemy współpracy między
obu partiami i krajami. Pod*
kreślono wagę wymiany do
świadczeń w pracy partyjnej,
szczególnie w działalności' i-
deowo-wychowawczej. Poru
szono również niektóre zagad
nienia międzynarodowe.

Przed wspólnym Plenum KC PZPR 1 NK ZSL

Rolnictwo podstawą stabilizacji
Min. J. Woj’tecki: Realizujemy politykę rolną

wytyczoną na IX Zjeździe PZPR
(Inf. wł.) Rolnictwo i polity

ka rolna wzbudza bardzo wie
le kontrowersji w naszym spo
łeczeństwie. Stabilizacja mie
rzona jest pewnym poziomem
sytości czyli mówiąc inaczej
dostępnością artykułów spoży
wczych na sklepowych pół
kach. Dzień dzisiejszy w od
czuciu konsumenta nie nastrę
cza bynajmniej jednoznacz
nych opinii w kwestii uzna
wanej powszechnie za pod
stawową. Ranga problematyki
rolnictwa i gospodarki żywno
ściowej znajduje się wciąż w

centrum uwagi najwyższych
władz partyjnych i rządowych.
Fakt, że starania o poprawę
warunków wyżywienia narodu
nie przynoszą doraźnych re
zultatów wynika nie tyle z

błędnej polityki czy z krótko
wzroczności, ale przede wszy
stkim z niemożności uporania
się z konsekwencjami nalecia
łości dawnej polityki wobec
rolnictwa. Waga jaką w tej
chwili przywiązuje się do kwe
stii wyżywienia narodu odbija
się w przygotowaniach do pier
wszego w dziejach PRL wspól

nego plenarnego posiedzenia
KC PZPR i NK ZSL poświęco
nego sprawom rolnictwa i go
spodarki żywnościowej. Obra
dy przewidziane jeszcze w tym
miesiącu poprzedzone są roz
licznymi konsultacjami człon
ków najwyższych wybieral
nych władz PZPR i ZSL za
równo z rolnikami, czyli pro
ducentami jak i z robotnikami

jako przedstawicielami konsu-
ipentów. W woj. krakowskim
odbyła się seria takich spot-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Odwiedziny i spotkania partyjnej
delegacji Kijowa w Krakowie

Fot. W. KLAG
(Inf. wł.) Wczoraj delegacja

Kijowskiego Komitetu Miej
skiego KP Ukrainy na czele
ze Stanisławem Martyniukiem
— II sekretarzem tegoż Ko
mitetu, w towarzystwie se
kretarza KK PZPR Włady
sława Kaczmarka, spotkała
się z aktywem partyjnym,
dyrekcją, Radą Pracowniczą
i przedstawicielami nowych
związków zawodowych Za
kładów Przemysłu Odzieżowe
go „Vistula” Goście po za
poznaniu się z informacją o

produkcji i życiu politycznym
fabryki zwiedzili jej wydzia
ły produkcyjne. Okazali duże
lainteresowanie pracą orga

nizacji społecznych, organiza
cji partyjnej.

Wczorajszy program wizyty
obejmował zwiedzanie Pań
stwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu. W godzinach popo
łudniowych nasi goście od
wiedzili Komitet Dzielnico
wy PZPR. Kraków-Krowodrza.
W imieniu aktywu partyjne
go dzielnicy, w imieniu zes
połów pracowniczych Krowo
drzy powitał przybyłych I se
kretarz KD Tadeusz Wroński.
Przedstawił informację o pro
blemach pracy partyjnej, o

zagadnieniach produkcyjnych
również tych zakładów, które
współpracują z przemysłem

radzieckim. Goście z zaintere
sowaniem odnieśli się do
propozycji wzmożenia kon
taktów między tą dzielnicą
Krakowa, jej fabryk z podob
nymi zakładami kijowskimi.
Wieczorem przedstawiciele
stolicy Ukrainy radzieckiej
rozmawiali z aktywem To
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej w Krakowie.
Przewodniczący ZK TPPR
doc. Julian Wielgosz mówił o

współpracy Krakowa z Kijo
wem, która w pracach Towa
rzystwa właśnie w nastzym
mieście stanowi główny
przedmiot działalności.

Wywiad z członkiem delegacji kijowskiej

A. Donczenko mówi o podróżach
do bratniego Krakowa

Członkiem przebywającej w

Krakowie od dwóch dni dele
gacji Kijowskiego Komitetu
Miejskiego Komunistycznej
Partii Ukrainy jest m. in.
Anatolij Donczenko — szli
fierz z fabryki „Arsenał”, czło
nek Egzekutywy KKM KP

Ukrainy. Udzielił on wywiadu
dla „Gazety Krakowskiej”.

— Czy przebywacie w Pol
sce po raz pierwszy? — takie
było pierwsze pytanie w na
szej rozmowie.

— Nie, nie jestem pierwszy
raz na pięknej ziemi polskiej.
W styczniu 1945 roku wyzwa
lałem wasz- kraj, uczestniczy
łem w operacji sandomier
skiej, dotarłem również do
Krakowa...

— Zbliżamy się do 38. rocz
nicy wyzwolenia przez Armię
Radziecką dawnej stolicy Pol
ski. Nie od rzeczy więc będzie
zapytać Was o przeżycia żoł
nierza — wyzwoliciela. W ja
kiej jednostce służyliście, z ja
kimi wspomnieniami wiążą się
walki w okolicach Krakowa?

— Byłem sierżantem gwar
dii, czołgistą — odpowiada
Anatolij Donczenko. Walczy
łem w składzie 60. Armii do
wodzonej przez generała Fio
dora Kuroczkina. Ruszyliśmy
po przygotowaniu artyleryj
skim z przyczółka sandomier
skiego 12 stycznia. Moja jed
nostka wyzwalała m. in. No
wy Korczyn, potem Proszowi
ce. Dotarliśmy do Krakowa,

zawróciliśmy w kierunku Mo
giły. Tutaj naszą kolumnę
czołgową ostrzelały z zasadz-
dzi dwa niemieckie „Tygrysy”.
W czołgu, który parł do przo
du przed naszą maszyną zgi
nęło sześciu ludzi. Zatrzyma
liśmy się, potem cofnęliśmy
się nieco i przepędziliśmy wro
ga, który gwałtownie zaczął
wycofywać się w kierunku za
chodnim. I tak zostało na zie
mi krakowskiej sześciu moich
towarzyszy walki...

— To było pierwsze zetknię
cie się z Krakowem...

— Tak. W gorączce pościgu
b walki z wrogiem niewiele w

gruncie rzeczy widziałem, cho-
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Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego
nie jest przybudówką władzy

do zadań specjalnych
1

WARSZAWA (PAP). 7 bm.
odbyło się w Warszawie spot
kanie członków Prezydium
Tymczasowej Rady Krajowej
PRON s dziennikarzami, na

którym przypomniano zasady, rem, organem wspierającym,
a również gdy trzeba krytyku
jącym władzę.

W spotkaniu wzięli udział:
wiceprzewodniczący TRK
PRON Alfred Beszterda —

członek Prezydium, sekretarz
CK SD; Jerzy fGrzybczak —

członek Prezydium, sekretarz
NK ZSL; Augustyn Kogut —

robotnik, przewodniczący
Tymczasowej Rady Wojewódz- trzy partie polityczne: PZPR,
kiej PRON w Poznaniu; Win
centy Lewandowski — wice
przewodniczący Stowarzysze
nia PAX, prof. Jerzy Ozdow-

idee i kierunki działania ru
chu odrodzenia narodowego,
poinformowano o przygoto
waniach do kongresu PRON,
który zakończy okres formo
wania się struktur tego ruchu,
przyjmie statut i określi pro
gram działania. Jak podkre
ślono PRON ma charakter ru
chu otwartego i w jego szere
gach jest miejsce dla wszy
stkich, bez względu na poglą
dy polityczne, orientacje
światopoglądowe, dla których
sprawą najważniejszą są nad-

rzędne racje socjalistycznej
Polski. PRON nie jest przybu
dówką władzy do zadań spe
cjalnych, pragnie natomiast —

mówiono’ — być jej partne-

6 marca br. przedterminowe
wybory powszechne w RFN

BONN (PAP). Prezydent RFN, Karl Carstens, podjął
decyzję o rozwiązaniu Bundestagu i rozpisaniu na 6 mar
ca br. przedterminowych wyborów powszechnych w Re
publice Federalnej.

Rozporządzenie w tej sprawie zostało opublikowane w

federalnym dzienniku ustaw z 6 bm.

Zainteresowanie Waszyngtonu
wizytą kandydata SPD

do urzędu kanclerskiego
WASZYNGTON (PAP). Rząd Stanów Zjednoczonych

zadowolony z objęcia steru władzy w RFN przez kon
serwatywnego przywódcę CDU, Helmuta Kohla, przy
wiązuje także wagę do wizyty w Waszyngtonie socjal
demokratycznego kandydata do urzędu kanclerza Han
sa-Jochena Vogla, uważając, że nie można lekceważyć
jego szans zwycięstwa w przyszłych wyborach.

Rozmowy, które rozpoczął w czwartek Vogel w stolicy
USA od spotkania z sekretarzem stanu, Georgem Shul-
tzem, dotyczyły przede wszystkim problemu rozmiesz
czenia w Europie amerykańskich rakiet średniego za
sięgu oraz stosunków Wschód — Zachód.

AFP zauważa, że w licznych oświadczeniach dla pra-.
sy, H. J. Vogel wezwał Stany Zjednoczone , do wzięcia
pod uwagę pozytywnych elementów, jakie zawarte są
w radzieckich propozycjach w sprawie ograniczenia
zbrojeń, oraz opowiedział się za ustosunkowaniem się
przez Zachód do inicjatyw strony ZSRR.

AFP zauważa również, że w wypowiedziach dla pra
sy amerykańskiej Vogel wezwał Stany Zjednoczone do
dania odpowiedzi na inicjatywę J. Andropowa, która -

zdaniem polityka SPD — zawiera pozytywne elementy.

Argentyna: po konflikcie

falklandzkim
HAWANA * (PAP). Wojskowa komisja badająca przy

czyny klęski poniesionej przez Argentynę w ubiegłorocz
nej wojnie z Wielką Brytanią o Falklandy-Malwiny roz
poczęła przesłuchania członków ówczesnego dowództwa
wojskowego Argentyny —*■poinformowały w czwartek'

miejscowe koła wojskowe.
Komisja, której przewodniczy emerytowany gen. Be

njamin Rattenbach, została powołana w listopadzie ub. r.

po tym, jak miejscowa opinia publiczna domagała się
przeprowadzenia śledztwa w sprawie ustalenia przy
czyn podjęcia przez Argentynę decyzji o inwazji na Fal
klandy i stwierdzenia, kto ponosi za to odpowiedzialność.

28 rannych w wyniku zawalenia się trybun
HAWANA (PAP). 28 osób .zostało rannych w wyniku

zawalenia się w kolumbijskiej miejscowości Duitama
części trybun, otaczających plac, na którym miała się
odbyć w czwartek walka byków.

Według miejscowej policji, zaimprowizowane, trybuny
zawaliły się, gdyż nie wytrzymały naporu zbyt dużej li
czby kibiców.

Ujawnił się kolejny działacz

b. NSZZ „Solidarność"
KATOWICE (PAP). Do KW MO w Katowicach zgłosił

się Stanisław Trybuś, pracownik Przedsiębiorstwa Robót
Górniczych w Mysłowicach, który ukrywał się od 28
grudnia 1981 r. Był on współorganizatorem strajku w

KWK „Piast”.
Po złożeniu wyjaśnień został zwolniony do domu.

Gratulacje i życzenia
dla prymasa J. Glempa

od kierownictwa

wy porozumienia narodowe
go i przełamywania barier
nieufności. Ruch jest w trak
cie tworzenia i pragnie pozy
skać wszystkich, którzy są
przekonani do idei, jakim słu
ży.

Wiele
wiązało
zwołania
miesiącach kongresu PRÓN.
Jak wynika z udzielonych od
powiedzi trwają obecnie przy
gotowania do tego ważnego
wydarzenia, które nastąpi
prawdopodobnie na początku
maja br. i zgromadzi ok. 2

ZSL i SD oraz stowarzyszenia ■tys. delegatów wybranych w
katolickie: PAK, ChŚS i PZKS. sposób demokratyczny i repre-
Jest to forum demokratyczne
go dialogu, płaszczyzna budo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ski — wicemarszałek Sejmu;
Zdzisław Pilecki — wiceprze
wodniczący ChSS, poseł na

Sejm; sekretarz generalny
TRK PRON prof. Marian O-
rzechowski — sekretarz KC
PZPR oraz członek Prezydium
Rady Maria Szypowska — pi
sarka z Warszawy.

Spotkanie prowadził rzecz
nik prasowy TRK PRON red.
Tadeusz Myślik, który stwier
dził, że główne idee ruchu za
warte zostały w deklaracji w

sprawie PRON z 20 lipca ub.
r. której sygnatariuszami są

pytań dziennikarzy
się z zapowiedzią

w nadchodzących

Przygotowania do wyborów
w nowych związkach zawodowych

WARSZAWA (PAP). W za
kładach pracy całego kraju
istnieje obecnie ponad 3 tys.
związków zawodowych, które
uzyskały już — decyzją są
dową — osobowość prawną.
Blisko 5 tys. wniosków czeka
w sądach na rozpatrzenie, po
nadto w większości przedsię
biorstw działają grupy inicja
tywne nowych związków, któ
re opracowują statuty i inne
dokumenty konieczne przy Re
jestracji. Większość związków
koncentruje się obecnie na

kwestiach organizacyjnych,
przygotowaniach do wyborów
władz itp. Niemniej załat
wiane są także nie cierpiące
zwłoki sprawy pracownicze.
Związkowcy zdają sobie bo
wiem sprawę z faktu, że prze

łamanie rezerwy i. nieufności
załóg oraz uzyskanie koniecz
nego autorytetu uzależnione
jest od efektów i skuteczności
działania nowych związków w

obronie interesów ludzi pracy.

W rozmowach z dziennika
rzami PAP członkowie-zało-
życiele nowych związków pod
kreślają bardzo często, że ich
organizacje powinny nie tylko
koncentrować się ha ftiobilizo-
waniu wysiłku produkcyjnego,
tak jak to było przed sierp
niem, ale nie mogą takżę ogra
niczać się do organizowania
akcji protestacyjnych i straj
ków. Oba te style działania są
już dziś anachroniczne i nie
odpowiadają aktualnym po
trzebom społecznym.

TRK PRON
WARSZAWA (PAP). Prze

wodniczący Tymczasowej
Rady Krajowej Patriotycz
nego Ruchu Odrodzenia Na
rodowego Jan Dobraczyński
oraz sekretarz generalny —

prof. Marian Orzechowski
przekazali prymasowi Pols
ki, arcybiskupowi Józefowi
Glempowi, gratulacje i ży
czenia następującej treści:

W związku z podniesie
niem Księdza Prymasa do
godności kardynalskiej, w

imieniu Tymczasowej Rady
Krajowej Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodo
wego, wyrażając uczucia
wszystkich uczestników te
go kształtującego się ruchu,
skupiającego ludzi wierzą
cych i niewierzących, któ
rzy w służbie dla ojczyzny
upatrują swoją obywatels
ką powinność, przekazuje
my Waszej Eminencji gra
tulacje oraz życzenia wszel
kiej pomyślności.

Życzymy Księdzu Pryma
sowi, aby jego doniosła
służba duszpasterska i oby
watelska służyła dobru Pol
ski i Polaków.

Ceny a jakość
wyrobów

WARSZAWA (PAP). Od
było się spotkanie przedsta
wicieli władz Federacji
Konsumentów z kierownic
twem Urzędu Cen Przewo
dniczył mu min. Zdzisław
Krasiński Omówiono głów
ne kierunki polityki cen w

r. 1983, a zwłaszcza proble
my związane z kształtowa-'
niem ich poziomu. Zaakcen
towano potrzebę powiąza
nia wysokości cen z jako
ścią wyrobów. Zwrócono u-

wagę na rolę cen w odcho
dzeniu od reglamentacji.
Tematem dyskusji były
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Posiedzenie Społecznej Komisji Konsultacyjnej

WARSZAWA (PAP). 7 bm.
zebrała się na posiedzeniu
plenarnym Społeczna Komisja
Konsultacyjna — powołany
przez Radę Państwa organ
doradczy i informacyjny słu
żący pomocą nowo tworzo
nym związkom zawodowym.
Przyjęto założenia systemu
kształcenia aktywu związko
wego oraz koncepcję działań
Interwencyjnych Prezydium
Społecznej Komisji Konsulta
cyjnej w sprawach związa
nych z tworzeniem 1 działal
nością związków zawodowych
w zakładach pracy.

W toku obrad wicepremier
Mieczysław F. Rakowski
przedstawił informację o sy
tuacji społeczno-politycznej w

kraju, a następnie odpowia
dał na pytania. Zapowiedział
m. in. rychłe wznowienie —

po rocznej przerwie — prac
Komitetu Rady Ministrów d/s
Związków Zawodowych,

Komisja wysłuchała infor
macji przewodniczącego prof.
Zbigniewa Salwy o pracach
prezydium i zespołów komisji
w ostatnich tygodniach. W
dyskusji podniesiono kwestię
przekazania nowym związkom
majątku. po byłych zakłado-

Lepsze warunki jazdy na drogach
W Zakopanem bioto i epidemia złamań kończyn

WARSZAWA (PAP). Dzięki gdyż oczyszczanie go uniemo- pojawili się na ulicach dopie-
poprawie aury polepszyły się źliwiało zagrożenie lawinowe, ro po audycji w „Radiu kie-
warunki jazdy samochodów. 7 . rowców” ale część z nich nie
bm. rano tylko na niektórych Ocieplenie przysporzyło zna- przemęczyła się. Warto dodać,
trasach notowano lokalnie go- Cznych kłopotów mieszkańcom w Zakopanem rejestruje się
łoledź. Mimo to drogowcy nie' Zakopanego, gdyż olbrzymie ostatnio prawdziwą epidemię
odpoczywali — w piątek rano ilości śniegu, zalegającego uli- ziamań kończyn, gdyż tutejsze
blisko 4,5 tys. osób posypywa- ce niiasta i okolic zmieniły się uijce nje są posypywane. Ze
ło drogi piaskiem i solą lub o- t»łot° o grubości kilkudzie- środków chemicznych zrezy-
czyszczało trasy z resztek sięciu cm. W koleinach błota i gnowano, zaś pula np. piasku,
śniegu. topniejącego śniegu stawały przyznana Zakopanemu — jak

Nadal nieprzejezdny był 7 samochody, tworząc korki. Pra- twierdzi tutejsze przedsiębior-
bm. odcinek drogi między Ły- cownicy służb komunalnych — g{wo komunalne — została już
są Polaną a Morskim Okiem, Pisze korespondent PAP wyczerpana.

Fałszywi
milicjanci

WARSZAWA (PAP). Funkcjonariusza Komendy Miejskiej
MO w Bolesławcu w woj. jeleniogórskim ujęli dwóch męż
czyzn, którzy podając się za milicjantów usiłowali dokonać
dwóch napadów.

4 bm. o godz. 22.30 KM MO poinformowano o napadzie na

mieszkanie Jana U. w Kraśniku Górnym. Po przybyciu na

miejsce ustalono, że godzinę wcześniej do tego mieszkania e

zaczęło dobijać się dwóch mężczyzn. Podając się za milicjan
tów zażądali oni otwarcia drzwi, aby przeprowadzić rewizję,
ponieważ — jak twierdzili — szukali skradzionych cieląt.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wych organizacjach związko- dokonywania wypłat związko
wych.

Wyjaśniono, że rozporządze
nie przyjęto w odpowiedzi na

liczne wnioski napływające
od komitetów założycielskich
nowych związków, które mu
szą mieć w chwili startu

przynajmniej skromne pod
stawy materialne do podjęcia
działalności. Rozporządzenie
dotyczy wyłącznie majątku
pozostałego po organizacjach
zakładowych, natomiast ,na-
jątek,

'

jakim dysponowały
wyższe instancje związkowe
(np. domy wczasowe czy ma
jątek po b. CRZZ) pozostaje
nadal pod tymczasowym za
rządem państwowym, a spo
sób jego przeznaczenia będzie
przekonsultowany ze związ
kami zawodowymi.

Rozpatrzono również kwe
stię dalszej racji bytu zakła
dowych komisji socjalnych.
Zgodnie z wyjaśnieniem mini
stra pracy, płac i spraw so
cjalnych, komisje te powołane
zostały tylko na czas stanu

wojennego; obecnie tracą moc

przepisy regulujące ich dzia
łalność. W związku z tym
zakłady pracy zostają zwol
nione od 1 bm. z obowiązku

wych zasiłków statutowych ze

środków zakładowego fundu
szu socjalnego. Zasiłek statu
towy jako świadczenie związ
kowe powinien'być wypłaca
ny członkom związków zawo
dowych z własnych środków
ich organizacji. Kierownicy
zakładów pracy powinni roz
wiązać zakładowe komisje so
cjalne, bowiem funkcje spo
łecznej kontroli nad zakłado
wą działalnością socjalno-by
tową przejmą, zgodnie z usta
wą, organizacje związkowe.

Następnie przedyskutowano
koncepcję kształcenia zakła
dowego aktywu związkowego,
nieodzownego w związku z

nową ustawą o związkach za-
'

wodowych oraz z przewidy
waniami, że znaczna część
członków zarządów związków
zawodowych nie będzie miała
doświadczenia w tej pracy.
Komisja uznała za celowe
podjęcie przygotowań do uru
chomienia takiego szkolenia z

początkiem lutego na kursach
pięciodniowych, a od jesieni
— na kursach dwutygodnio
wych.

Przyjęto też koncepcję dzia
łań interwencyjnych prezy
dium SKK.

Śledztwo w sprawie śmierci
4 położnic w szpitalu w Słubicach

I*

WARSZAWA (PAP). Kon
tynuowane jest śledztwo w

sprawie śmierci 4 kobiet na

oddziale ginekologiczno-po
łożniczym szpitala w Słubi
cach. Wszczęte przez Prokura
turę Rejonową w tym mieście
postępowanie przygotowawcze
zostało przejęte ze względu na

złożoność sprawy przez Pro-'
kuraturę Wojewódzką w Go
rzowie Wlkp:

Do dnia 7 bm. przesłuchano
prawie wszystkie osoby, któ

re mogły udzielić informacji o

tragicznym wypadku i jego o-

kolicznościach; Opinia wydana
przez Instytut Ekspertyz Są
dowych w Krakowie potwier
dziła wstępną hipotezę, że

przyczyną śmierci 4 położnic
było podanie im azotynu so
du. Pod zarzutem nieumyślne
go spowodowania śmierci a-

resztowano 3 osoby; pielęg
niarkę tzw. odcinkową, pie
lęgniarkę oddziałową i ordy-__

natora.

Wyjaśnienie
Biura Paszportów IOT

WARSZAWA (PAP). W
związku z informacją dotyczą
cą zasad przydziału dewiz na

wyjazdy zagraniczne, Biuro
Paszportów MSW wyjaśnia, że

dotychczasowe przepisy regu
lujące zasady tych wyjazdów
nie uległy zmianom. Zgodnie
z nimi indywidualne wyjazdy
w celach turystycznych i w

odwiedziny mogą odbywać się
wyłącznie na podstawie otrzy
manych zaproszeń. Dotyczy ttt

również ośób w wieku popro®
dukcyjnym.
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Posiedzenie

Komisji Młodzieżowej
KK PZPR

6 stycznia odbyło się i-
nauguracyjne posiedzenie
Komisji Młodzieżowej KK
PZPR powołanej na ostat
nim plenarnym posiedzeniu
Komitetu. W trakcie spot
kania omówiono zadania
Komisji na I półrocze 1983
r. Komisja z ramienia in
stancji zajmować się będzie
całokształtem problematyki
wychowania młodzieży, wa
runkami socjalno-bytowymi
oraz problemami startu ży
ciowego i zawodowego lu
dzi młodych.

W składzie Komisji są
przedstawiciele organizacji
młodzieżowych, instytucji
zajmujących się wychowa
niem młodzieży oraz człon
kowie Komitetu Krakows
kiego PZPR.

Przewodniczącym Komi
sji wybrany został Henryk
Nawara — członek KK
PZPR pracownik naukowy
WSP'.
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Z dalekopisu
(a) JAK LNFOiiMuJii rze

cznik prasowy Ministerstwa

Sprawiedliwości — w ciągu
niespełna dwóch miesięcy
obowiązywania ustawy o

związkach zawodowych sądy
wojewódzkie zarejestrowały
już 3066 nowych związków
zawodowych. W chwili obec
nej na rozpoznanie czeka ok.
1500 kolejnych wniosków o

rejestrację.

PRZEWODNICZĄC! Rady
Państwa Kuby Fidel Castro

odznaczył w czwartek w Ha
wanie orderami „Felix Va-
rela” pierwszego stopnia pi
sarzy latynoamerykańskich
Gabriela Garcię Marąueza,
Mario Benedettiego i Pablo
Gonzaleza Casanowę. Ordery
te zostały przyznane trójce
pisarzy przez Radę Państwa

Kuby w październiku ub. r.

Order „Felix Varela” jest
najwyższym odznaczeniem

przyznawanym przez państwo
kubańskie obywatelom lub

organizacjom krajowym i za
granicznym w uznaniu za
sług dla kultury kubańskiej,
latynoamerykańskiej i pow
szechnej.

W PIĄTEK 5 osób odnio
sło obrażenia w czasie zajść,
do których doszło w Rzymie
przed siedzibą Rady Mini
strów na znak protestu prze
ciwko ostatnim posunięciom
gospodarczym rządu, doty
czącym m.in. redukcji świad
czeń socjalnych. Siły porząd
kowe dwukrotnie wkroczyły
do akcji używając pałek i ga
zu łzawiącego. 5 rannych w

tym 1 policjanta, przewiezio
no do szpitala.

WEDŁUG nowych donie-
sieii agencyjnych napływają
cych z Newark, liczba ran
nych w wyniku piątkowej
eksplozji 3 zbiorników w ra
finerii koncernu „Texaco”
wzrosła do co najmniej 19.
Jedna osoba zginęła. Co pe
wien czas obserwuje się ko
lejne wybuchy, podsycające
pożar. Nadal jednak nie wia
domo dokładnie, co zawiera
ły rozerwane zbiorniki.

RZECZNIK kliniki przy u-

niwersytecie stanowym w

Salt Lakę City (Utah), John
Dawn, stwierdził, że personel
medyczny martwi się „bar
dzo powolnym” procesem
rekonwalescencji u Barneya
Clarka, który właśnie rozpo
czął 6 tydzień życia jako
pierwszy człowiek ze sztucz
nym sercem.

Lekarze przyznali publicz
nie, iż pacjent ma pewne pro
blemy z nerkami oraz płu
cami i przechodzi okresy za
ćmienia . umysłowego. Dodali
jednakże, iż schorzenia te nie

mają charakteru nieodwra
calnego.

WYRAŻAJĄC WOLĘ „nie
dopuszczenia do zawalenia się
Wszystkich mostów w kraju”,
prezydent Reagan podpisał w

czwartek w Białym Domu u-

stawę o podwyżce podatku
federalnego od benzyny i o-

płat od największych cięża
rówek. Podatek od benzyny
wzrasta z*.4 do. 9 centów od

galona z dniem 1 kwietnia,
natomiast ciężarówki — po
ciągi drogowe, objęte również
podwyżką Opłat, zostaną je
dnocześnie dopuszczone do
ruchu po większości auto
strad.
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Wyjaśnienie
w sprawie

programów TV

Informowaliśmy we wczo
rajszej „GK”, podobnie jak
i inne pisma, o emisji w I

programie TVP dziś 8 sty
cznia o godz. 23.25 progra
mu pt. „Kabaret Brunona
Rajcy”. Niestety w ostat
niej chwili spektakl ten zo
stał odwołany. Przeprasza
my.

1,2,3. 8,8,T,8
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Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego
nie jest przybudówką władzy

do zadań specjalnych
EON
3
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zentujących wszystkie ogniwa
ruchu, środowiska i regiony.
Pracują komisje TRK PRON
przygotowujące m. in. projek
ty programu działania tego
ruchu i statutu PRON. Spo
dziewane jest zakończenie
prac nad tymi projektami do
końca lutego. Po tym okresie
przystąpi się do ogólnospo
łecznej konsultacji i dyskusji
nad tymi dokumentami.

Prof. Marian Orzechowski
zwrócił uwagę, iż ruch odro
dzenia narodowego, który cią
gle jeszcze jest w stadium
tworzenia się, nie powinien
być w sposób sztuczny rozwi
jany. Wszystko co go dotyczy
rodzi się bowiem w trakcie
dyskusji. Nie ma i nie będzie
W PRON zasady hierarchicz
nego

'

podporządkowania. O-

8
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kań. stanowiących forum do
wymiany kontrowersyjnych
często poglądów na kwestię
polityki rolnej i aktualną sy
tuację na wsi.

Niejako podsumowaniem tej
dyskusji, w której ścierały się
różne racje, było wczorajsze
spotkanie s przedstawicieli rol
ników oraz organizacji rolni
czych z członkami najwyższych
władz PZPR i ZSL. Spotkanie
to odbyło się wczoraj w Kra
kowie. a brali w nim udział
m. in. minister rolnictwa i go
spodarki żywnościowej Jerzy
Wojtecki, przewodniczący KK
ZSL Władysław Cabaj i czło
nek NK ZSL prof. Antoni Pod
raża.

Otwierając naradę I sekre
tarz KK PŹPR Józef Gajewicz
bardzo mocno zaakcentował,
że poglądy przedstawione w

tej dyskusji stanowić będą in
spirację do wystąpień dla
przedstawicieli krakowskich
reprezentantów PZPR i ZSL
podczas wspólnego plenum. We
wprowadzającym wystąpieniu
sekretarz KK PZPR Józef
Gregorczyk zaprezentował o-

siągnięcia i porażki krakow
skiego rolnictwa w minionym

ro
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ciąż miasto zrobiło na mnie
wtedy olbrzymie wrażenie.
Sześć lat temu przyjechałem
do Polski jako uczestnik ra
dzieckiego Pociągu Przyjaźni.
Tó có zobaczyłem przeszło
moje najśmielsze oczekiwania.
Owocę ofiarnej pracy klasy
robotniczej były widoczne na

każdym kroku. Ja miałem
prawo pamiętać np. to, że na

skraju Mogiły, w okolicach
Rakowic było lotnisko. Myś
my się tam nawet przesuwali
z naszą jednostką w roku 1945.
Współcześnie stoi tam olbrzy
mie osiedle. Właśńie w tym
miejscu, z którym związała
mnie wojna. Nasz trud bojo
wy, jak również walka Woj
ska Polskiego nie poszły na

marne.
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Izrael wznieca psychozę wojenną
BEJRUT (PAP). W ostat

nich dniach propaganda izra
elska rozpoczęła nową kampa
nię, której celem jest wywo
łanie na Bliskim Wschodzie
nowej psychozy wojennej. Tel
AwiW oskarża Syrię, że czyni
przygotowania do rozmieszcze
nia na swoim terytorium wy
rzutni nowoczesnych rakiet
przeciwlotniczych produkcji
radzieckiej — SAM-5. W ślad
za kampanią propagandową
poszły pogróżki pod adresem
Damaszku. Izraelski minister
obrony Ariel Szaron powie
dział, że „może być tylko jed
na odpowiedź” na rakietowe
zbrojenia Syrii. Tego rodzaju
oświadczenia izraelskie za
wsze poprzedzały prowokacje
przygotowywane przez to pań
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Pogrzeb odnowiciela Katedry Wawelskiej

ks. prałata F. Walancika
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KRAKÓW (PAP). W Krako
wie odbył się 7 bm. pogrzeb ks.
prałata Franciszka Walancika,
który przez ostatnie 15 lat za-

wiadował Katedrą Królewską
na Wawelu, kierując praca
mi związanymi z jej odnową
oraz z konserwacją najwspa
nialszych skarbów naszej sztuki
sakralnej. W trakcie uroczy
stości żałobnych na wawel
skim wzgórzu odczytany został
telegram kondolencyjny od
papieża Jana Pawła II, skie
rowany do kapituły krakow
skiej i rodziny Zmarłego. Pa
pież przypomniał wielkie za
sługi Zmarłego dla Katedry i

całej kultury polskiej. Dzwo
nił dzwon Zygmunta. Prałat
Walancik spoczął na cmen
tarzu Rakowickim w Krako
wie, dokąd odprowadziły go
liczne rzesze wiernych i du
chowieństwo na czele z metro
politą krakowskim kardynałem
Franciszkiem Macharskim.

*

Z chwilą śmierci prałata
Franciszka Walancika Kraków

znacza to np., iż Tymczasowa
Rada Krajowa nie może na
rzucać centralnych rozwiązań
ogniwom oddolnym. Zostawia
się im całkowitą inicjatywę
działania. ■

PRON — powiedział Jerzy
Ozdowski — inicjuje wielki
proces dojrzewania patrio
tycznych postaw obywatel
skich. Jest promotorem me
chanizmu dialogu, którego ce
chę charakterystyczną stano
wią szacunek dla partnera i
prymat czynu nad działaniami
abstrakcyjnymi. PRON jest
silny poprzez swoje ogniwa
oddolne, a skuteczny od wew
nątrz poprzez motywacje ro
zumne w duchu wierności i
oddania potrzebom ojczyzny.
Wicemarszałek Sejmu przy
pomniał stanowisko jakie zaj
muje wobec PRON Kościół ka
tolicki w Polsce. Powołał się

Rolnictwo
roku. Potem rozpoczęła się
dyskusja, w trakcie której'o-
mawiano codzienne problemy
z jakimi przyszło się bo
rykać naszemu rolnictwu.
Wachlarz poruszonych za
gadnień był bardzo obszerny.
Poruszano zarówno kwestie
prawne jak i ekonomiczne
oraz społeczne. Do najczęściej
poruszanych problemów zali
czały się kwestie związane z

opłacalnością produkcji rolnej,
zaopatrzeniem wsi ws środki
produkcji, zrównaniem miasta
i wsi w świadczeniach socjal
nych, a także ze stymulowa
niem przez państwo postępu
w rolnictwie. Głos w dysku
sji zabierali przedstawiciele
wszystkich sektorów rolnic
twa prezentując szeroką gamę
odcieni problemów, którymi
żyje polska wieś. Opinie były
często kontrowersyjne, co do
wodzi konieczności w elasty
cznym traktowaniu wszystkich
spraw rolnictwa i gospodarki
żywnościowej.

Min.* J. Wojtecki zabierając
głos zaakcentował, że w kwe-

A. Oonczenko mówi o podróżach
do bratniego Krakowa

— To znaczy ten obecny
pobyt w naszym mieście po
zwala Wam spojrzeć nań po
raz trzeci.

— Tak jest. Od razu też
chcę podziękować robotnikom,
organizacji partyjnej i dyrek
cji Huty im. Lenina za serde
czne przyjęcie, za wyczerpu
jącą rozmowę na wiele tema
tów. Interesowaliśmy się pod
czas tego przyjacielskiego
spotkania zarówno sprawami
produkcyjnymi jak i bytowy
mi. Jeszcze raz zrozumiałem,

stwo przeciwko sąsiednim kra
jom arabskim.

Warto w związku z tym
przytoczyć kilka opinii w tej
sprawie. Libańskie pismo „Al
Szaark” stwierdza, że „wy
rzutnie rakiet przeciwlotni
czych są bronią typowo o-

bronną, podczas gdy dostar
czane Izraelowi przez Stany
Zjednoczone najnowocześniej
sze samoloty F-15 i F-16 są,
jak wykazała inwazja na Li
ban bronią par excellence o-

fensywną”. Jest też rzeczą po
wszechnie znaną, że radziec-
ko-syryjski układ o pomocy z

1980 r. zawiera klauzulę woj
skową, a uzupełnianie strat

syryjskich, poniesionych la
tem br., trwa już od wiel.u
miesięcy.

pożegnał jedną z najbardziej
szanowanych postaci wawel
skiego wzgórza. Zmarły w

wieku 70 lat kapłan, kiedyś
bliski współpracownik kardy
nała Karola Wojtyły, poświę
cił kilkadziesiąt ostatnich lat
swego życia służbie Katedrze
Wawelskiej — pomnikowi na
szej narodowej kultury, sym
bolowi wielkości i jedności na
rodu polskiego. W czasie tych
lat w świątyni przeprowadzo
ne zostały kompleksowe prace
remontowe; odnowiono mury
Katedry, poddano konserwacji
dziesiątki bezcennych dzieł
sztuki, w tym sarkofagi kró
lewskie w wawelskiej nekro
polii; odnowiono wszystkie
dzwony ze słynnym „Zygmun
tem”. Prałat Walancik położył
również wielkie zasługi przy
popularyzacji wawelskiej
świątyni, inspirując powstanie
szeregu publikacji, pomagając
w realizacji programów radio
wych i telewizyjnych, zawsze

służąc informacją o świątyni.
Dobro Katedry było dla nie
go dobrem najwyższym.

na jedną z wypowiedzi pry
masa Polski, w której arcybi
skup Józef Glemp wyraził po
parcie dla tworzących się
wówczas komitetów ocalenia
narodowego. Kościół przychyl
nie śledzi rozwój PROŃ i jeśli
będzie on ruchem autentycz
nym, realizującym dialog i
porozumienie włączy się do
niego aktywnie.

W dalszej części spotkania
zwrócono uwagę na ważne za
dania jakie rysują się przed
ruchem odrodzenia narodowe
go w zbliżającej się kampanii
wyborczej do rad narodowych,
a następnie do Sejmu PRL.
Do zadań PRON zaliczono
również inspirowanie społecz
nego procesu tworzenia pra
wa, konsultowanie ze społe
czeństwem deoyzji władz przy
jednoczesnym kontrolowaniu
stopnia ich realizacji. Dzien

podstawą stabilizacji
stil polityki rolnej rząd rea
lizuje linię wyznaczoną na IX

Zjeździe PZPR. W momencie
przygotowań do forum, które
ma rozstrzygnąć o przyszłości
polskiego rolnictwa — zaak
centował minister — najważ
niejsze jest wypracowanie kli
matu zrozumienia, w którym
troska o przyszłość weźmie
górę nad dawnymi rozlicze
niami. W opinii J. Wojteckie-
go uchwalona na IX Zjeździe
równorzędność polityki pań
stwa wobec wszystkich sekto
rów rolnictwa jest realizowa
na poprzez sprawiedliwą poli
tykę cenową i kredytową. Spe
cyfika każdego,z tych sekto
rów powoduje pewne odmien
ności w traktowaniu rolnic
twa państwowego, spółdziel- „ki żywnościowej. W ubiegłym
czego i indywidualnego. Te*roku nasz bilans międzynaro-
niuanse wynikają jednak z

kwestii taktycznych wypływa
jących z różnic każdego z sek
torów i nie można jej trakto
wać jako odstępstwa od gene
ralnie przyjętej linii.;

W kwestii polityki cenowej
wobec rolnictwa J. Wojtecki

że przodująca rola PZPR, ko
munistów polskich realizuje
się w pracy codziennej, upor
czywej dla dobra ludzi pra
cy. Cieszy mnie bardzo, że po-
wstają tam nowe związki za
wodowe. Robotnicy kombinatu
krakowskiego to ludzie o-

twarci, szczerzy. Czuję się z

nimi związany jako robotnik,
jako członek partii, jako oby
watel Związku Radzieckiego.
Taki pobyt jak obecny, wzmac
nia tę przyjaźń i uważam, że

jest ona niewzruszona, sta

Egipski minister spraw za
granicznych Kemal Hasan Ali
oświadczył w czwartek, że je
śli nawet izraelskie doniesienia
są prawdziwe, to nie istnie
je zagrożenie, które uspra
wiedliwiałoby ze strony Izra
ela eskalację napięcia na Bli
skim Wschodzie. Szef dyplo
macji egipskiej dodał, że obec
ność tych rakiet nie zmieni
sytuacji wojskowej w regio
nie.

Kairski dziennik „Al Ahram”
napisał w tym samym dniu,
że oskarżenia izraelskie wo
bec Syrii mają na celu stwo
rzenie „sztucznego kryzysu”
który Tel Awiw będzie pró
bował wykorzystać do korzy
stnego dla siebie rozegrania
„karty libańskiej”.

Ceny a jakość
wyrobów

(DALSZY CIĄG ZE STR. I)
także bardziej generalne
zjawiska wyznaczające sy
tuację rynkową, w tym
wielkość produkcji, • polity
ka płac i. świadczeń pienięż
nych dla ludności.

Przedstawiciele Urzędu
Cen szeroko przedstawili
swoje plany działania oraz

wysłuchali opinii władz fe
deracji. Ustalono, że tego
typu spotkania odbywać się
będą systematycznie.

KOMUNIKAT DRKP

Dyrekcja Rejonowa Kolei
Państwowych w Krakowie in
formuje, że w dniach od 10 do
14. 01. 1983 r., w godzinach od
8.00 do 12.30, z przyczyn tech
nicznych nastąpi przerwa w

kursowaniu pociągów pasażer
skich na odcinku KALWARIA
LANCKORONA — STRONIE.

Przewóz podróżnych na tym
odcinku odbywać się będzie
komunikacją autobusową.

Za wprowadzone zmiany
DRKP przeprasza podróżnych.

nikarzy poinformowano także
o koncepcji powołania przy
PRON ośrodka badań opinii
publicznej i analiz społecz
nych. Będzie on współpraco
wał z innymi placówkami te
go typu, działającymi m. in.
przy Radzie Ministrów 1 Ko
mitecie d.s. RTV.

Na pytanie dziennikarza
PAP poinformowano o głów
nych zamierzeniach powoła
nych 6 bm. na posiedzeniu
Prezydium TRK PRON dwóch
zespołów problemowych.

Przewodniczący Zespołu In
terwencji Społecznych pos.
Zdzisław Pilecki powiedział,
że w przyszłym tygodniu od
będzie się zebranie organiza
cyjne tego gremium. Nie ma
my zamiaru — stwierdził —

zastępować innych ciał, któ
rych zadaniem jest zajmowa

podkreślił, że dwie instytucje:
Instytut Ekonomiki Rolnictwa
i Związek Rolników i
ganizacji Rolniczych są
łymi konsultantami w

sprawie. Podnoszące się
sy o konieczności
niektórych dziedzin produkcji
rolniczej zostały uwzględnio
ne. Zachowana została relacja
o wyższych parytetach docho
dów ludności rolniczej. Od no
wego roku gospodarczego tj.
od 1 lipca br. ceny skupu po
winny być utrzymane w re
lacjach , powszechnie przyję
tych na świecie. Chyba, że do
raźna sytuacja wymusi inne
rozwiązania. Ta dorażność wy
nika m. in. z ogólnej sytuacji
naszego rolnictwa i gospodar-

Or-
sta-

tej
gło-

dotacji

dowego obrotu artykułami rol
niczymi i spożywczymi wy
niósł blisko minus miliard do
larów.

Jak powiedział minister w

tym roku zwiększona będzie
podaż ciągników o 8 tys. szt.

(będą to przede wszystkim cią

nowi o poczuciu jedności ludzi
pracy. Przed nami jeszcze dwa
dni pobytu w Krakowie. Są
dzę, że nasze dalsze spotkania
będą również interesujące.

— Co chcecie przekazać
Czytelnikom „Gazety Kra
kowskiej”?

— Czytelnikom „Gazety
Krakowskiej”, obywatelom
miasta Krakowa życzę naj
serdeczniej ażeby te plany, te

wszystkie przedsięwzięcia,
które realizuje się pod kie
rownictwem PZPR — zostały

Fałszywi milicjanci
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Gdy. właściciel mieszkania nie otwierał drzwi, jeden z na
pastników wybił szybę w oknie, przez które usiłował do
stać się do środka, używając przy tym ręcznego miotacza
gazu. Broniąc się, Jan U. zranił napastnika co spowodowało,
że rabusie uciekli. W pół godziny później ta sama komenda

uzyskała informacje o napadzie na mieszkanie Katarzyny O.
w miejscowości Kruszyna. Dwóch mężczyzn podających się
za funkcjonariuszy MO zażądało otwarcia drzwi. Właściciel
ka zaczęła wzywać pomocy przez okno. Zbiegłych napast
ników ujęto. Byli to mieszkańcy Kruszyna; 31-letni Włady
sław O, oraz 28-letni Zbigniew H.

Wyrok za
WARSZAWA (PAP). Sąd

Warszawskiego Okręgu Woj
skowego ogłosił wyrok w

sprawie przeciwko obywatelo
wi RFN — Lechowi Janowi
Szamotulskiemu, z zawodu
handlowcowi, oskarżonemu o

współpracę z wywiadami Star
nów Zjednoczonych i innych
państw NATO na szkodę in
teresów PRL. Zebrane i prze
kazane tym wywiadom wia
domości dotyczyły ważnych
dziedzin życia społeczno-poli-

■
5 stycznia 1983 r. w wieku 71 lat zmarł

iow. Kazimierz KACZOROWSKI
działacz ruchu robotniczego, członek PPR i PZPR. Po
wyzwoleniu czynnie uczestniczył w utrwalaniu władzy
ludowej, pracując w Komitecie Wojewódzkim PPR,
w Okręgowej Radzie Związków Zawodowych i w Pre
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie.
Za pracę społeczno-zawodową odznaczony został Krzy
żem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia

Polski oraz innymi odznaczeniami.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.
Cześć Jego pamięci.

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW-KROWODRZA

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 8 stycznia 1983 r. o godz.
14.40 na Cmentarzu Podgórskim.

nie się kwestiami interwencji. -

Chcielibyśmy zająć się formu
łowaniem ogólniejszych wnio
sków, dotyczących kształtowa
nia się stosunków między wła
dzą a obywatelami. Jest to

problem ciągle aktualny i nie
zmiernie ważny. Nadchod tą
bowiem do nas sygnały o

przypadkach często niewła
ściwego postępowania admi
nistracji w stosunku do oby
wateli. Będziemy starali się im
pomagać, ponieważ do zadań
zespołu należy szczególna służ
ba wobec społeczeństwa.

Pod nieobecność przewod
niczącego Zespołu d.s. Kultu
ry Walentego Milenuszkina —

kpt Żeglugi Wielkiej, autora
wielu książek, wyjaśnień do
tyczących tego zespołu udzie
liła pisarka Maria Szypowska.
Zapowiedziała np. powołanie
dwóch podzespołów, z których
jeden zajmować się będzie
sprawami kultury w rodzinie
polskiej, drugi — kwestiami
związanymi z teatrem. Prag
niemy również —, powiedzia
ła — interesować się losami
utalentowanej artystycznie
młodzieży. Dotyczy to zwłasz
cza dzisiejszych „Janków mu
zykantów” z małych miast i
wsi, którzy niekiedy mają
trudności w rozwijaniu i
kształceniu swoich umiejęt
ności.

gniki „ursus” z silnikiem
„Perkinsa”), zwiększy się po
daż kombajnów buraczanych
o 15 proc., ziemniaczanych o

20 proc i zbożowych o 10 proc.
W tym roku powinien być
także rozwiązany problem za
opatrzenia rolnictwa w drobny
sprzęt i narzędzia. Realizowa
na będzie też zasada, że cią
gnik będzie przydzielany na

minimum 7 ha użytków (obo
jętnie czy jest jedno gospo
darstwo czy trzy).

Podsumowując dyskusję Jó
zef Gajewicz zaznaczył, że jej
efekty stanowią tylko pewien
etap w przygotowaniach do
nadchodzącego Plenum, ale
bynajmniej nie wyczerpują ca
łości zagadnień nad sprawa
mi rolnictwa.

Również wczoraj min. J.
Wojtecki w towarzystwie se
kretarza KK PZPR Józefa
Gregorczyka i wiceprezydenta
m. Krakowa Wiesława Gond
ka odwiedził Krakowski O-
środek Postępu Rolniczego w

Karniowicach, interesując się
problematyką oświaty rolni
czej. Goście zwiedzili rów-'
nież stację Krakowskiej Ho
dowli Roślin Ogrodowych w

Krzeszowicach.

TOMASZ ORDYK

spełnione, żeby każdy krako
wianin i jego rodzina, jego
dzieci były szczęśliwe i rado
sne. Klasa robotnicza, więź
proletariacka i praca dla do
bra socjalistycznej ojczyzny są
we współczesnym świecie naj
lepszym gwarantem pokoju.

— Ze strony bratniego Ki
jowa nie pierwszy raz dozna
liśmy już pomocy. Ostatni
transport pakietów dla dzieci,
podarunków noworocznych
przyjęliśmy z ogromną wdzię
cznością. Kto organizuje tę
akcję?

— Czynią to m. in. nasze

związki zawodowe. Uważamy,
że ten gest jest obowiązkiem
ludzi, którzy żywią wobec
Krakowa uczucia najserdecz
niejszej przyjaźni.

— Dziękujemy za rozmowę.
(J)

szpiegostwo
tycznego i gospodarczego Pol
ski oraz obywateli PRL, w

tym zatrudnionych na teryto
rium RFN.

Sąd uznał L. Szamotulskiego
winnym szpiegostwa i uwz
ględniając ujawnienie przez
oskarżonego okoliczności
współpracy Wywiadowczej
skazał go na karę 4 lat pozba
wienia wolności i konfiskatę
mienia.

Wyrok nie jest prawomocny.

SPORT • SPORT . SPORT • SPORT

Podhale umacnia się na II pozycji

Cracovia—Polonia 3:3!
2,5 tys. widzów zebranych na lodowisku przy ul. Siedleckie

go przeżywało wczoraj wielkie emocje, po niezwykle zaciętym
meczu Cracovia urwała punkt kandydatowi do tytułu wicemis
trzowskiego i zremisowała z Polonią Bytom 3:3 (1:1, 1:1, 1:1).

Był to najlepszy mecz kra
kowian w tym sezonie. Choć
wystąpili bez kontuzjowanych
Cieślickiego i Klicha i z nie w

pełni zdrowymi Rapaczem 1 Ju-
sewiczem — rozegrali bardzo do
brą partię. Imponowali nie tyl
ko ambicją 1 bojowością, wczo
raj grali także mądrze taktycz
nie. Świetną partię rozegrał
„weteran” zespołu — B. Migacz.
Formacja Migacza grała wczo
raj najlepiej. I atak nie miał
szczęścia w strzałach m. in. 2-
krotnie Kanabus nie wykorzy
stał 100-procentowych sytuacji.
Do remisu walnie przyczynił się
też bezbłędnie broniący bram
karz P. Jaskiernia, pewnie
grali obrońcy wśród których
prym wiódł Palichleb.

Mecz rozpoczyna się od o-

strych ataków Cracovii, m. in.
w 2 min. Fronczek trafić w

słupek, w 13 minucie po świet
nym zagraniu Migacza, Papuga
zdobywa prowadzenie. W 17 min.
wyrównał Siurkiewicz, w 26
min. ten sam zawodnik po sa
motnym rajdzie podwyższył na

2:1 dla Polonii. Teraz Cracovia
przeżywa ciężkie chwile, ale w

35 min. po pięknej akcji Frasik
— Jusewioz — Migacz ten ostat
ni wyrównuje na 2:2. W 42
min. Migacz zaskoczył Pawelca
strzałem z kąta i było 3:2, ale
w 2 min. później „bomba” Si
korskiego trafiła do siatki.

Emocji nie brakowało do koń
ca meczu, w połowie tercji go

Czy Hutnik pokona mistrza?
Po kilkunastodniowej przerwie winniśmy zobaczyć siatkówkę

siatkarze ekstraklasy wznawiają
rozgrywki. W sobotę i niedzie
lą początek rundy rewanżowej.

Najciekawiej zapowiada się
dzisiejsze spotkanie mistrza
Polski i zarazem wicelidera I

ligi — 'Gwardii Wrocław z zaj
mującym czwarte miejsce w ta
beli Hutnikiem. W zespole wroc
ławskim gra kilku reprezentan
tów Polski (Kłos, Jarosz, Łasko,
Baranowicz, Olszewski i Skup),
w drużynie krakowskiej tylko
jeden (Jurek). Już choćby to

porównanie przemawia za mi
strzami Polski w dzisiejszym
meczu.

Nie oznacza to jednak, że
Hutnik stoi z góry na straconej
pozycji. Krakowianie prezentu
ją ostatnio niezłą formę i spra
wili nie tak dawno sporo kło
potu faworyzowanej Legii, bę
dąc nawet blisko zwycięstwa.
Zapowiada się bardzo ciekawe
spotkanie, w hali Hutnika po-

Bez niespodzianek w

W drugim dniu turnieju ko
szykarzy o Puchar Wyzwole
nia Krakowa nie zanotowano

niespodzianek.
Stal Bobrek pokonała repre

zentację Polski juniorów 86:78
(37:44). Najwięcej punktów dla
zwycięzców zdobyli Jezior 28
i Krajewski 19, dla pokona
nych Fiedler i Puc po 20.

Wisła Kraków wygrała z li
nią Tarnów 103:73 (58:35). Naj
więcej punktów dla krakowian
zdobyli: Seweryn 22, Fikiel 20,
Międzjk 14, Szaflik 12, dla tar
nowian Jabłocki 20 i Żochow-
ski 18.

Tadeusz Fijas
zwycięzcą na

Wielkiej Krokwi

Ostatnią konkurencją rozgry
wanych w Zakopanem mis
trzostw Tatrzańskiego Okręgo
wego Związku Narciarskiego był
otwarty konkurs skoków na

Wielkiej Krokwi. Ponieważ po
raz pierwszy w tym sezonie or
ganizowano konkurs skoków na

tym obiekcie, do zawodów do
puszczono tylko trzydziestu za
wodników. Wielka Krokiew by
ła dobrze przygotowana, rozbieg
i zeskok były mocno zmrożone,

WYNIKI: 1. Tadeusz Fijas
(Olimpia Goleszów) — 111 i 115,5
m. 252,6 pkt., 2. Janusz Malik
(Beskidy Szczyrk) — 106 i 114,5
m. 243,2 pkt., 3. Tadeusz Bafia
(Wisła—Gwardia Zakopane) —

105.5 i 114 m. 236,8 pkt., 4. An
drzej Kowalski (Legia Zakopa
ne) — 104 i 106 m. 224,0 pkt.,
5. Henryk Tajner (Olimpia Go
leszów) — 102,5 i 103 m, 216,7
pkt., 6. Zenon Węgrzynkiewicz
(Beskidy Szczyrk) — 102 i 102 m,
211.6 pkt.

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA MĘ2CZYZN.

Puchar Wyzwolenia Krakowa,
sobota, godz. 16 Unia Tarnów —

reprezentacja Polski juniorów 1
Stal Bobrek — Wisła, hala Wi
sły; godz. 18 HiMnik — Zagłę
bie i Resovia — AZS Kraków,
hala Hutnika; niedziela, godz.
10, finał turnieju, hala Wisły.

SIATKÓWKA MĘ2CZYZN. I

liga: Hutnik — Gwardia Wroc
ław, sobota, godz. 15; Hutnik —

Chełmiec Wałbrzych, niedziela,
godz. 12, hala Hutnika.

TENIS STOŁOWY. Turniej
klasyfikacyjny seniorek 1 senio
rów, niedziela, godz. 9, hala

Wandy.

Turniej szachowy
Ognisko Wieczysta — Ugorek

zaprasza na otwarty turniej
szachowy o Puchar Zimy w nie
dzielę o godz. 10 do klubu „Sęk”
na osiedlu Ugorek.

ście 2-krotnie grali z przewagą
jednego zawodnika, ale „pasia
ki” nie dopuściły do utraty' go
la. Wynik remisowy publiczność
przyjęła ogromnymi owacjami.
W pełni na nie zasłużyli hokei
ści Cracovii. (ans)

Podhale Nowy Targ pokonało
na własnym lodowisku Naprzód
Janów 3:0 (1:0, 0:0, 2:0). Go
spodarze od pierwszych minut
zdobyli przewagę, ale nie mo
gli sobie poradzić z dobrze
grającą obroną gości. Naprzód
przez dłuższy czas stawiał za
cięty opór nowotarżanom. Do
piero w ostatniej tercji hokei
stom Podhala udało się zdobyć
dwa gole i przypieczętować' w

pełni zasłużone zwycięstwo.
Bramki zdobyli: Adam Wron

ka, Ryszard Ruchała 1 Tomasz
Scisłowicz.

Pozostałe wyniki: Budowlani
Bydgoszcz — GKS Tychy 2:2,
ŁKS — GKS Katowice 3:4, Za
głębie Sosnowiec — Stoczniowie#
8:5.

1. '

Zagłębie
2. PODHALE

42: 6
33:15

190— 70
130— 69

3. Polonia 31:17 108— 63
4. Tychy 30:18 120— 84
5. Naprzód 27:21 112— 96
6. Katowice

' 25:23 113-119
7. ŁKS 21:27 71—103
8. Budowlani 12:36 77—151
9. CRACOVIA 11:37 109—197

10. Stoczniowiec 8:40 71—149

na wysokim poziomie.
Krakowianie wrócili wczoraj

z krótkiego zgrupowania w

Nowym Targu. O opinię na te
mat dzisiejszego meczu po
prosiliśmy trenera „hutników”
Jerzego Szymczyka, który po
wiedział: „Nie ma co ukrywać
— faworytem będą wrocławia
nie, którzy mają silniejszy od
nas skład. Nie zamierzamy jed
nak wcale rezygnować z walki
o punkty, . będziemy walczyć
ambitnie do końca, w sporcie
wszystko jest możliwe. Nasze

zwycięstwo byłoby wielką nie
spodzianką i sprawiłoby mi ol
brzymią radość. Wszyscy moi
podopieczni są zdrowi i w do
brej dyspozycji. Liczymy na

atut własnego boiska i doping
publiczności”.

W niedzielę Hutnik podejmuje
Chełmca Wałbrzych i będzie
zdecydowanym faworytem.

T.G.

Turnieju Wyzwolenia
Resovia przegrała z Zagłę

biem Sosnowiec 69:96 (31:40).
Najwięcej punktów dla Zagłę
bia zdobyli: Ziętarski 23 i Wa
shington 20, dla pokonanych
Węglarski 18 i Rożek 13.

Hutnik pokonał AZS Kra
ków 76:61 (32:16). Najwięcej
punktów dla zwycięzców zdo
byli: Biliński 17 i Suda 14, dla
pokonanych Tracz 14 i Więcek
12.

Dziś dalszy ciąg zawodów,
a w niedzielę finał turnieju.

(tg)

W kilku wierszach
♦ W Klagenfurcie został ro

zegrany slalom specjalny męż
czyzn o punkty FIS. Zdecydo
wane zwycięstwo odniósł Au
striak Christian Orlainsky.

♦ Nie powiodło się polskiej
tenisistce Iwonie Kuczyńskiej w

III rundzie turnieju w Chicago.
Polka spotkała się z Austriacz
ką Petrą Huber, przegrywając
2:6, 4:6.

♦ Znana jest już czwórka pół
finalistów turnieju, tenisowego
w Rosemont, z udziałem najlep
szych rakiet świata. Po Ivanie
Lendlu, awans uzyskali Bjoern
Borg, John McEnroe i Jimmy
Connors. Borg pokonał Laconte
6:2, 6:7, 6:1, McEnroe zwyciężył
Teltschera 7:6, 6:4, a Connors —

Gerulaitisa 6:1, 6:4.
♦ W drugiej rundzie turnieju

kobiet w Waszyngtonie fawo
rytka Martina Navratilova wy
grała z Vicky Nelson 6:0, 6:0,
Joannę Russell wygrała z Ziną
Garrison 6:4, 7:5, a Andrea Jae-

ger zwyciężyła Peanut Louia
6:4, 6:4.

♦ Meczem w Filadelfii hokei
ści reprezentacji klubów ZSRR
zakończyli za oceanem serię spo
tkań z drużynami profesjonalnej
ligi NHL. W ostatnim, szóstym
meczu na tournee, drużyna ra
dziecka pokonała zespół Phila-
delphia Flyers 5:1 (2:0, 2:1, 1:0).

♦ W Klingenthal rozpoczęły
się XXV międzynarodowe zawo
dy narciarskie kobiet. Pierwszą
konkurencję bieg na dystansie 6
km wygrała 28-letnia reprezen
tantka CSRS Blanka Paulu przed
mistrzynią olimpijską Raisą
Smietaniną (ZSRR) i Ute Noack
z NRD. Polki zajęły dalekie lo
katy — najlepsza z naszych za
wodniczek Zofia Czerwińska zo
stała sklasyfikowana na 52 m.

♦ W piątek reprezentacja
Polski w piłce ręcznej męż
czyzn rozegrała drugi męcz za

Szwecją. Spotkanie w Goete-
borgu zakończyło się zwycię
stwem gospodarzy 22:21, mimo
że Polacy do przerwy prowa
dzili 12:10. Dzień wcześniej dru
żyna polska wygrała ze Sz>ve*
darni 24:21.
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W
okolicach Krakowa jest ich kilka
naście, większych i mniejszych
dworków o różnej wartości zabyt

kowej, ale zawsze ciekawej historii. Nie
które z nich to pomniki magnackich for
tun, inne były rodowymi posiadłościami
szlachty. Dzisiaj już tylko historyczne
dokumenty przypominają o ich dawnej
świetności. Ze wspaniałych parków i o-

grodów pozostały smętne resztki, zawa
liły się podworskie budynki, rozkradzio-
no co cenniejsze elementy wyposażenia
wnętrz... Każdy kolejny rok pogłębia
ruinę. Mecenasów chętnych do przejęcia
i wyremontowania owych zabytków,
wprowadzenia współczesności w stare

mury jakoś nie widać. Trzeba mieć pie
niądze, duże pieniądze, wytrzasnąć skądś
materiały, ekipy remontowe. Do tego jesz
cze przestrzegać konserwatorskich zaleceń.
Ora nie jest warta świeczki — twierdzi
większość potencjalnych mecenasów.' Je
szcze kilka lat temu wydawało się,
iż przynajmniej ten probl m wojewódz
ki konserwator zabytków ma już z

głowy. Niemal każda krakowska uczel
nia za punkt honoru stawiała sobie

przejęcie i odnowienie zabytkowego
dworku. Tu będzie dom pracy twór
czej. Zainteresowanie wykazały rów
nież większe zakłady przemysłowe —

urządzimy sobie ośrodek wypoczynku
tobotnio-niedzielnego... Zmieniły się re-

DWÓR... nie całkiem STRASZNY

alia, przyszedł kryzys I jedna za drugą
instytucje rezygnują ze swych planów.
Wycofał się mecenas z Pławowic, Aka
demia Górniczo-Hutnicza postanowiła

'

sprzedać dwór w Korabnikach koło Ska
winy. Ostatnie 4 lata jego historii po
twierdzają tylko prawdy o których na
pisałem. Inny jest jednak finałTM

*

Budynek w Korabnikach to obiekt XIX-wiecz-
ny o charakterze willi podmiejskiej, który po
wstał w wyniku rozbudowy renesansowego dwo
ru, wybudowanego w latach 1540—1580. Moja
rozmówczyni, ALINA SIENKIEWICZ z Wydzia
łu Ochrony Zabytków Urzędu m. Krakowa uzu
pełnia te wiadomości mini-wykładem historycz
nym. „Był to typ takiego domu pańskiego, ka
mienicy — z tym, że nazwa kamienica przyjęła
się dopiero w XVII wieku — wieży mieszkal
nej nawiązującej do okresu średniowiecza. I ten

budynek tkwi uwowej XIX-wiecznej konstruk
cji. Mimo przeróbek i kilkakrotnej rozbudowy
pozostał on nietknięty. Ocalało przyziemie, pięk
nie sklepione piwnice. To właśnie podnosi jego
wartość. W skład obiektu wchodzą również dwie
na wpół zrujnowane stajnie, młyn w podobnym
jak one stanie, tzw. domek ogrodnika i wspa
niały stary park. Potężne dęby, wśród nich dąb
Wyspiańskiego o obwodzie blisko 7 metrów, mo
drzewie, nieużytkowane od lat stawy — tak wy
gląda aktualnie korabnicka ‘posiadłość”. Przez
ostatnie 4 lata gospodarowała tu Akademia Gór
niczo-Hutnicza. Dlaczego zrezygnowała?*

Dyrektor administracyjny AGH ińż. ZDZI
SŁAW SZYMCZYK chętnie umawia się na roz
mowę. — „Kupiliśmy dwór w Korabnikach 4 la
ta temu. Użytkowaliśmy niektóre obiekty, ale
głównie magazyny i budynki nazwijmy to typu
pomocniczego. Natomiast w międzyczasie rozpo
częliśmy opracowywanie różnego rodzaju eks
pertyz budowlanych w porozumieniu z woje
wódzkim konserwatorem, zabytków w Krakowie.
W rezultacie przygotowaliśmy koncepcję zagos
podarowania całego zespołu dworskiego z rów
noczesnym wyburzeniem niektórych, już na

wpół rozwalonych budynków. Chodziło głównie
o obiekty w naszym przekonaniu nie stanowią
ce zabytku. Całościowe zagospodarowanie tere
nu było opracowywane przez pana profesora.

Mofa ■ PolttechniM Krakowskiej. Program użyt
kowy jaki powstał był ciekawy. Miał tu być
dom pracy twórczej * prawdziwego zdarzenia,
zaplanowana również użytkowanie całego pięk
nego zresztą parku. Na nasz projekt nie wyraził
zgody wojewódzki konserwator zabytków, żąda
jąc od nas przywrócenia temu dworkowi pier
wotnego stanu łącznie z odbudowaniem stajen...
Chcieliśmy zachować wygląd zewnętrzny —

zwłaszcza pałacyku, nie chcieliśmy też naruszać
drzewostanu. Odwołanie trafiło do ministra kul
tury. Niestety nie podzielił on naszego zdania,
zatwierdził natomiast decyzję wojewódzkiego
konserwatora. Według wstępnych danych sza
cunkowych i starych cen, całe zamierzenie mia
ło kosztować kilkadziesiąt min złotych. W o-

becnych warunkach kwota potrzebna na rea
lizację przedsięwzięcia byłaby kilkakrotnie wyż
sza. W tej' sytuacji

' władze uczelni doszły do
wniosku, że nie jesteśmy w stanie sfinanso
wać remontu. Podkreślam raz, jeszcze, chćieli-
śmy zburzyć zrujnowane budynki, w ich miejsce
stworzyć. tereny rekreacyjno-wypoczynkowe. Na
poddaszu pałacyku powstać miały pokoje pracy
twórczej. Wystarczyło postawić parę ścianek
działowych, no i oczywiście zrobić jakieś zaple
cze kuchenne... na/ to nie dostaliśmy zgody.
Obiekt kosztował 2,3 min złotych, koszty zwią
zane z ekspertyzami oraz wpłaty na fundusz
rozwoju rolnictwa — wszystko to wyniosło łącz
nie około 6,3 min złotych. Tyle wydaliśmy...

*

Profesor dr ERYK MOJ z Politechniki Kra
kowskiej rozkłada na stole plan terenu, zdję
cia obiektów i parku.

— Co ja proponowałem? Zagospodarowanie
stawów — jakieś kamienne siedzenia wokół
stawu, w przyszłości koncerty na wyspie...
Obiekt, jego otoczenie świetnie nadają się do
takich właśnie celów kulturalnych. Na poblis-

Fot. W. Klag

kich polach planowana była budowa Wydziału
Metali Nieżelaznych AGH z domami studencki
mi i mieszkaniami dla wykładowców, miały po
wstać też ogródki działkowe. Na poddaszu bu
dynku głównego planowałem kilkanaście pokoi
pracy twórczej czy jak je tam nazwać... Te gru
be belki wystarczyło pokryć suchym tynkiem w

celu zabezpieczenia przed pożarem. No, chcia-
łem zrobić dodatkowe lukarny ,w dachu, aby
doświetlić pomieszczenia. Tę swoją wizję przed
stawiłem wojewódzkiemu konserwatorowi za
bytków. Długo nie było odpowiedzi. W końcu
otrzymałem decyzję — nie wolno budować in
stytutu — bo teren jest strefą ochronną, upadła
więc koncepcja budowy domków i wszystkiego

. co się z nimi łączy.. •

Profesor pokazuje mi zdjęcia:
— Jak pan widzi, stan budynku głównego

jest dobry, Dachówka zachowana niemal w cało
ści, zresztą tu jest taki domeczek ogrodnika,
kryty identyczną dachówką jak sam pałacyk —

można uzupełnić ubytki... Tu jest wejście głów
ne, pod spodem są piwnice XVI-wieczne, reszta
to wiek XIX. Chcieliśmy to za pomocą sporych
środków uratować. Zresztą są przykłady w

szkolnictwie wyższym, iż tego rodzaju obiekty
otaczane są wielką troską. Choćby Janowice...
Tutaj widzi pan, rynny pourywane... Ale Aka
demia Górniczo-Hutnicza to zabezpieczyła, aby
proces niszczenia nie postępował. I chwała jej
za to! To balkon — trzeba odwagi, żeby na nie
go wejść. Wymaga remontu. Kolejne zdjęcie —

tu była kuchnia... Konserwator nie pozwolił zro
bić kuchni, a ta dla AGH przy tej funkcji bu
dynku jest niezbędna. Zresztą była tutaj. Staj
nie trzeba odtworzyć, a kuchni nie?! A w ogóle
moi koledzy nie zawsze postępowali elegancko.
Jeden z profesorów poszedł nawet na AGH
twierdząc, że on zrobi lepiej projekt niż ja. Ta
ka sytuacja jest nie do. przyjęcia. Skoro jeden
ma zlecenie a drugi usiłuje mu go podebrać to

sprawa kwalifikuję się do sądu koleżeńskiego.
No, ale to już przeszłość... Tak czy inaczej kon
serwator zabronił urządzania pokoi na podda
szu bo więżba dachowa musi być pokazana.
Chcieli zrobić z tego muzeum, zawiesić obrazy
i udostępnić do zwiedzania. Na to AGH zgodzić
się nie mogło. Moja wizja nie doczekała się rea
lizacjiTM

' ★
Alina Sienkiewicz z Wydziału Ochrony Zabyt

ków podtrzymuje stanowisko zajęte przez kon
serwatora. „Proszę pana, nie możemy akcepto-

woć przebudowy zabytkowego budynku. Dodat
kowe lukarny, pokoje gościnne x sanitariatami
— przecież to Wszystko zmienia w sposób za
sadniczy elementy obiektu. Ile trzeba nowych
przebić w marach, ile instalacji? Zgadzaliśmy
się nawet na pokoje gościnne ale nie nad tą naj
starszą częścią. Wytyczne konserwatorskie są dla
użytkownika bądź właściciela obiektu wiążące.
Jeśli chce się mieć stary dworek trzeba wie
dzieć o konsekwencjach jakie się z tym wiążą.
Oficjalne stanowisko AGH jest podyktowane
brakiem środków finansowych na remont Ko-
rabnik. I tyle. Nie było tutaj złej woli z naszej
strony". Nieśmiało wtrącam, że może właśnie
owe wytyczne są zbyt surowe dla przeciętnego
użytkownika, może konserwator przesadza? Czy
znajdzie się ktoś, kto w tych warunkach przej-'
mie Korabniki? Już się znalazł — brzmi odpo
wiedź. Osoba prywatna...

Koło dworku w Korabnikach kręci się kilku
ludzi; Właśnie kończą zakładanie instalacji fe-
kalnej. Praca, choć bez widocznego nadzoru,
idzie pełną parą. Jeden miesza cement, inny
uszczelnia rury, trzeci kończy instalację w czę
ści budynku. Zastałem, właściciela? „Będzie dzi
siaj na pewno, niech pan czeka’’... Czekam więc
i mam czas na rozmowę z pracującymi robotni
kami. Rozmawiają chętnie. „Wychowywałem się
tutaj w tym pałacyku” — mówi TADEUSZ
SZCZYPCZYK. — „Kiedyś było tu pięknie. Te
raz ząb czasu poważnie zniszczył budynek. Wi
dzi pan fundamenty? Podmoknięte”. „Jasne —

włącza się inny — skoro tyle lat woda ciekła
po murach, .musiało sie to na nich odbić. Do
piero teraz, nowy właściciel pozakładał rynny,
zrobił odprowadzenia wody do starej kanaliza
cji.. Przeczyściliśmy ją i jest w pełni sprawna”.
„Paiifie, on tu — z ręką na sercu to mówię —

zrobił więcej w dwa miesiące niż inni przez
całe lata. Bo z zabytkami to jest tak —> mieć
chciałby każdy, ale dbać o nie...”

*

ANTONI RYNIAK jest nowym właścicielem
Korabnik.

— Chce pan porozmawiać o posiadłości? Nie
widzę przeszkód.

Siadamy w obszernej izbie na parterze.
Dla mnie historia Korabnik zaczęła się od

ogłoszenia w prasie, że AGH sprzedaje ten
obiekt. Udałem się do nich i uzyskałem infor
mację, że AGH rezygnuje z użytkowania obiek
tu z braku środków na jego remont i zagospo
darowanie. Zwróciłem się do AGH załączając
opinię od władz rzemiosła — bo działam w tej
branży — podobną złożyłem w Urzędzie Miasta
i Gminy w Skawinie. Zapoznałem się z wytycz
nymi konserwatorskimi i przedstawiłem swoją
wizję zagospodarowania całości. Budynek głów
ny czyli ten, w którym się znajdujemy przezna
czam na część mieszkalną. Tutaj. także planuję

.urządzenie izby regionalnej, ,w której znajdą się
zabytki z rejonu Skawiny i okolic. Taki waru
nek postawiły mi władze Skawiny i ja go przy
jąłem. Nie mają gdzie przechowywać ekspona
tów, więc czemu nie mogą trzymać ich i poka
zywać u mnie? Oczywiście nie będzie to typo
we muzeum, ale zwiedzić i obejrzeć zawsze je
będzie można. • W budynkach gospodarczych u-

rządziłem pomieszczenia warsztatowe. Po pro
stu wyremontuję budynek magazynowy i staj
nie i tam będę . prowadził produkcję urządzeń
pomiarowych. Planuję odbudowę młyna, ale to

już w późniejszym terminie. Rekultywuję stawy,
pierwszy z nich już rozpocząłem czyścić. Będą
tu ryby... To była wizja. Zaznaczam, że nie za
mierzam cokolwiek zmieniać w budynku głów
nym., Nic co byłoby, niezgodne z zaleceniami
konserwatora. W każdym razie mimo kilkakrot
nych, ogłoszeń w prasie, innego niż ja reflektan-

Zta nie było. Tak stałem się właścicielem dwor
ku w Korabnikach. Obecny przy naszej rozmo
wie inspektor ochrony mienia z AGH JAN NO
WAK ma swój udział w ratowaniu dworku —

pracuje w Korabnikach od 1980 roku. „Wielką ®

pracę wykonali tutaj studenci uczelni. Wykar-
czowali krzaki ze stawów, uporządkowali oto
czenie. Ale sam obiekt wymaga ogromnego na
kładu pracy”. — Nic nie wspomina o tym, że
sam w miarę swych możliwości zabezpieczał
obiekt, ocalił piękne piece...

— Od września br. podjąłem prace zabezpie
czające budynek przed zimą — kontynuuje A.
Ryniak. Każdy kolejny rok to dla niego więk
sza groźba zniszczenia. — Uzupełniliśmy da
chówkę, podparliśmy dach bo się walił. Na ra
zie prowizorycznie ale trzeba się było spieszyć.
Wymieniłem jeszcze rynny, zgromadziłem wap
no — około 45 ton, z czego .30 jest już zgaszone
w dole... Oszczędzam w ten sposób co najmniej
pół roku. Wapno musi leżeć około dwóch lat,
gdybym to robił na wiosnę o tyle dłużej cze
kałbym z remontem,

Niezręcznie zaczynać rozmowę o pieniądzach
a takie pytanie nasuwa się samo. Więc pytam.

— „Zapożyczyłem Się, sprzedałem auto, liczę
na dotację z Ministerstwa Kultury i Sztuki... W
każdym razie mnie jako osobę' prywatną re
mont będzie kosztował około 10 razy , mniej niż
jakąkolwiek instytucję. Mam 4-letni termin na

zakończenie prac i wierzę, że to zrobię”.
— Czy nie boi się pan ryzyka?
— Ryzyko jest w każdej działalności Ja je

podjąłem. Mogłem budować dom i zakład rze
mieślniczy, ale gdzie znajdę taki uroczy zaką
tek? Niech pan powie’sam! Zdecydowałem się
wraz z rodziną na masę wyrzeczeń, zdecydowa
łem się żyć w komforcie znacznie mniejszym,
bo przecież luksusów tutaj na pewno nie bę
dzie. Ale jest piękny park, zabytkowy dwór —

ładna okolica... myślę, że to właściwa rekom
pensata. .

Czy to finał wieloletnich perypetii dwor
ku w Korabnikach? Na to pytanie nie po
dejmuję się odpowiedzieć. Nie będę tak
że podsuwał czytelnikowi gotowych wnio
sków z tej historii, bo mogłyby one być •

mylące, niesprawiedliwe dla tych, którzy
x Korabnikami mieli coś wspólnego.

KONSTANTY MIGDAŁ

BIBLIOTEKI♦
czy magazyny bubli?

Rozmowa z dyrektorem Miejskiej Biblioteki

Publicznej w Krakowie
— W księgarniach nadał brakuje dobrych

I ciekawych książek. Rarytasy czytelnicze,
jeśli nawet się pojawią, pomimo znacznych
cen znikają natychmiast. Mniej jest też in-
Wych propozycji, zwłaszcza ze strony naj
większych konkurentów książki: telewizji i
kina...

— Z tych powodów co najmniej od kilku
miesięcy notujemy w bibliotekach wzrost

czytelnictwa.
— Biblioteki nie mają lokali, do tego do

szły kłopoty z nowościami wydawniczymi i
czytelników wciąż przybywa. Niedługo po
nowo wydane książki będą się ustawiały do
bibliotek kilometrowe ogonki. A może na tc

książki zmuszeni będziecie wprowadzać
wcześniejsze zapisy? Wiadomo, księgozbiór nic
rozrasta się błyskawicznieTM

— Myślę, że aż tak źle nie będzie. Cho
ciaż... Podstawową trudnością są. przędę
wszystkim braki na rynku wydawniczym. Bo
cóż z tego, że prowadzimy systematycznie
zakup nowych pozycji, skoro księgarnie nie
są w stanie zapewnić niezbędnych ilości ta
kich książek, które są przydatne w 'bibliote
ce. Mamy wprawdzie dostateczne środki na

zakup nowości, ale np. Dom Książki limituje
nam sprzedaż w granicach 30 proc, ogółu
dostarczanych egzemplarzy.

— Ludzie irytują się, że gdyby nic odłożo
ne książki dla bibliotek, wówczas dostaliby
upragnione pozycjeTM

— Dlatego zdarzają się takie wypadki, że

komisje społeczne okupują wnętrza księgar
ni i terroryzują samych księgarzy za odkła
danie nam egzemplarzy. Zdarza się, że pod
presją tłumu księgarnie zmuszone są sprze
dać odłożone dla nas pozycje.

— W takiej chwili, gdy rozgrywa się wal
ka o książkę ktoś musi być kozłem ofiarnym,
a przecież w dalszym ciągu można mieć spo
re zastrzeżenia głównie do polityki wydaw
niczej. Zapowiedź zwiększenia produkcji ksią
żek w 1982 roku o 25 procent w stosunku
do roku ubiegłego okazała się realna. Na
kłady niektórych książek wzrosły, ale nie
były to pozycje poszukiwane przez czytel
ników...

— Ani przez biblioteki. Kilka miesięcy te
mu na spotkaniu z księgarzami i biblioteka
rzami dyrektor Kochański z Departamentu
Książki i Wydawnictw Ministerstwa Kultury
i Sztuki poinformował nas, że dopiero po
zrealizowaniu 3-letniego planu coś w poli
tyce wydawniczej drgnie. Obecne zwiększe
nie o 25 proc, produkcji książek oznaczało
wykonanie planu ilościowego, a nie jakoś
ciowego. Wniesiono zatem tylko małe korek
ty. Było to zamierzenie świadome. Nacisk
położono na druk podręczników' szkolnych
oraz książek dla dzieci i młodzieży (były to

raczej wznowienia'). Na samym zaś koń
cu w hierarchii ważności, znalazła się be
letrystyka polska i zagraniczna, wydawni
ctwa encyklopedyczne oraz literatura popu
larno-naukowa.

— I tu można mieć zastrzeżenia. Znowu
popełniany był tradycyjny błąd. Np. tom I
ostatnio wydanych „Dzieł” Mickiewicza zawie
ja 160 stron tekstu właściwego oraz... 380
stron tzw. aparatu krytycznego. Sama „Oda
do młodości” opatrzona jest komentarzem li
czącym ponad 30 stron! A przecież czytelnik
potrafi z lektury wyciągnąć samodzielne
wnioski. Papier ten można by przeznaczyć na

druk już następnej pozycjiTM
— Poza tym, oprócz poszukiwanych ksią

żek nadal drukowało się dzieła o wątpliwej
wartości, czyli zwykłe buble wydawnicze.

— Plany wydawnicze powinny być dlate
go opracowywane we współpracy z księga
rzami i z wami — bibliotekarzami. Przecież
macie największe rozeznanie, które pozycje
będą rozchwytywane przez czytelników. Np.
Miejska Biblioteka Publiczna im. E. Raczyń
skiego w Poznaniu opracowała na podstawie
sugestii czytelników listę tych książek, które
chciałoby widzieć u siebie na półkach. Prze
słano listę wszystkim zainteresowanym, z

Ministerstwem Kultury i Sztuki na czele.
— Nasza biblioteka również przekazała

władzom centralnym swoje propozycje wy
dawnicze. Listę podobną przygotowali także
księgarze.

— Można by jednak plany wydawnicze u-

zgadniać na niższym szczeblu? Myślę tu np.
o bezpośredniej współpracy bibliotek z wy
dawnictwami.

— Ta współpraca istniała już w poprzed
nich latach.

— Jednak sielanki w bibliotekach nic by
ło...

— Bo współuczestnictwo. było fikcją. Na
sze sugestie nie odgrywały żadnej- roli, gdyż
plany wydawnicze otrzymywaliśmy z dużym
opóźnieniem. Cóż z tego, że sugerowaliśmy
obniżenie czy zwiększenie nakładu danej
książki skoro ona była dawno wydana? -1

— Czyli wydawcy obojętne było co wyda-
je i dla kogo. Czy zatem wprowadzenie re
formy gospodarczej do wydawnictw wpłynę
ło na zmianę tych obyczajów?

— Wydawnictwa obecnie traktuję biblio
teki bardziej poważnie i plan^ wydawnicze'
konsultują z nami, a także z księgarzami,

dr JÓZEFEM ZAJĄCEM
dużo Wcześniej. Taki wykaz książek do dru
ku w 1983 roku przysłało nam m. in. Wy
dawnictwo Literackie. Zaproponowaliśmy,
aby zwiększyć nakład reportaży sądowych B.
Seidler z 10 tys. do 20, „Namiętności” Marka
Hłaski z 40 tys. do 100. (Zbiór przypomina
słynne opowiadania Marka Hłaski: „Pierw
szy krok w chmurach”, „Śliczną dziewczy
nę”, „Namiętność” i „Pętlę”). Natomiast za
proponowaliśmy, aby obniżyć z 4Ó tys. do
połowy „Singsiarza” Jana Papugi. „Vademe-
cum grafomana”, „Vademecum żurnalisty”
Jerzego Wittlina, o planowanym nakładzie
20 tys., uznaliśmy za zbędne dla biblioteki.
Również J. Wittlina ,,Vademecum pacjenta
praktyka” proponowaliśmy obniżyć z 30 tys.
do 20. Te pozycje u nas leżą i rzadko kto z

czytelników po nie sięga. Nasze sugestie o-

partę są na wykazie pocżytności książek. Od
biorcy indywidualni mogą mieć natomiast
inne zdanie.

— Nie wiadomo, czy z tych sygnałów •

pocżytności książek wyciągnięte zostaną od
powiednie wnioski. Zapewne w swoich pro
pozycjach nie jesteście jednomyślni. Jeśli
występują kontrowersje, co wówczas?

— Rzeczywiście tej jednomyślności nie ma.

Np. niektórzy znawcy literatury uważają, że

powinno się mniej wydawać dzieł Orzesz
kowej czy Kraszewskiego, a więcej twórców
współczesnych. Natomiast my bibliotekarze
bronimy właśnie Orzeszkowej. Taka literatu
ra jest Chlebem codziennym czytelnika. On
jej szuka. Nie oznacza to jednak, że wydaw
ca musi zrezygnować z druku Gombrowicza
czy Witkacego. Ideałem byłoby spełnić ży
czenia wszystkich. Na razie próbujemy tylko 4
wspólnie łatać największe dziury i 'dlatego
zawsze (ktoś będzie poszkodowany. Chcemy
jednak, by owe dysproporcje były jak naj
mniejsze. Czy się to uda, trudno powiedzieć.

— Czy współpraca z wydawnictwami ogra
nicza się tylko do ustalenia polityki wy
dawniczej?

— Nie, np. Krajowa Agencja Wydawnicza
zaproponowała nam zakup książek bezpo
średnio od nich, z pominięciem tzw. hurtu
księgarskiego.'Oznacza to, że za każdą książ
kę płacilibyśmy mniej o 25 proc. Nie wiemy
jednak, czy KAW przywiezie nam książki na

miejsce, czy też sami będziemy je odbierać.
Nie mamy samochodu, stare nie nadają się
do użytku, o nowych nawet nie marzymy.
Są też kłopoty z benzyną. Poza tym, jeśli
książka drukowana byłaby poza Krakowem,
wówczas nie będzie się opłacało jechać
po jeden tytuł. W efekcie nie tylko, że

płacilibyśmy 25 procent, ale koszty grubo by
tę sumę przekroczyły. Ńa ten temat dopiero
będziemy rozmawiać z KAW. Inna ini
cjatywa, chociaż cenna, bardziej nas ziryto
wała niż ucieszyła. Otóż Młodzieżowa Agen
cja Wydawnicza zorganizowała akcję zbiera
nia książek dla bibliotek wiejskich. Dostali
śmy książki z prośbą o ich rozdzielenie.

— Skąd więc irytacja?
— Otóż są to książki' społeczno-polityczne

wydane w latach... 1975, 1976, 1977. Wiado
mo, że dzisiaj są już zdezaktualizowane. Opi
sują naszą rzeczywistość zbyt lukrowo, po
chodzą przecież z okresu propagandy sukcesu.
Uważam, że MAW zbyt dosłownie pojmuje
przysłowie, iż darowanemu koniowi w zęby
się nie patrzy. Dlaczego wieś ma dostawać
buble wydawnicze? Dlaczego Agencja nie
skonsultowała z nami tej przesyłki i wcześ
niej nie przysłała wykazu pozycji? Taka nie
spodzianka w efekcie kosztuje bardzo dużo.
Stracone pieniądze i czas zarówno Agencji,
poczty jak i pracowników naszej biblioteki.
Książki te przeznaczyliśmy na przemiał.

— Postawił Pan pytanie sarkastyczne: dla
czego wieś ma dostawać buble wydawnicze?
Ale przecież i biblioteki są pełne różnych „ar
cydzieł”. Ich rozkolportowanie po bibliote
kach również drogo nas kosztuje. Jaka obo
wiązuje w takim razie procedura nabywania
książek dla bibliotek?

— Do kupowania książek upoważnione są
trzy dzielnicowe biblioteki w Krakowie i bi
blioteki rejonowe w województwie miejskim
krakowskim np. w Proszowicach, Myśleni
cach, Wieliczce. Co tydzień kierownicy tych
bibliotek spotykają się na tzw. komisjach
x przedstawicielami Miejskiej Biblioteki i
wówczas ustala się — w oparciu' o zaintere
sowania czytelnicze — które pozycje należy
kupić.

— Skąd zatem tak dużo w bibliotekach
książek, ktćtych nikt nic czyta?

— Dam pani taki przykład. W Krakowie
cztery jednostki biblioteczne otrzymały dla
siebie i filii w 1982 roku 15 milionów złotych
na zakup książek. Dodatkowo z Funduszu
Rozwoju Kultury dostaliśmy 8 min zł. Jed
nak tylko dzielnicowe biblioteki w Podgórzu
i Krowodrzy wykorzystały te kwoty w ca
łości. Natomiast my i dzielnicowa biblioteka
w Nowej Hucie tylko połowę.

— Skąd takie zróżnicowanie? Nie sądzę,
aby o zakupach książek decydowało tylko
szczęście, bo wówczas musielibyście mieć
wyjątkowego pechaTM

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Od razu Czytelników uprzedzam, że
poniższy tekst powstał na zlecenie. Ot
po prostu pewna sympatyczna i atrak
cyjna dziewczyna, z obrączką od pa
ru lat na serdecznym palcu prawej rę
ki, zwróciła się do mnie na balu syl
westrowym z pytaniem: „Czy pan nie
mógłby napisać czegoś o nas, kobie-
tach-żonach wyprowadzanych
raz do roku t»a bal?”

Ale do rzeczy. Wspomnijmy na Jej
pierwszy bal..., na Jej później przeczu
wany kształt miłości..., wreszcie na Jej
W takt marsza Mendelssohna snutą wiz-V No bo przecież nie mam ant 'swojej
ję przyszłości. Ileż tam się mieściło na
dziei? Ile nocy przetańczonych? Ile dni
przeholowanych. Ech... szkoda słów.

śli. W ten sposób decyzję mam z gło
wy. Włożę tę samą co przed rokiem.
Jeszcze fryzjer, a więc telefon do Joli.

manicurzystki, ani fryzjerki. Jeszcze
przygotować kolację dla dzieci. Wy
chodzimy.

waniżgra,nobowkońcutoteżlu
dzie pracy i przy okazji Nowego Roku
chcieliby . dobrze wypaść przy swoich
połowicach. Powinna olśnić szatą, tym
czasem żona tego (no sami wiecie czy
ja) ma na sobie cały ekskluzywny bu
tik. Powinna przynajmniej we włas-

ir fAr
I

1..,.

Stefan Ciepły

Tak jawne przyznania się do przy
jęcia prywatnego zlecenia może natu
ralnie niezbyt podobać się moim
zwierzchnikom. Pragnąłbym jednak
przypomnieć wszystkim patrzącym
krzywo na tę procedurę, że nie jeden
i nie dwa teksty powstają w każdej
gazecie „ńa zlecenie” i że oni sami
róumież, bywało, z tego przywileju zle
cania korzystali. Jak widać grzebię tu

przy okazji złudzenia ■dziennikarskiej
niezależności, której ’< pierwszym (orę-
downikięm w krakowskiej prasie jest
red. Bruno Miecugow, pisujący listy
do swego Naczelnego, które mu ten

Naczelny potem cenzuruje—

Jej ostatni bal
ł

Ale grzebanie złudzeń pozostawiam,
innym. Więc niech Ona teraz idzie ną
ten jeden, jedyny bal w roku. Zaraz,
stop.

„Przecież ja się nie mam te «o u-

brać. Stary, czy ty kiedyś pomyślisz
o tym, co ja mam na siebie włożyć”.
Udaje, że nie słyszy, znaczy nie pomy-

I to wszystko, co się nie spełniło
przez 365 dni, powinno się spełnić te
raz. Powinien się zacząć jakiś intere
sujący flirt, choćby tylko na ten bal —

tyle, że panowie wszyscy tym razem

jakby potracili normalny charakter, i
tkwią przy swoich żonach. Powinna
się wytańczyć za wszystkie czasy —

tymczasem orkiestra więcej wypaczy-

nym mężą, wzbudzić jakieś uczucie za
zdrości — tymczasem Stary już się
trochę wstawił i znów ględzi o polity
ce.

Więc co pozostaje? Ach upić się, o-

szołomić, zapomnieć... Czy nie ma już
szampana?... Szampana już nie ma, jest
za to „Baltic”,, trudno niech będzie
„Baltic”, Boże, cóż to «a świństwo...

Ale jest lepiej. Ten facet pod ścianą,
nawet . jakby trochę wyprzystojniał.
Podrywamy?...

Nawet łatwo poszło. Tylko dlaczego
on. u diabła tak się marnie rusza, a

tamten, od tej z butiku, taki żwawy?
Przyszedł Stary. Pyta, czy się dobrze

bawię. Sioietnie. Świetnie się bawię.
Tylko skąd ta plama na spódnicy, je
dynej „wyjściowej” spódnicy?

A godziny płyną, na parkiecie coraz

mniej par, facet spod ściany
się stlenił, „Baltic” się skończył,
yarza coraz mniej czasu...

Chodźmy do domu. Czy Ty
nie złapiesz dla mnie taksówki. Ze też
mnie to musiało spotkać w życiu.

Nie wiem, czy dobrze się wywiąza
łem ze zlecenia? I dlaczego ona użyła
tego dziwnego .‘kreślenia „o wyprowa
dzanych”? No bo kogo się wyprowa
dza? Zara&? Zaraz? No, no, wiernego...

gdzieś
na ze-

nigdy
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W PRACOWNIACH RADZIECKICH BOTANIKÓW

Co czuje trawa?

„.Clive Buxter, jeden z konstruktorów amerykańskiego „detektora kłam
stwa”, późnym wieczorem wrócił do swojego gabinetu. Przez cały dzień pro
wadził wykłady w szkole policyjnej ucząc policjantów pracy z nowym urzą
dzeniem; wyjaśniał swoim kursantom, że „detektor kłamstwa” nie jest cudow
nym aparatem, który pomógłby z miejsca dowiedzieć się prawdy, ale jest on

w stanie stwierdzić, że badany prawdy nie mówi. Rzecz polega na tym, że

udzielając fałszywych informacji człowiek denerwuje się mimo woli, zmienia

się zatem rytm tętna i częstotliwość oddechu, a równocześnie ulega zmianie

opór elektryczny skóry. Wszystkie te zmiany notuje czułe urządzenie.

Rozmyślając o tym wszystkim, Buxter spojrzał na rosnący w doniczce
smokowiec i pomyślał, że roślinę dawno już trzeba by podlać. „Co się wła
ściwie dzieje z rośliną, kiedy ją podlewamy? — rozważał dalej. — Zmienia

się stężenie soli mineralnych w liściach, to wiem... Ciekawe, czy mój detek
tor to zauważy?...”

Podłączył czujniki detektora do liści smo
kowca i podlał roślinę. Strzałka indyka
tora pozostała nieruchoma. Poczekał tro-

ehę i zanurzył liść w filiżance gorącej kawy.
Strzałka nie przesunęła .się ani o milimetr.
Wówczas skończył pić kawę, zapalił papie
rosa i pomyślał: „A może spróbować mocniej
szych środków?” Pstryknął zapalniczką
i podniósł płomień do rośliny — ogień nie
zdążył jeszcze sięgnąć liścia, gdy strzałka
nagle skoczyła w bok...

Od tej chwili eksperymentował z roślina
mi nieustannie i to, co stwierdził, przypra
wiło go o zdumienie. Otóż rośliny reago
wały bardzo burzliwie, gdy w ich obecności
przecinał sobie żyletką palec, wrzucał do
wrzącej wody żywe krewetki czy obejmował
swoją narzeczoną. Filodendron zdradzał ob
jawy skrajnego zdenerwowania, kiedy zbliżał
się do niego człowiek, który poprzedniego
dnia ułamał gałązkę innego filodendrona, ro
snącego w sąsiedniej doniczce i tak dalej.

Wszystko to zostało swojego czasu opisa
ne w prasie. Doświadczeń Buxtera nikomu
nie udało się powtórzyć, niemniej wzbudziły
one zrozumiałe zainteresowanie wśród spe
cjalistów. Między innymi, tego typu badania
prowadzi od 1953 r. radziecki botanik z Aka
demii Rolniczej im. Timbiriaziewa w Mo
skwie, prof. IWAN GUNAR.

Prof. Gunar jest zdania, że doświadczenia
Buxtera mimo ich sensacyjności kryją w so
bie sporo prawdy. Nie będąc specjalistą,
Buxter nie wiedział jednak, że reakcje u ro
ślin przebiegają w tempie znacznie wolniej
szym niż u człowieka: tak na przykład syg
nał wysłany od korzeni w kierunku liści
biegnie z prędkością 10—15 km/godz. — przy
czym dotyczy to tylko sygnałów pozytyw
nych, takich powiedzmy, jak wiadomość, że
roślina została podlana. Sygnał alarmujący
natomiast biegnie o wiele szybciej, jego pręd
kość wynosi 7—100 m/godz. Tak więc smo
kowiec, nad którym znęcał się Buxter, nie
mógł zmieniać swego potencjału biologiczne
go na życzenie eksperymentatora, stąd urzą
dzenie rejestrowało jedynie sygnały alarmu.

A teraz pytanie: czy rośliny czują i jeśli
tak, to jakie to są odczucia? Prof. Gunar
twierdzi, że odpowiedź na to pytanie wyma
ga ostrożności. Owszem, rośliny czują, to zna
czy reagują na zmiany zewnętrzne, byłoby
jednak błędem podtrzymywać krążące dziś
opinie, że rośliny potrafią kochać, denerwo
wać się czy protestować — jest to zbyt da
leko idąca personifikacja. Niemniej reakcje
roślin są poniekąd adekwatne do reakcji
człowieka i ich „zmysły” można również po
dzielić na pięć kategorii.

WZROK. Rolę narządu wzroku spełniają
u roślin ziarna chlorofilu. Światło w ich ży
ciu jest podstawowym czynnikiem fotosyn
tezy. Zmiana światła i mroku określa ich
rozwój; zbyt długie i jaskrawe naświetlanie
męczy, może nawet spowodować szok. Prze
prowadzono już cały szereg doświadczeń,
które wskazują niezbicie, że rośliny potra
fią samodzielnie regulować oświetlenie i pod
warunkiem zastosowania odpowiedniej au
tomatyzacji wyłączają światło wówczas, gdy
jest ono dostarczane w nadmiarze. Ponadto
rośliny doskonale odróżniają światło sztuczne
od naturalnego, przy czym reagują na tak
małe dawki oświetlenia, jakich oko człowie
ka -n'ie jest w stanie zauważyć.

SŁUCH. Rolę uszu spełniają u roślin ko
mórki. Nierzadko przedostają się do prasy za
bawne wzmianki o tym. jak rośliny reagu
ją na muzykę. Nie ma w tym żadnej przesa
dy — w istocie, muzyka nie jest roślinom
obojętna, z tyrri że różne gatunki reagują róż
nie na określony rodzaj muzyki, ba — na
wet rodzaj instrumentów. Przy dźwiękach
fletu nabiera sił witalnych pszenica, skrzyp
ce sprawiają, że wiśnie kwitną-obficiej. Naj
czulsze w tym względzie rośliny — to ryż
i tytoń/ Goździki natomiast są uczulone . na

intensywny dźwięk i więdną od głośnej mu
zyki. Stąd rada nigdy nie stawiajcie goź
dzików w wazonie zbyt blisko telewizorów
lab odbiorników radiowych. Botanicy sybe
ryjscy potwierdzili doświadczenie amerykań
skich naukowców: prawdą jest, że monoton
ny stały dźwięk, taki na przykład, jak sy
gnał klaksonu o stałym nasileniu, sprzyja
kiełkowaniu nasion niektórych gatunków
drzew. Ponadto rośliny odbierają ultradźwię
ki, nieosiągalne dla ludzkiego ucha — jest
to fakt znany specjalistom i dość często sto
suje się obecnie poddawanie nasion działa
niu ultradźwięków, wskutek czego urodź-i
melonów lub kukurydzy po takich zabiegach
wzrasta o 40 proc.

"WĘCH. Substancje lotne odgrywają w ży
ciu rośliny bardzo istotną rolę. Zdajemy so

BIBLIOTEKA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Często biblioteki kupują cokolwiek by
wyczerpać limit przyznanych im pieniędzy.
Nasza biblioteka broniła się sama przed za
lewem szmiry i powiedzmy sobie szczerze

woleliśmy takich pozycji nie kupować. Uwa
żamy, że miejsce na książkę w bibliotece jest
ta drogie, by je zapełniać cegłami, których
nikt nie czyta.

— Ale kupujecie też książki, których
wcześniej nie zamawialiście.

— Do tych zakupów są niejako zobligowa
ne wszystkie biblioteki. Są to głównie pozy
cje bardzo ważne ze względu na swą aktual
ność społeczno-polityczną i historyczną czy
informacyjną.

— Książek przydatnych bibliotece i poszu
kiwanych przez czytelników brakuje. Bubli
wydawniczych kupować nie chcecie. Co tym
ranem zrobiliście z pieniędzmi, które nie zo

bie sprawę z tego, że tak różnorodne zana-

chy, w jakie obfituje świat roślin, przezna
czone są bynajmniej nie dla nas, tylko dla
owadów,- które roznoszą pyłki kwietne. Ale
czy same rośliny odróżniają nawzajem swo
je zapachy? W większości przypadków —

tak, przy czym odbierają zapach przy pomo
cy wszystkich swych organów. W naszych
czasach, przy tak intensywnym rozwoju wiel
kiej chemią, powstało mnóstwo substancji
chemicznych, które samym tylko swym za
pachem zabijają niektóre rośliny. Istnieje
nauka o stosunkach wzajemnych roślin —

allelopatia; tak na przykład zauważono od
dawien dawna, że są rośliny antyagonistki.
Większość roślin nie znosi bliskiej obecno
ści bluśzczu czy lebiody, młode pędy wino
rośli brzydzą się rosnącej obok kapusty, tym
czasem takie rośliny jak łubin i owies, to
pola i wiciokrzew żyją w dozgonnej przyja
źni. A rozpoznają się nawzajem właśnie na

podstawie zapachu.
SMAK. Rośliny mają smak do tego stop

nia wybredny, że mogą służyć w charakte
rze doskonałych obiektów rozpoznawczych
przy poszukiwaniu grzybów. W Jakucji na

przykład diamenty znajduje się najczęściej
w miejscach, gdzie rośnie specjalna miejsco
wa odmiana olchy. Nikiel zalega w ziemi tam,
gdzie rosną anemony. Obserwacje nad ro
ślinami pomogły znaleźć złoża platyny w

Ameryce Południowej: dla roślin ten metal
jest trucizną. Co najciekawsze — odczucia
smakowe zmieniają się u roślin z wiekiem,
jak u ludzi. W Indii, przy współpracy ra
dzieckich naukowców przeprowadzono swo
jego czasu doświadczenia z nawożeniem przy
pomocy azotu plantacji trzciny cukrowej.
Okazało się, że nawozy azotowe rozsiane w

glebie przed zasadzeniem trzciny nie tylko
są zupełnie niepotrzebne roślinom, lecz ha
mują ich wzrost, natomiast rozsypane na

zasianym już polu dokładnie w 135 dniu
najlepiej sprzyjają urodzajowi.

DOTYK. Już Darwin w trakcie swych ba
dań przyrodniczych zdumiewał się nieprawdo
podobną wrażliwością roślin na dotyk. Pro
wadząc doświadczenia z rosiczką, Darwin
kładł na jej „mackach” włos kobiety o wa
dze 0,000822 mg i „macki” natychmiast za
częły poruszać się reagując na tak minimal
ne obciążenie. Tymczasem nie było żadnej
reakcji na uderzenie kropel deszczu: roślina
jak gdyby „wiedziała”, że to nie pokarm...

Jaki stąd wniosek? Zmysły u roślin
są bodaj jeszcze czulsze, niż zmysły
ludzkie, dlaczego więc nie przypuszczać,
że. w jakiś właściwy sobie sposób ro
śliny mogą reagować także na nasz sto
sunek do nich? Tyle powstaje rozwa
żań i dyskusji o tym, jak to będzie, gdy
odkryjemy życie na . innych planetach
i zaczniemy szukać rozumnych kontak
tów z nieznanym światem — tymcza
sem ten nie znany, nie zbadany przez
nas świat jest tuż obok, na planecie,
którą nazywamy własnym domem.

(Oprać. A. S.)

stały wykorzystane na zakup książek. Czy
również, tak samo jak w 1981 roku przeka
zaliście je na rok bieżący?

— Historia się powtarza. Pieniądze te cze
kają na swoje szczęśliwe dni w roku 1983.
Chciałbym jeszcze poruszyć drażliwą sprawę
kradzieży książek. W ostatnim roku zjawisko
to staje się nagminne. Za te książki w kon
sekwencji płacą bibliotekarze. Ostatnio zła
paliśmy szajkę na gorącym uczynku. Ode
braliśmy im prawo do korzystania z biblio
teki. Uważam, że jest to kara zbyt łagodna.
Czytelnicy świadomie zgadzają się na płace
nie trzykrotnej sumy za „zgubienie” książki
(tak się tłumaczą) — a tak naprawdę po
większają swój prywatny księgozbiór. Dlate
go jesteśmy zmuszeni zatrudnić radcę praw
nego do rozwiązania tej kwestii. Zdarzają
się i takie przypadki, że Urząd Celny zawia
damia nas o nadaniu za granicę książki z pie
czątką naszej biblioteki. Apeluję więc do
czytelników: pozwólcie także innym czytać
książki!

Dziękuję z* rozmowę:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Rozwijany przez króla ruch budowlany
posiada cechy mecenatu artystyczne
go. Przy budowlach zamków i kościo
łów znalazło zatrudnienie wielu rze

mieślników, w tym rękodzielników-artys-
tów, a więc muratorów, kamieniarzy, rzeź
biarzy, malarzy i złotników. Kraków wy
rósł na znaczący ośrodek rzemiosł artys
tycznych. Król nie tylko' budował kościo
ły lecz także uposażał je w drogie naczy
nia liturgiczne, haftowane pięknie ornaty
i kapy. W zakładaniu miast i obwarowy-
waniu ich murami, budowie zamków i ko
ściołów naśladowali króla możni duchowni
i świeccy, wnosząc swój wkład do zmiany
wyglądu osiedli i miast, a w konsekwen
cji krajobrazu Polski. Nie bez powodu po- .

wstało powiedzenie, że Kazimierz Wielki
zastał Polskę drewnianą a zostawił muro
waną.

Przemiany gospodarcze 1 wzrost terytorium
oraz zaludnienia kraju, na bazie których kształ
towały się stosunki społeczne i kulturalne, pro
wadziły do pogłębienia w królestwie prawo
rządności i usprawnienia administracji państwo
wej. Król spowodował generalną rewizję na
dań na rzecz instytucji kościelnych (zwłaszcza
klasztornych), opierających się nierzadko na do
kumentach sfałszowanych. Konfiskował bez
względnie te włości, których przynależności do
klasztorów, biskupów i plebanów nie umiano
udokumentować. Była to polityka tzw. resty
tucji dóbr na rzecz korony królewskiej. Wystą
pił przeciw pobieraniu dziesięciu z nowizn, to

znaczy z obszarów świeżo skolonizowanych i za
gospodarowanych, obejmujących dziesiątki no
wych wsi i miast. Naraził się na tym tle na

ostry, chociaż wygrany przez siebie, spór z Bo-
dzantą biskupem krakowskim. Uregulowanie
kwestii dziesięcin zostało przyjęte z ulgą na

wsi, której groził wyzysk ze strony duchowień
stwa; od wyzysku wsi przez rycerstwo i mo
żnowładztwo zabezpieczało chłopów prawo czyn
szowe. Zapewnił im wreszcie możliwość zerwa
nia limo wy czynszowej z panem wsi, jeżeli-ten
pan nie potrafił bronić bezpieczeństwa podda
nych lub dopuścił się nadużyć. Chłop zaczął po--
woli wierzyć prawu i darzyć zaufaniem urzęd
ników królewskich, a także samego króla, od
którego uzyskiwał pomoc i wsparcie również
w trakcie klęsk żywiołowych i głodu. Stąd Ka
zimierz bywał nazywany przez koła kościelne,
a także możnych świeckich i rycerstwo pogard
liwi „królem chłopków”.

Budowa nowoczesnego państwa praworząd
nego wymagała przygotowanych do spra
wowania władzy kadr urzędniczych, sądy

oczekiwały wyszkolonych prawników, zaś szko
ły parafialne rzesz nauczycieli; brakowało wresz
cie wykształconych medyków. Powołanie do ży
cia wyższej uczelni wypływało z potrzeb kraju --

i było w istocie uzupełnieniem oraz konsekwen
cją prawodawczej działalności króla. Miała to

być szkoła wyższa, kształcąca przede wszystkim
(jakkolwiek nie wyłącznie) prawników. Pierwsze
ślady starań króla o założenie uniwersytetu w

Krakowie sięgają 1351 r„ ale wiele trudności
zewnętrznych w Europie, a także wewnętrznych
w kraju, odsunęło realizację zamierzenia. Po
wrócił do niej dziesięć lat później, niewątpliwie
w związku z reformami, obejmującymi sądow
nictwo i aparat wymiaru sprawiedliwości, wy
wołując gorączkową działalność dyplomatyczną
na dworze papieskim, nie mówiąc, już o dysku
sjach nad potrzebą wyższej uczelni w kraju, ja-

.ko że idea ta znajdowała wśród możnych du
chownych i świeckich nie samych tylko zwo
lenników. Wielkim orędownikiem powołania ta
kiej placówki w Krakowie był arcybiskup Ja
rosław Bogorią ze Skotnik i jego siostrzeniec,
Jan Suchywilk, kanclerz królewski. Do prze
ciwników natomiast należał Bodzanta biskup
krakowski, którego wpływy w kraju i za gra
nicą trzeba było neutralizować. Na szczęście
myśl założenia uniwersytetu poparli panowie
krakowscy, jak wojewodowie Andrzej z Tęczy-
na krakowski i Jan z Melsztyna sandomierski,
następnie kasztelanowie Wilczek z Byrkowa
sandomierski. Dobiesław z Kurozwęk wiślicki
i Piotr Nieorza wojnicki. W urzeczywistnienie
zamierzenia zarówno na terenie kraju, jak też
w kurii awiniońskiej byli zaangażowani bez
pośrednio Florian Mokrski, Jakub -z Osswy czy
też Jan z Buska i Henryk z. Kropelina, intelek
tualiści krakowscy.

Fundacja uniwersytetu w Krakowie, która po
wielu staraniach doszła do skutku w 1364 r„ była
wydarzeniem doniosłym. „Niech więc tam będzie
— czytamy w dyplomie fundacyjnym króla — nauk

przemożnych 'perła, aby wydawała męże dojrza
łością rady znakomite, ozdobą cnót świetne i w

różnych umiejętnościach biegłe; niechaj otworzy się
orzeźwiające źródło, a z jego pełni niech 'czerpią
wszyscy naukami napoić się pragnący”. Powołano aż
osiem katedr prawniczych (pięć prawa rzymskie-i
go a trzy kanonicznego), dwie medyczne i jedną
dla wydziału sztuk wyzwolonych czyli nauk ogól
nych. Zabrakło wydziału teologicznego, na zało
żenie którego król nie otrzymał zgody papieskiej.
Powstał więc uniwersytet o rodowodzie świeckim,
jako uczelnia powołana przez państwo i państwu
służąca. W głębszych zamierzeniach króla i jego
współpracowników działalność uczelni miała przy
śpieszyć integrację kulturową i polityczną zjedno
czonego królestwa, sięgać swymi wpływami poza
jego granice, zwłaszcza do mieszkańców tych ziem

polskich, które pozostawały jeszcze — jak Pomo
rze i Śląsk — pod zaborem obcym. i

Do fantazji należy .zaliczyć jednak pogląd, żę
powołany 12 maja 1364 r. i zatwierdzony w kilka

miesięcy później bullą papieża Urbana V uniwer
sytet .krakowski rozpoczął od razu działalność dy
daktyczną. We wspomnianej bulli znalazło się bo
wiem sformułowanie, że godność kanclerza uczelni
ma piastować biskup krakowski, którym był wy
mieniony przed chwilą Bodzanta, niechętny nie

tylko królowi, lecz także jego staraniom o uniwer
sytet. Ten moment sprawił, że Kazimierz odłożył
uruchomienie szkoły, czekając cierpliwie na opróż
nienie stolicy biskupiej przez schorowanego i o-

'

ciemniałego Bodzantę. Kiedy w 1366 r. Bodzanta
zmarł, a jego miejsce zajął z woli króla oddany
mu i wykształcony Florian Mokrski, Kazimierz

przystąpił do uruchomienia uczelni. Niestety, miał

przed sobą niewiele już czasu. Rychła śmierć kró-

la-fundatora, a później panowanie Ludwika Wę
gierskiego, który nie interesował się. uniwersytecką
fundacją poprzednika, nie pozwoliły Akademii Kra
kowskiej na rozwój. Fundacji Kazimierzowskiej
zagroził upadek. Na szczęście przypomniano sobie
o niej i w 30 lat po śmierci Kazimierza powołano
ją do życia z powrotem i tym razem na trwale.

Zmorą prawdziwą króla, zwłaszcza w ostat
nich piętnastu latach panowania, była przy
kra świadomość nieposiadania następcy.

Przez długi okres Kazimierz wyzyskiwał zręcz
nie brak syna, jako argument dyplomatyczny w

polityce wo<bec Węgier, ale nie wierzył w isto
cie w sukcesję andegaweńską w Polsce, gdyż
spodziewał się własnego dziedzica. Nadzieje te

rozwiało, niestety, zawarte w 1341 r. przez 31-
-letniego króla małżeństwo z Adelajdą Heską.
Oczekiwał długo i cierpliwie na potomka, ale
Adelajda — jak o tym już wspominaliśmy —

okazała się kobietą niepłodną. Po dwunastu la
tach niespełnionych nadziei odszedł od żony,
którą osadził następnie w swoim zamku w Żar
nowcu nad Pilicą i wszczął w kurii awinioń
skiej kroki rozwodowe. We wrześniu 1356 r.

Adelajda opuściła Polskę i wyjechała do swo-.

jej rodziny w Niemczech.
Na czas separacji małżeńskiej 1 pobytu Ade

lajdy w zamku żarnowieckim przypadły miłostki
króla z różnymi kobietami, po których pozostali
dwaj naturalni synowie Kazimierza z niepra
wego łoża, mianowicie Niemierza i Jan. Matkę
ich widział Jan Długosz .w legendarnej nałożni

cy króla, Esterze, ubolewając przy tym, że tylko
synowie utrzymali się przy religii katolickiej,
zaś córki z tego nielegalnego związku przeszły
po śmierci Kazimierza za sprawą rodzicielki na

wiatę Mojżeszową. Wiadomo jednak nie od dzi
siaj, że informacje o życiu prywatnym króla,
które zgromadził żyjący sto lat później Jan Dłu
gosz, były wyjątkowo niemiarodajne a nawet

plotkarskie. W związku z tym uczeni, zajmujący
się czasami Kazimierza Wielkiego, odrzucili w

ogóle istnienie Estęrki w życiu osobistym króla,
gdyż ne poświadcza go w istocie żadne źródło
z epoki. Ale powiastka o sensacyjnym'romansie
władcy polskiego z wyjątkowo urodziwą Ży
dówką wydała się już następnym pokoleniom
po Kazimierzu Wielkim tak dalece prawdopo
dobna, że wierzono święcie nie tylko w zwią
zek tej niepospolitej kobiety z królem, lecz tak
że w gromadę dzieci z tego stadła. Wiele miast
zabiegało o przyznanie im miejsca spotkań Ka
zimierza z Esterką, dostrzegając w tym tytuł

-do sławy. Do dzisiaj zresztą mieszkańcy kilku
miast małopolskich kultywują tradycję o Este
rze, wskazując na jej domy. Poza Krakowem
przyznaje się do niej w każdym razie Czchów
nad Dunajcem i Opoczno oraz Krzeczów, ale
miejsca sympatycznej historii miłosnej króla z

poddanką rada by udzielić u siebie również Wi
ślica czy ulubione przez Kazimierza Stopnica,
Bochotnica i Kazimierz Dolny, a nawet Sando
mierz. Pod stołecznym Krakowem, w Łobzowie,
miała Estera posiadać jakoby pałacyk, rodowici
krakowianie twierdzą, że do początku XX stu
lecia przechował się w pobliżu owego pałacyku
jej niewielki kopiec. Czy możliwe zatem, że

wszystko, co dotyczy Esterki i Kazimierza Wiel
kiego, zostało zmyślone? Trudno się z tym po
godzić.

Przed dwudziestu laty osłabiono poważnie
również pogląd, że wspomniani Niemierza i Jan,
synowie naturalni króla, zostali urodzeni przez
inną kochankę Kazimierza Wielkiego, miano
wicie Cudkę, żonę a niezadługo wdowę po ry
cerzu i pośle królewskim na dwory państw są
siednich, Niemierzy z Gołczy, gdyż i ten domysł
posiada słabą podstawę źródłową. Nie wiemy
więc, kto był matką owych synów królewskich.
Skoro nie Esterka i Cudka, to może inna jeszcze
nałożnica królewska?

FELIKS KIRYK

(III)

Tymczasem proces rozwodowy króla w Awi-
nionie przedłużał się. Przejawiał do niego nie
chęć papież, który skłonił nawet cesarza Karola
IV, aby pogodził Kazimierza z Adelajdą. Istotnie
władca Czech usiłowhł spełnić życzenie papies
kie na zjeździe z królem polskim w maju 1356 r.\
w Pradze, ale bez rezultatu. Przeciwnie. Pod-V
czas owego majowego spotkania władców w sto
licy Czech Kazimierz związał się z urodziwą
mieszczką praską, Krystyną Rokiczaną, z którą
wziął ślub tajemny, udzielony przez towarzy
szącego mu Jana opata tynieckiego, spowiedni
ka królewskiego i przyjaciela, przebranego za

biskupa krakowskiego. Dosyć osobliwe to mał
żeństwo poświadczają poza Długoszem inne
źródła, ale zadziwia niesłychany pośpiech ze

strony władcy polskiego a także przyzwolenie
na nie króla Czech. Istnieją nawet domysły, że
Rokiczana została podstawiona Kazimierzowi
sprytnie przez znającego jego słabość do kobiet
atrakcyjnych, Karola IV, a nawet podejrzenie,
iż królowi czeskiemu a zarazem cesarzowi, cho
dziło o posiadanie na dworze polskim swojego

człowieka. Była to sensacja dużego formatu i nie
wątpliwy błąd króla, gdyż (pomijając nawet

przeszkody kanoniczne) małżeństwo z mieszczką
nie mogło mu dać następcy legalnego. O związ
ku króla, zbudowanym na nagłym i mocnym je
go afekcie do niezwykle gładkiej i zapewne
sprytnej prażanki, wiemy niewiele. Pewne jest
jednak, że trwał on szereg lat, po czym Kazi
mierz odprawi! Rokiczanę do Pragi, co Jan Dłu
gosz obudował plotką niesamowitą. Napisał bo
wiem, że król polski w owej Rokiczanie najpierw
„wielce się rozmiłował, gdy atoli jeden z do
mowników odkrył przed nim, że miała głowę
łysą i nieczystą, a gdy król niedowierzający te
mu doniesieniu sam się • naoczriie o tym przeko
nał, natychmiast ją od siebig oddalił”. W rze
czywistości pożycie króla z Krystyną Rokicza
ną trwało osiem czy nawet dziewięć lat; prze
rywając jego dążenie do małżeństwa legalnego.

Wszczął je dopiero w 1362 r„ wysyłając do
Awinionu posła, Jana z Rzeszowa, który 17 mar
ca roku następnego złożył papieżowi wyrazy po
słuszeństwa, ale sprawy rozwodu nie posunął
naprzód. Kazimierz niecierpliwił się coraz bar
dziej i słał nowe poselstwa do papieża, lecz
rozwodu ciągle nie otrzymywał, w czym histo
rycy dostrzegają palec Karola IV, który zabiegaj
o tron nie tylko polski lecz także węgierski dla
swoich synów.

W
1365 r. król zawarł związek małżeński z Ja
dwigą, córką Henryka księcia żagańskiego,
na podstawie sfałszowanego zezwolenia pa

pieskiego, które przywiózł do kraju wysłannik kró
lewski, podkanclerzy Jan z Buska. Ślub ten wy-,
wołał wielkie oburzenie, na dwor?e praskim oraz

w Niemczech, wyprowadził z równowagi zwłasz
cza Karola IV, któremu jakoś nie przeszkadzał
dotąd półlegalny związek króla polskiego z Roki
czaną. Nowe małżeństwo Kazimierza uderzyło bo-

■wiem celnie w interesy królestwa czeskiego na

Śląsku żagańskim i odsunęło od władcy Czech księ-
cia Henryka, ojca Jadwigi, wiernego dotąd stron
nika Karola IV i jego posła do Bizancjum. Kró
lowi czeskiemu i zarazem cesarzowi przychodziło
się pogodzić także ze świadomością, że Kazimierz
może dochować się jeszcze własnego syna, co pod
kopywało silnie nadzieje luksemburskie na spadek
Polski, przy bezdzietności Ludwika Węgierskiego,
Pod naciskiem cesarza Henryk landgraf heski, oj
ciec wypędzonej przez Kazimierza Adelajdy, roz
począł interwencję w kurii awiniońskiej. Już 29
września 1365 r. papież uznał nowe małżeństwo
króla polskiego za nielegalne i zapowiedział w tej
sprawie śledztwo. Poruszehi tym węgierscy krewni
Kazimierza, siostra Elżbieta i siostrzeniec Ludwik,
usiłowali skłonić papieża do bardziej wyrozumia
łego potraktowania kwestii małżeństwa króla pol
skiego, mimo tego proces przewlekał się, ,-rzutująo
bardzo negatywnie na załatwianie w Awinionie

innych spraw polskich. Wiele utraciła przez to po
lityka króla wobec Zakonu Krzyżackiego. Dopiero
w 1368 r. król został zwolniony od zarzutu fał
szerstwa i dyspenzy ślubnej, jednakże zalegali
zowania małżeństwa z Jadwigą żagańską się nie
doczekał. Pozostawało ono nielegalne do końca dni
Kazimierza. Dopiero po jego śmierci kuria papieska
uznała formalnie pozostawione przez króla córki
z tego związku (Kunegunda i Jadwiga) za dzieci
królewskie (1371). Nie zostało przyznane im jednak
prawo dziedziczenia tronu, mimo że społeczeństwo
polskie uznawało małżeństwo ich rodziców za le
galne i solidaryzowało się z poczuciem krzywdy,
jakiej doznała owdowiała królowa Jadwiga i kró
lewskie córki.

Późnym latem 1370 r. Kazimierz znalazł się
z najbliższymi dworzanami w lasach koło
Przedborza, w których polował na jelenie.

Zapędzony za zwierzem w ostępy leśne zsunął
się z wierzchowca i doznał bolesnego stłuczenia
goleni, po czym pochwyciła króla febra, która
po krótkim czasie go opuściła”. Kazimierz za
rządził wyjazd z Przedborza do oddalonego odeń
135 km Sandomierza, gdzie nastąpiła druga fa
za choroby, nie związana zupełnie ze stłucze
niem nogi. Towarzyszący królowi podkanclerzy
Janko z Czarnkowa przypisał owe gwałtowne
pogorszenie się zdrowia Kazimierza kąpieli, od
której król nie chciał się wstrzymać, mimo od
radzania mu jej przez medyka nadwornego, Hen
ryka z Kolonii, oraz łakomstwu ostatniego Pia
sta na tronie polskim na orzechy i grzyby. Po
odbyciu łaźni doznał król ciężkiego ataku go
rączki, który jednak na drugi dzień zlekceważył
i nakazał dalszą jazdę z Sandomierza ku Kra
kowowi. Po przejechaniu mili napił , się zimnej
wody, która spotęgowr. a gorączkę tak dalece,
że musiano pdróż przerwać, a wielu zwątpiło
o powrocie króla do zdrowia. Mimo tego naza
jutrz, kiedy chory poczuł się nieco lepiej, kon
tynuowano drogę, tyle że wieziono chorego na

wozie, ciągnionym dla uniknięcia wstrząsów nie
przez konie lecz przez dworzan. Tak dojechano
do oddalonej od Sandomierza 20 km Koprzyw
nicy, gdzie w klasztorze cysterskim leżał król
przez osiem dni bez. przerwy, czyniąc wota po
bożne w intencji wyzdrowienia. W lepszym nie
co nastroju, ale nadal chory, wyruszył ku Osie-
kowi, gdzie wbrew zakazom mistrza Henryka,
a za zgodą drugiego medyka mistrza Mateusza,
pił miód, co zdaniem Janka z Czarnkowa przy
prawiło go o nowy atak febry. Podróży jednak
nie przerwano, pokonując 60 km przestrzeń od
Osieka przez Połaniec do Nowego Miasta Kor
czyna. Tu król zarządził postój, korzystając z

pomieszczeń w urządzonej niegdyś przez siebie
okazałej rezydencji w zamku nowokorczyńskim.
W czasie przerwy w podróży lekarze zastoso
wali lewatywę i król „przepięknie odzyskał siły
i bez niczyjej pomocy wsiadając na wóz doje
chał do Opatowca; tam przesiadując przez kilka
dni bardzo dobrze powrócił do zdrowia”. Wy
ruszono więc w drogę, aby nazajutrz osiągnąć
Kraków. Niestety, podczas noclegu'król gwał
townie zaniemógł. Długotrwała i silna gorączka
nie opuściła go już do przyjazdu na Wawel w

dniu 30 października. Kuracja na zamku wawel
skim, zalecana przez najlepszych lekarzy kra
kowskich, okazała się nieskuteczna. Kazimierz
tracił siły i nadzieję na wyzdrowienie. W dniu
3 listopada podyktował testament, ale przeżył
jeszcze dzień kolgjny i noc. Zgon nastąpił 5 lis
topada 1370 r. Dzięki dokładnemu opisowi obja
wów choroby króla przez nie odstępującego go
od upadku z konia w lasach przedborskich Jan
ka z Czarnkowa,, wiemy dzisiaj, że bezpośred
nim powodem śmierci ostatniego Piasta było za
palenie płuc i w jego następstwie powikłania
ropne w płucach i opłucnej, których chory nie

przetrzymał.

O Kazimierzu Wielkim napisano tak wiele, że
niełatwo zdobyć się na nowy jego portret.
Mimo tego każda właściwie epoka kolejna

w dziejach Polski przyswaja sobie idee wielkie
go władcy i kreśli kontury jego postaci dla u-

żytku własnego. Jest przecież faktem, że zainte
resowanie sylwetką króla, jako polityka i czło
wieka, nie słabnie. Dla pokoleń, żyjących w Pol
sce dzisiejszej, stanowi przykład panującego,
który wydźwignął kraj na wyżyny rozwoju gos
podarczego oraz kulturalnego- i stworzył przy
tym państwo silne i prawo^.ądne. Prawda, że

nawiązywanie do czasów Kazimierza, nie zmniej
szy dolegliwości naszego życia codziennego, gdyż
był to inny okres historyczny i problemy zgoła
nie takie same. Warto jednak nawiązać do rea
lizmu tego władcy w polityce wewnętrznej i za
granicznej, jego autentycznego szacunku dla wy
twórców dóbr materialnych, szczerego podziwu
dla ludzi nauki i sztuki, a wreszcie głębokiego

poczucia sprawiedliwości. Jemu udało się bowiem
przestawić politykę i gospodarkę na zupełnie
inne tory, ukształtować z mieszkańców poszcze-

. gólnych dzielnic społeczeństwo jednolite i za
szczepić mu nawyk myślenia kategoriami-ca
łego państwa, całej Korony Polskiej.

Rzecz charakterystyczna, że już szlacheckie
społeczeństwo polskie, rozmiłowane w -królach-
-wojownikach i hetmanach, ceniące wyżej cno
ty rycerskie, niż mądrość polityczną i zapobie
gliwość gospodarczą, zwróciło uwagę na ostat
niego Piasta na tronie polskim, „-pana niewojen-
nego” i ochrzciło go w XVI stuleciu przydom
kiem: Wielki. Już wówczas dostrzeżono bowiem,
że pozostawił po .sobie dzieła nieprzemijające, a

przede wszystkim powiększone niemal trzykrot
nie (270 tysięcy km kw.), zasobne i dobrze zor
ganizowane państwo.

Nie był jednak postacią posągową, której wiel
kość jest darem natury, zawsze niezmiennym i
fascynującym. Kazimierz pozostawał człowie
kiem z krwi i kości, targanym namiętnościami
i nie zawsze postępującym z najwyższą rozwagą.
Król popełniał błędy nie tylko w rozwiązywaniu
spraw osobistych lecz także państwowych. Był
naturą żywą, refleksyjną, zapalającą się łatwo
i nierzadko zapalczywą. Krewkość króla nie do
tyczyła bynajmniej tylko spraw miłosnych, sko
ro znana jest niepohamowana jego namiętność
łowiecka, którą przypłacił w końcu śmiercią
przedwczesną. Dawał nierzadko upust gniewo
wi i potrafił być okrutny dla zbójów, grabież
ców i podpalaczy, których tępił ostro i bez
względnie. Tak samo twardo i bez wahania prze
cinał życie zdrajców Korony Polskiej, skazuja.a
ich na kary tak okropne, jak śmierć głodowa.
Trudniej usprawiedliwić go jednak z rozkazu
utopienia w Wiśle księdza Marcina Baryczki,
wikariusza katedry krakowskiej, za to tylko, że
ten miał odwagę zakomunikować królowi, iż zo
stał obłożony w imieniu biskupa krakowskiego
klątwą, za nieobyczajne życie i wyciągnięcie rę
ki po dobra i dochody kościelne. W sto lat póź
niej Jan Długosz zauważył z bólem, że tym po
stępkiem zniweczył król powszechną radość ze

swoich zwycięstw na Rusi, gdyż nadęty i za
ślepiony pomyślnością, stracił rozsądek i „zbo
czył z drogi pomiarkowania, żądzom zgubnym
rozpuścił wodze i takiemu oddał się zepsuciu, że

zdrożnością obyczajów wnet przyćmił blask swo
jego panowania i czynów rozgłośnych sławę za
tarł ohydą i sromotą”. Śmierć Baryczki była

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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Dołęga
to wioska w Tarnowskiem, na nad

wiślańskiej ziemi, chałupami wrośnięta w

krajobraz łąk, lasów i niewysokich pa
górków. Należała niegdyś do krakowskich bi
skupów lecz austriackie reformy wprowadziły
ją w krąg własności szlacheckiej. Na początku
XIX wieku była posiadłością Bratkowskich,
którzy dali ją jako wiano córce Justynie oże
nionej ze szlaęhcicem Pikuzińskim. „Pikuzińscy
posiadali dwoje dzieci — pisze 'Andrzej Leo —

starszego Teofila i (...) Marię urodzoną 14. I.
1829 r.”. Po śmierci ojca „razem z Teofilem go
spodarstwo prowadziła jego matka i dorastają
ca siostra, autorka bardzo ciekawego dziennika
pisanego od września 1845 r. do stycznia 1847 r”.

Dziennik Marii — jeszcze — Pikuzińskiej,
(nie jak mylnie podano w ulotce — niby pro
gramie: już — GUntherowej) zachował się do
naszych czasów i wpadł w ręce Krzysztofa No
waka, kierującego filią tarnowskiego Muzeum

Okręgowego, mieszczącą się w dworze w Dołę
dze, (zbudowanym przez Marię wraz z mężem
w 1848 roku).

Diariusz szlachcianki stanowi zdaniem Nowa
ka ciekawy dokument historyczny, nie wolny
jednak od literackich mielizn i przejaskrawień,
nie pozbawiony także dłużyzn i płytkich za-

chwyceń wynikających z optyki siedemnasto
letniej panny o pensjonarskim wychowaniu.
Przypuszczam więc, że opracowany na jego pod
stawie scenariusz „Wieczorów w Dołędze” —

nowej produkcji tarnowskiego teatru, jest o-

wocem nie tylko koncepcyjnej (zmierzającej do
właściwego wyboru fragmentów) ale i po tr°*
sze cyzelatorskiej, literackiej pracy autora. W

jej rezultacie powstał bowiem tekst ciekawy
czyli eliminujący zanudzanie widza.

Akcję spektaklu osnuł Nowak wokół politycz
no-społecznych wydarzeń roku 1846, co nie zna
czy, że wyeliminował inne wątki z dziennika
młodej panny. Jeśli mnie pamięć nie myli pre
zentowane są nawet — chwała Bogu, że w bar
dzo znacznej kondensacji — wynurzenia ro

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Zycie budowli i jej wnętrz bieg
nie na ogół równolegle. Natych
miast po wzniesieniu domu ma

luje się, lub obija materiałem jego
ściany, montuje mniej lub bardziej
okazałą klatkę schodową, zawiesza
lampy i w końcu wnosi mś&le.
Wszystko utrzymane jest w jed
nym stylu. Tak przynajmniej obcię
libyśmy wierzyć.

W myśl naszych przekonań za
tem, dom gotycki in statu nascendi
był nim od fundamentów po klam
kę u drzwi czy okien, i od świecz
nika w paradnej sali po zydel sto
jący w sieni.

Czy jednak było tak naprawdę?
Oczywiście nie, bądź też bardzo
rzadko. Na ogół przenoszono sprzę
ty, a nieraz całe elementy w rodza
ju kominków czy nawet portali z

dawnych siedzib, kierując się o-

szczędnością bądź sentymentem do
ulubionych przedmiotów. Tym sa
mym nawet nowo wzniesiony i no
wo zasiedlony dom był od początku
twych dziejów wyrazem i [Wido
mym dowodem ciągłości historycz
nej. Lecz nie tylko. Był również do
kumentem smaku epoki, przejmują
cej — przy całym uznaniu dla .rze
czy nowych i modnych — również
niektóre relikty dawnego gustu.

Potem zmieniały się upodobania,
coś się. niszczyło, coś trzeba było za
stąpić przedmiotem wyrosłym z du
cha innych już czasów. Więc to czy
niono, bacząc jednak pilnie, by no
wa, już eklektyczna, całość tworzy
ła harmonijne wrażenie. Nieraz, za
skakujące oryginalnością rozwiązań.
Kto nie wierzy, niech przejdzie na

ul. Jana i obejrzy gotycki, ostrołu-
kowy portal zwieńczony rokokowym
kartuszem.

Pomysł ów zdaje się poronionym
konceptem szaleńca: niewiele wszak

mantycznej Marysi: szmirowata literacko aflr-
macją natury czy też egzaltacją przyrodą, bli
sko spokrewnione z późniejszymi o cztery de
kady passusami u Orzeszkowej.

Spektakl statyczny inscenizacyjnie dynami
zuje się dzięki zmianom faktów z niedawnej
przeszłości, o których opowiadają aktorzy. Za
piski z jesieni 1845 roku — jesieni nadziei, spę
dzonej na flircie, ale też na zabiegach o pie
niądze — ustępują miejsca notatkom zimowych

JASKÓŁKA

Z

DOŁĘGI
miesięcy 46 roku. Krótkotrwała radość z przy
gotowań do narodowego powstania w ciągu
godzin przemienia się w trwogę, w ciągu dni
w bezsilność i rozpacz, zadławienie antypatrio-
tyzmem „krwawych zapustów”. Mimo ciężkie
doświadczenia, pod dachem dworku w Dołę
dze nie gości jednak nigdy nienawiść co każę
w innym świetle widzieć autorkę pamiętnika, je
szcze pensjonarkę, ale już „matkę-PoIkę” —

późniejszą żonę powstańca Aleksandra Schwarz-
burga-Giinthera, założycielkę wiejskiej szkoły,
wreszcie konspiratorkę roku 1863.

Scenariusz' Nowaka dyktuje reżyserowi kon
kretne warunki. Smożewski chcąc • nie chcąc
musiał przyjąć w „Wieczorach...” konwencję od
czytywania tekstu dziennika, musiał zrezygno
wać z dialogu i ograniczyć do minimum dzia
łania aktorskie. Dzięki tym zabiegom teatr w

Dołędze realizuje się przez słowo, oszczędny
gest, poprzez subtelne w wyrazie międzyaktor-
skie gierki.

stylów jest tak niezgodnych ze sobą
jak surowy monumentalny gotyk
i lekkie, jak wiatr marszczący po
wierzchnię stawu rokoko. Całość
jest jednak prześliczna i oryginal
na, choć puryści niejedno by jej
mieli do zarzucenia.

W ten właśnie sposób, poprzez
ujmowanie i dodawanie obcych so
bie fragmentów stylistycznych, ro
dził się duch miasta, gdzie roma-

nika sąsiaduje, bądź wręcz łączy
się z barokiem, ten z klasycyzmem
i secesją. Duch kapryśny i nader

epoki jest swobodne, gdyż natu
ralne kształtowanie. Swobodne, gdyż
wolne od odpowiedzialności za po
dejmowane decyzje oraz jakichkol
wiek imperatywów, obciążających
sumienie estetyczne i historyczne
dzisiejszych konserwatorów. Każdy
z nich dąży bowiem — czasem bez
wiednie — do czystości stylu. Te
go więc właśnie, czego nigdy i ni
gdzie — poza małymi wyjątkami —

nie było. Zwłaszcza zaś w kamie
niczkach, zamieszkałych przez lu
dzi zamożnych często, lecz cenią
cych sobie oszczędność i gospodar
ność.

Ów, nieco przydługi wstęp miał
na celu określenie rangi i roli de
talu, właśnie nieważnych z pozoru

łatwy do przepłoszenia, jako że
stworzył go i kultywował gust wie
lu epok, ów — tak często lekce
ważony — dobry smak, dzięki któ
remu Kraków zyskał sobie opinię
nie tylko pięknego, lecz również
sympatycznego miasta.

Gust jakiejkolwiek epoki jest nie
do odtworzenia. Tym bardziej smak
wielu po sobie następujących poko
leń. Wyrasta bowiem z, jedynego
w swoim rodzaju, konglomeratu u-

warunkowań wszystkich możliwych
gatunków, zwanego potocznie „świa
domością zbiorową”. By go móc od
tworzyć — należałoby cofnąć się w

czasie, by czuć, myśleć, wiedzieć i

widzieć tak, jak czuli, myśleli, spo
strzegali i wiedzieli ludzie . sprzed
wieków.

Niepowtarzalną też cechą gustu

klamek, posadzek, schodów, pieców
i tylu, tylu jeszcze innych frag
mentów dawnych wnętrz, które
zbyt często jeszcze ulegają rozpro
szeniu.

Niekiedy dochodzi do sytudcji, że
w odnowionym domu brak choć
by jednego elementu dawnego wy
posażenia, skutkiem czego przypo
mina on dziś maskę pośmiertną
dawnej, żywej kamienicy.

Przyćzyny „rozproszeń” są zarów
no proste, jak złożone. Do pierw
szych należy zwykła nieuczciwość.
Tę można ukrócić. Podobnie rozla
złe jak tempo robót; każde opóź
nienie oznacza stratę iluś tam au
tentycznych fragmentów.

Pozostałe przyczyny wymagają je
dnak bardziej skomplikowanych
pociągnięć; sęk w tym, że obecnie
nikomu konserwowanie mało waż

ROZPRASZANIE

W tym kontekście mile zaskakuje niezła
sprawność młodych aktorów tarnowskich, u-

miejętnie znajdujących drogę do naturalnego,
interpersonalnego kontaktu. Z wdziękiem i we

właściwej tonacji, której wyczucia zabrakło
niestety weterance tarnowskiej sceny Lidii Ho-
lik-Gubernat, prowadzi swój głos Nina Kulha-
nek, flirtująca to z wesołym Januszem Gałką,
to z posępnym, jak przystało na spiskowca,
Jackiem Lecznarem. Wielką siłę wyrazu ma

postać Jakuba Szeli (Włodzimierz Górny) wpro
wadzona do przedstawienia w krótkim inter
medium, wstrząsającej scenie piętnastej z dru
giego aktu „Wesela”. Znacznie słabiej zaprezen
towała się para Pikuzińskich — Teofil (Wie
sław Sokołowski i Anna (Roma Warmuz). Ta
ostatnia „rola” rozsypuje się w udawanym tra
gizmie ostatnich dwóch kwadransów spektaklu.

Ogromny wpływ na kształt i recepcję „Wie
czorów...” wywiera autentyczność, plastyka i
atmosfera wnętrz szlacheckiego dworu w Do
łędze. Trudne i bezsensowne byłyby próby prze
niesienia spektaklu na scenę. Rola bowiern me
bli z epoki, obrazów, pamiątek rodzinnych nie
ogranicza się do funkcjonalności czy dekora
cyjności, podporządkowanych woli reżysera czy
scenografa. Muzealna substancja dworku, przy-
dworskiego parku gra w sztuce rolę własną,
zazębiającą się z działaniami aktorów. Treści
dziennika nigdzie indziej - tylko tu w Dołę
dze znajdują oparcie w krajobrazie, drzewach,
fotelach, szafach i obrazach... Tylko tu słucha

się ich z uwagą.
„Wieczory w Dołędze” dzięki Nowakowi, mło

dym aktorom i plenerowym atrakcjom są in
teresującą propozycją tarnowskiego teatru.
Jaskółka nadziei u progu nowego roku na teatr

jaki by się marzył Tarnowowi.

KRZYSZTOF GŁOMB

„Wieczory w Dołędze”. Tarnowski Teatr im. L.

Solskiego, scenar. Krzysztof Nowak, reż. Ryszard
Smożewski. Przedstawienie prezentowane w dwo
rze w Dołędze k. Szczurowej —- oddziale Muzeum

Okręgowego w Tarnowie. Premiera 18 XH 1982 r.

nego detalu się nie opłaca. Co in
nego strop, bądź portal. Lecz drzwi,
okna, klamki? Lepiej je połamać i
wykonać nowe na ich wzór, bądź
w „stylu konserwatorskim” —

sztywnym, niby to purystycznym i
nie mającym absolutnie nic wspól
nego z gustem jakiejkolwiek epoki.

Wyjściem z tej sytuacji może być
tylko stworzenie takich warunków,
w których konserwowanie detalu
wszystkim by się opłacało. Korzyść
stąd płynąca byłaby nie tylko este
tycznej natury. Dotychczas bowiem

przedsiębiorstwu opłaca się przera
bianie możliwie najdroższych ma
teriałów najniżej kwalifikowanymi
siłami; pracujący przy maszynie ro
botnik może wykonać całą serię

drzwi w niedługim czasie. Przed
siębiorstwo pobiera więc dużo za
materiał — zaś niewiele płaci za

robociznę; jego saldo jest wyraźnie
dodatnie.

Co innego konserwować i uzu
pełniać uszkodzone drzwi; tego nie

zrobi przemysłowy robotnik. Tu
trzeba kwalifikowanego majstra.
Koszt materiału minimalny zatem,
ot, jakieś ułamki drewna i klej,
koszt robocizny natomiast wysoki,
per saldo przedsiębiorstwo nie zy
skuje zbyt wiele.

Ten niedobry rachunek i niedobrą
kalkulację należy zatem zamienić.
Chroniąc bowiem detal — chronimy
ducha miasta i jego kieszeń pospołu.
No i oszczędzamy materiały.

JERZY MADEYSKI

Prezydent z pomnika
1 kilku lat mówi się o przywróce-

(1(1 niu na skwerze przed budynkiem
Urzędu Miasta Krakowa pomnika-

popiersia wielce zasłużonego dla miasta
naszego, prezydenta grodu podwawelskiego
MIKOŁAJA ZYBLIKIEWICZA. Monument
ten usunięty został w roku 1953 i mimo
zasadnych wyrzekań na niepatriotyczne za
chowanie się Zyblikiewicza wobec Micha
ła Wołowskiego, którego usunięto z granic
cesarstwa austriackiego za złośliwości saty
ryczne w „Harapie”. Dopatrywano się w akcie
usunięcia pomnika niepotrzebnego rewidowa
nia oczywistych zasług znakomitego komu-
nalnika, drugiego po prezydencie Dietlu kie
rownika nawy miejskiej epoki samorządności.

Życiorys prezydenta miasta Krakowa Mi
kołaja Zyblikiewicza, urodzonego w Starym
Mieście koło Sambora 28 listopada 1823 roku
w rodzinie kuśnierza Szymona jest nader bo
gaty. Z pochodzenia Ukrainiec, zasłużył się
już w młodości swą walką o język,-polski.
Po ukończeniu szkoły średniej we Lwowie,
jeszcze przedtem po zajęciach w gimnazjum
Samborskim — w roku 1846 ukończył Wy
dział Filozoficzny Uniwersytetu Lwowskiego.
W roku 1848 zasiadał na przykład w komite
cie akademickiem w Wiedniu, który miał przy
spieszyć realizację żądań narodowych Pola
ków we Lwowie. Potem wyjechał do Tarnowa i

przez dziesięć miesięcy był suplentem w gim
nazjum (suplent — coś w rodzaju młodszego
nauczyciela szkoły średniej). Warto tu zacy
tować za książką Ireny Homoli kilka zdań:
„Jednak już po dziesięciu miesiącach, w

sierpniu 1849 roku, został z pracy zwolniony.
Przyczyną tego — według relacji kolegi i
przyjaciela, nauczyciela tarnowskiego Zyg
munta Sawczyńskiego — był fakt, że Zy.bli-
kiewicz nie posługiwał się przy nauce teorii
wymowy podręcznikami łacińskimi lecz pod

ręcznikiem polskim Hipolita Cegielskiego.
Z Tarnowa przyjeżdża Zyblikiewicz do

Krakowa. Tu na podstawie rozprawy o ślu
bach cywilnych otrzymuje w Uniwersytecie
Jagiellońskim doktorat, tu rozpoczyna prak
tykę prawniczą. W 1855 r. po odbyciu prak
tyki prawniczej we Lwowie, zyskuje prawo
do adwokatury w naszym mieście. Współ
pracuje .z „Czasem”, potem w „Zielonym
domku” przy ul. Kopernika 14 otwiera kan
celarię adwokacką. Związany z Andrzejem
Potockim, prowadził jego interesy. Powoli
(dla innych dość szybko) rozpoczyna działal
ność polityczną.

Kiedy monarchia zaborcza weszła na dro
gę polityki tolerancji i przyznawania praw
autonomicznych poszczególnym krajom, Kra
ków skorzystał z owej szansy niepomiernie.
13 września 1866 r. pierwszym prezydentem

epoki autonomii został Józef Dietl. Był to
człowiek znakomicie zorientowany w potrze
bach miasta. Lekarz, balneolog, profesor UJ
wytyczył i zrealizował mnóstwo zadań ko
munalnych. Jego następcą został 2 lipca
1874 r. właśnie Mikołaj Zyblikiewicz. Spra
wował w Krakowie przez* długie lata fun
kcje syndyka miejskiego „według dzisiej-
śzej nomenklatury — radcy prawnego magi
stratu, czynny bardzo politycznie jako ak
tywny poseł na Sejm Krajowy i w Radzie
Państwa” (cyt. za „Dziejami Krakowa” Ja
niny Bieniarzówny i Jana M. Małeckiego).

Czego dokonał Zyblikiewicz w Krakowie?
Oddajmy głos Janowi M. Małeckiemu, któ
ry tak napisał we wspomnianej tu książce:
„Rozwinął się więc za jego kadencji wy
datnie ruch budowlany. Powstało wiele do
mów prywatnych, koszary przy ul. Warsza
wskiej (dziś Politechnika), obiekty kolejowe
(wiadukt przy tejże ulicy), gmachy miejskie.
Wzniesiono mianowicie kilka 2-piętrowych
budynków szkolnych oraz innych budowli
użyteczności publicznej, jak koszary straży
pożarnej, rzeźnia miejska itd. W ramach
porządkowania miasta zasypano koryto Sta
rej

'

Wisły, na którym to miejscu powstała
ulica Dietla, budowano kanalizację, położo
no na większych ulicach trwałą nawierz
chnię, walczono z brudem i niechlujstwem,
Zyblikiewicz kładł też duży nacisk na o-

chronę zabytków i podnoszenie kulturalnej
rangi Krakowa. Doprowadził do odnowienia
Sukiennic i podjął pierwsze kroki w spra
wie restauracji zamku wawelskiego. Za je
go rządów zainicjowano - gromadzenie zbio
rów Muzeum Narodowego, ożywiono zbiera

nia Składek na pomnik Mickiewicza, stwo
rzono „groby zasłużonych” na Skałce,
ganizowano bardzo uroczyste obchody pięć
dziesięciolecia pracy literackiej Józefa Igna
cego Kraszewskiego.

Poglądy polityczne Mikołaja Zyblikiewicza
były dość dziwne, nie zawsze jego postępo
wanie miało charakter jednoznaczny. Z je
dnej strony/ popierany był usilnie przez
stronnictwo stańczyków, małopolską magna-
terię. Z drugiej krytykowano go za bardzo
ostre zaatakowanie propozycji umieszczenia

/ w Katedrze Wawelskiej pomnika papieża
Piusa IX. Prezydent Zyblikiewicz argumen
tował, że Katedra jest arcypolskim cmenta
rzem ludzi najzasłużeńszych dla kraju.

Trudno sobie dzisiaj Kraków wyobrazić
bez Wawelu w takim kształcie, jaki ogląda
my dzisiaj, bez przebudowanych przez Pry-
lińskiego Sukiennic, bez Collegium Novum
i wielu innych obiektów. Musiał to wszystko
w gruncie rzeczy wychytrzyć od centralnych

. władz austriackich właśnie Mikołaj Zybli
kiewicz. Zdawał sobie doskonale sprawę, że
Kraków powinien być porządnie wyremon
towany, że nie stać go na działania komu-

' nalne o szerszym zakresie, bo po prostu nie
miał na to pieniędzy. Stąd więc prezydent
Zyblikiewicz trzymał się rydwanu arysto
kratów krakowskich i lwowskich, często gę
sto uaktywniając ich zasoby finansowe dla
ratowania zabytków lub dla przedsięwzięć
natury ogólnomiejskiej. W czerwcu w roku
1880 Mikołaj Zyblikiewicz znowu został wy
brany prezydentem, zdobywając w Radzie
Miejskiej 39 głosów na 58. W lutym roku
1881 mianowany przez cesarza Franciszka
Józefa marszałkiem krajowym,-.opuszcza na
sze miasto. Ze Lwowa wraca na stałe do
Krakowa w roku 1887 po złożeniu urzędu
marszałka krajowego.

Na stałe... 16 maja tego roku umiera na

zapalenie płuc i Kraków urządził mu w sie-
.dem dni później manifestacyjny pogrzeb.
Uczcił w ten sposób zasługi swego prezyden
ta. który przez ostatnie sześć lat swego ży
cia jako marszałek krajowy w znacznej
mierze, przyczynił się do wielu inicjatyw go
spodarczych i kulturalnych na ziemiach.pol
skich zagarniętych przez rozbiorcę austriac
kiego.

Postać Mikołaja Zyblikiewicza jeszcze 25
lat temu budząca wiele kontrowersji, jest
nader interesująca. Zasługi jego są, moim
zdaniem, bezsporne. Pozwoliły Krakowowi
wejść na drogę nowoczesnego rozwoju przez
realizację dawnych planów Józefa Dietla i

nowych przedsięwzięć człowieka, który w

austriackim systemie politycznym starał się
znaleźć dla społeczeństwa polskiego miejsce
godne zarówno historii, jak i dalszego roz
woju.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

RODOWÓD POLSKIE) PIOSENKI

Rodowód polskiej — wiernie
nam przez wieki towarzyszą
cej — piosenki, wywodzi się

od starych, rodzimych kolęd: pa
storałek, kantyczek, rotuł.

Śpiewane i tańczone w okoli
cznościach dalekich od powagi i
stateczności, ściągały na wyko
nawców, słuchaczy, uczestników
gromy ze. strony najwyższych
autorytetów. Nie wiadomo, czy
istniała polska piosenka już wów
czas, gdy w 1207 r. papież Inno
centy III skierował pismo do ca
łej Europy — które dotarło i na

ziemie polskie — potępiające no
woroczne widowiska i przebie
rańców. Niezbitym natomiast do
wodem istnienia polskiej piosen
ki jest pochodzący z 1230 r. list

papieża Grzegorza IX konkretnie

już adresowany do opata w Brze
sku, przeora Norbertanów na

Zwierzyńcu i przeora Dominika
nów w Krakowie, w którym to
liście napisano: „Opat i klasztor
w Tyńcu uwiadomili nas w swym
doniesieniu, że scholarze miesz
kający w Krakowie, naśladując
przewrotny i wstrętny zwyczaj
zakorzeniony na tamtych zie
miach, w ich klasztorze w święto
Bożego Narodzenia i przez kilka
dni następnych oddają się obżar
stwu i pijatyce, śpiewom, igrom
i innym obrzydliwościom... czym
klasztor niesłychanie obrażają,
spokój mnichów zakłócają i serca

ich bardzo gorszą”.
Z tego najdawniejszego na temat

naszej piosenki dokumentu wynika, że
nie była ona już wówczas na ziemiach
polskich nowością i że wywodzi się z

gwiazdkowo-noworocznych, bardziej
świeckich, niż nabożnych kolęd, czyli
śpiewanych życzeń. Jedynymi podów
czas i • długo jeszcze usankcjonowany
mi były pieśni religijne, umoralnia-
jące. Śpiewających piosenki o innych

treściach .oraz ich słuchaczy zalicza
no w poczet „pomocników szatana”,
straszono „ogniem piekielnym”. Zaka
zy i groźby nie skutkowały.

Za pośrednictwem wędrownych wa-

gantów i osiadłych żaków, igrów, spo
śród

_ rzemieślniczej braci, ludowe pio
senki, których znajomość wynieśli oni
ze swych rodzinnych stron, przenosiły
się do miast. Tak więc gminna, wiej
ska piosenka nabierała miejskiego,
plebejskiego charakteru. Działo się to

najczęściej w szynku, czy czeladnej
izbie, „za warsztatem”. Uświetniała
rodzinne uroczystości, świąteczne, no
woroczne biesiady. Jeśli zaś pierwot
nie miano rybałta było ujmą, to po
tem utraciło ten wzgardliwy charak
ter — rybałtami zwie się pieśniarzy
wszystkich rodzajów piosenek. O tych
pieśniarzach prawie nic nie wiemv.
Przetrwały tylko przekazy, że Włady
sław Odonic, wnuk Mieszka III Sta
rego, wraz z' całym poznańskim dwo
rem lubował się w „pieśniach igra
■Joryka”, a także, iż trubadurem był
Henryk Brodaty, książę wrocławski
i krakowski. ,

Do starych kolęd, które najczęściej
były piosenkami tańczonymi, docho
dziły nowe, również o tanecznych
rytmach krakowiaków, mazurków, a

przede wszystkim polonezów. Przyję
ły się też, pochodzące z zachodnich
krajów, taneczne kolędy jak moryska,
menuet, czy dawna bonda.

iewiele zachowało się do naszych
czasów najstarszych, a nawet

późniejszych XIV i XV-wiecz-
nych piosenek z bogatego repertuaru
rybałtów, zwłaszcza krakowskich ża
ków. Zaledwie w szczątkowych zapi
sach przetrwały nieliczne piosenki, np.
„Pieśń o prawdzie” z ok. 1409 r. „O
pani, co nie chciała dawać owsa ko
niowi żaka” z 1416 r., „Dusza z ciała
wyleciała, nie wiedziała, gdzie pójść
miała” z ok. 1460 r. Pisarzami byli
wtedy duchowni, synody zaś wzbra
niały im notowania grzesznych pio
senek”. Jeśli zdarzyło się utrwalić je
na piśmie, to zapis rychło zalewano
atramentem.

Także w XVI w. krążyły ulotne,
przekazywane tradycją ustną, nie za
pisywane z braku umoralniających
walot v, piosenki, głównie miłosne.
Tylko w tabulatorze Jana z Lublina
przetrwały dwa tego typu madryga
łowe utwory: „Aleć nade mną We

nus”, przypisywana Mikołajowi z

Krakowa i „Oczy me miłe” nieznane
go autora. Były to piosenki wielogło
sowe, z tym, że pierwsza dostosowa
na do amatorskich umiejętności, dru
ga — kuńsztowniejsza.

We wzmiankach, głównie dysydenc-
kich, piętnowano pieśń np. „O Wene-
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rze, a zdradliwej miłości”, podkreśla
jąc rangę nabożnych śpiewów „miasto
onych o świeckiej miłości frantow-
skich, które musieli wielcy kunstarze
a tego świata misterni fryjerze skła
dać nie ku dobrej myśli albo ochło
dzie serdecznej, jako oni po-wiadają,
ale ku wielkiemu, zwłaszcza młodych
ludzi zgorszeniu a skażeniu".

U progu XVII w. pojawiła się i
do czasów Jana III Sobieskiego
rozwijała polska, barokowa pio

senka żołnierska. Powstawała w

związku z licznymi wówczas wojenny
mi wyprawami. Były to dumy rycer
skie ku pokrzepieniu serc, dla upa
miętnienia bohaterów. W publikacji o

piosence WACŁAWA PANKA i LE
CHA TERPIŁOWSKIEGO, skąd czer
pię te informacje, odnotowano: „Po-
wstają tedy, a to: sławna „Pieśń na

pamiątkę nieśmiertelną pułkownika
JKM, niezwyciężonego Józefa Alek
sandra Lisowskiego” drukiem wyda
na w 1620.; pieśń o Samuelu Korec
kim, który idąc do niewoli, po klęsce
pod Cecorą, na kobzie przygrywał ku
pokrzepieniu ducha towarzyszy; głos
wojny tureckiej; pieśń o zwycięstwie
Jana Sobieskiego pod Chocimiem;
pean na cześć mężnego Samuela Ła
szczą, który skądinąd i tym się wsła
wił, że pierwszy wprowadził wśród
szlachty zwyczaj wysokiego podgala-

nia czupryny, czy wreszcie przesławna
pieśń na śmierć Stefana Chmielnickie
go »Cny Chmielnicki, mężu sławny,
jakiego czas nie miał dawny, nie je
den wiek ni dwa minie, a twa sława
nie zginie«. Takie pieśni i piosenki
śpiewało rycerstwo, rozbrzmiewały po
zaściankach”.

Gdy zaś nastawały lata wolne od
wojennej potrzeby, rodziły się pio
senki związane z wyprawami myśliw
skimi. Z tamtych czasów pochodzą,
znane i dziś: „Siedzi zając pod mie
dzą, Strzelce o nim nie wiedzą”, „Po-
jedziemy ną łów, towarzyszu mój”.
Rozwijała się również piosenka uprzy
jemniająca inne towarzyskie spotka
nia i zabawy. Cieszyła się powodze
niem u drobnej szlachty, u gminu
„śpiewana najczęściej na znaną już
nutę, ale również i na nowe melo
die".

Melodie piosenek i pieśni tamtych
czasów pozostają tajemnicą, gdyż
zbiorki ukazywały się bez zapisów
melodii z wyjątkiem zanotowanej me
lodii do . „Pobudki dla dobrej myśli”.

raz z przeniesieniem dworu kró
lewskiego z Krakowa do War
szawy, stolica staje się mia

stem piosenki. W 1725 r. z polecenia
Augusta II wzniesiono tam przy ul.
Królewskiej gmach Operalni. Społe
czeństwo długo odnosiło się niechęt
nie do urządzanych w tym pierwszym
naszym publicznym teatrze ope
rowym, spektakli. Za panowania Au
gusta III doszło do tego, że zaczaje
ni hajducy wyłapywali przechodniów,
na siłę zaciągali do Operalni i pilno
wali, by nikt stamtąd nie uciekł.
Przyczyną niechęci były śpiewy w nie
znanych dla większości publiczności,
obcych językach, niezrozumiała dla
przeciętnego widza fabuła.

Natomiast wciąż modne były wśród
plebsu, mieszczan i 'szlachty rozmaite
moralitety i komedie, zapustne, okaza
łe widowiska sceniczne z muzyką, u-

rządzane przez jezuickie i pijarskie
kolegia, W szkołach obowiązywały
pieśni horacjańskie. Niezwykłą popu
larność zdobyły sobie uczniowskie
piosenki w mazurowym rytmie.

Za czasów Stanisława Augusta Po
niatowskiego w mieszczańskich do
mach coraz częściej grywano na in
strumentach muzycznych. Piosenka u-

świetniała zgromadzenia cechowe,
uroczystości państwowe, wieczorki to
warzyskie, publiczne bale, pikniki na

Bielanach,
Obok amatorów, piosenki zaczynają

Śpiewać profesjonaliści. Wydany w

1799 r. ilbiorek pt. „Piosenki aryje z

różnych operów i komedyi zebrane
wielą nowemi tekstami pomnożone”,
zawiera ponad 60 piosenek o rodowo
dzie scenicznym, ze spektakli w Ope
ralni, w sali Pałacu Radziwiłłowskie-
go na Krakowskim Przedmieściu, w

„kotnedialni” na Zamku, w Pałacu
Ujazdowskim, w teatrze „na kępie” w

Łazienkach i w Teatrze Narodowym
na placu Krasińskich. Wykonywane
przez utalentowanych, a nierzadko
wybitnych artystów wzbogacały reper
tuar pieśniąrski XVIII-wieczinej War
szawy i upowszechniały się w całej
Polsce.

Wówczas to szczególną popularno
ścią zaczynają cieszyć się piosenki o

Warszawie. Należała do nich ułożona
przez Franciszka Bohomolca „Do Imci
Grzegorza Łyszkiewicza, Prezydenta
Warszawskiego, na jego przysłowie
Kurdesz nad kurdeszami” (kurdesz —

od osmańsko-tureckiego: brat, brater
stwo, przyjaźń). Podobną karierę zro
biła, zaimprowizowana przez Boho
molca podczas jednego ze słynnych
„obiadów czwartkowych” u Stanisła
wa Augusta, „Pochwała wesołości” —

pełna uroku i bardzo polska w kli
macie melodycznym piosenka, zdra
dzająca w swej melodii podobieństwo
do Mazurka Dąbrowskiego, który był
już znany w Warszawie w ostatnich
latach XVIII w.

W piosence miłosnej i towarzyskiej
największe sukcesy odnosili Franci
szek Karpiński, Jakub Jasiński, Fran
ciszek Dionizy Kniaźnin.

Po „Nędzy uszczęśliwionej" Macieja
Kamieńskiego, która utorowała pol
skiej piosence drogę na scenę, widiu
adoratorów zdobyła sobie pierwsza na
sza' opera — wodewil: „Cud mniema
ny, czyli Krakowiacy i Górale” Woj
ciecha Bogusławskiego. Premiera od
była się w Warszawie 1 marca 1794 r.

Przez wieki na polskim gruncie
przyjmowały się również obce, za
graniczne piosenki i pieśni. Koń
cząc ten krótki rekonesans śladami
najstarszej polskiej piosenki, wspom
nę przynajmniej »jeszcze, iż silny
■wpływ na polską pieśń patriotyczną i
rewolucyjną u końca XVIII w. wy
warły pieśni z okresu Wielkiej Re
wolucji Francuskiej. Ich echa odzy
wają się w pieśniach powstałych z

okazji Konstytucji 3 Maja: „Pieśń na

dzień 3 Maja na parafie", „Pieśń na

dzień trzeci Maja szczęśliwie doszłej
Konstytucji kraju", „Hymn na roczni
cę 3 Maja".

BOGUMIŁA PIECZONKOWA
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Hajpierw była niezbyt długa prosta, na

pierwszych kilkudziesięciu metrach bieg
nąca dość płasko, a później — za budynecz

kiem straży granicznej, mniej więcej na wy
sokości szlabanu — wznosząca się i ginąca'Za
pierwszym wirażem. Taki sobie wiejski trakt
— droga wąska, kręta, z niezliczoną ilością
łuków, zakrętów, wiraży. Na dodatek wszy
stko to pięło się karkołomnie ku górze ja
sną wstęgą jezdni o pylistej tłuczniowej na
wierzchni, na którą mówiono wówczas „wa
łówka”; po jej obu stronach głębokie zaro
śnięte ostrą trawą rowy, niemal zawsze peł
ne wody ściekającej z górskich zboczy. Sie
dem i pół kilometra przy różnicy poziomów
368 m— taka była trasa słynnych Wyści
gów Tatrzańskich, organizowanych przez
Krakowski Klub Automobilowy. Trasa wy
glądająca obecnie zupełnie inaczej, niż wte
dy '—bo tu, gdzie dzisiaj rośnie gęsty las —

był zaledwie niski młodnik.
Pierwszy wyścig odbył się przed 55 laty —

dokładnie 14 sierpnia 1927 r. Z Łysej Polany,
gdzie rozpięty był transparent z napisem
„start”, ozdobiony reklamowym hasełkiem
„najlepsze benzyny — oleje — smary GAL-
KAR”, co chwilę kolejne samochody ruszały
w górę, w stronę Wodogrzmotów Mickiewi
cza i Włosienicy; „talboty”, „lancie”, „bugat-
ti”, „austro-daimlery”, „tatry”, „pragi”, „mer
cedesy” — sportowe, dwumiejscowe auta;
odkryte nadwozia, długie maski silników, ma
łe szyby —. owiewki, osłaniające miejsce kie
rowcy; wielkie, szprychowe koła. Spod opon
startujących maszyn wypryskiwały pióropu
sze siwego kurzu.

Dolinę Białki wypełniał hałas wkręcają
cych się na coraz wyższe obroty silników.
Ryk zwielokrotniał się echem powracającym
od 'gór, potężniał, rósł w grzmot niosący się
Pod Wantę, ku Palenicy, ku Wierchowi Po-
róńca.

Jak na.Polskę anno domini 1927, w której
zarejestrowanych było około 20 tysięcy
pojazdów mechanicznych — przybyła zdu

miewająco liczna publiczność. Widowisko sa
mo w sobie zapowiadało się wspaniale —

tyle cudownych, smukłych maszyn, pędzącyh
w tuinanach kurzu po strasznych serpenty
nach! Ten warkot, to zgrzytanie niezsynchro
nizowanych skrzynek biegów, te precyzyjne
poślizgi na każdym wirażu!

Czy zwyciężą nasi? Czy to możliwe, żeby
pokonali Niemców? Albo Czechów? Przecież
nasi kierowcy mieli jak dotąd niezbyt wiele
kontaktów międzynarodowych, po prostu nie

- byli „otrzaskani” Jeśli z czystego patriotyzmu
liczono jedniik na kogoś — to głównie na

Liefeldta, który na górskiej trasie pod Za
kopanem zjawił się w glorii posiadacza kilki’
krajowych rekordów prędkości — m.in. r

szosie warszawskiej pod Wyszkowem przeje
chał dystans 1 km (z tzw. lotnym startenj)
osiągając szybkość 153 km/godz.

Więc publika przybyła tłumnie — by po
dziwiać tych wspaniałych mężczyzn w swych
szalonych maszynach i by w skrytości ducha
pomagać naszym kierowcom. Jedni przyje
chali własnymi samochodami, inni góralskimi
fiakrami i furmankami, jeszcze inni rankiem
wyruszyli z Zakopanego na pieszą, 20-kilo-
metrową wędrówkę przez Jaszczurówkę, Cyr
hlę i Brzeziny, żeby około południa dotrzeć
na trasę zawodów. No i były też autobusy
— bordowe „mercedesy”, brązowe „saurery”,
kremowe „bussingi” z rejestracjami Krakowa,
Kielc, Katowic.

Krakowscy radiowcy nie' chcieli być gor
si. I choć dysponowali bardzo skąpymi
środkami technicznymi, choć nie byli inspi

rowani przez przemysł samochodowy (z tej
oczywistej przyczyny, że jeszcze go w na
szym kraju nie było) — to jednak porwali
się na projekt wyjątkowo trudny i ambit
ny. W ’

wyścigach górskich — W przeciwień
stwie do efektownych zawodów na torze —

kierowcy nie startują razem, ale wypusz
czani są na trasę pojedynczo. Więc zawod
nicy nie walczą ze sobą, lecz samotnie ści
gają się z czasem. Ergo — sprawozdanie
wymaga od dzieńnikarza znakomitego war
sztatu i specyficznych środków wyrazu,
przede wszystkim ■zaś wymaga wielkiej wy

DAWNYCH WSPOMNIEŃ CZAR (1)

WYŚCIG

do Morskiego Oka
Nawet i radio przyjechało na ten pierwszy,

wielki wyścig. Istniejąca zaledwie od pół
roku rozgłośnia krakowska przysłała swoją
ekipę sprawozdawczą pod wodzą samego dy
rektora Bronisława Winiarza. wielkiego sym
patyka sportu.

Dwa miesiące wcześniej całą Europę obieg
ła relacja z wyścigu automobilowego, inau
gurującego nowy niemiecki tor drogowy
Niirburgring. Owa relacja zdobyła rozgłos
nie tylko dzięki temu, że sama w sobie by
ła znakomita. Transmitowały ją wszystkie
niemieckie rozgłośnie, także dlatego by tej
inauguracji nadać odpowiednią oprawę pro
pagandową. Wspaniały, betonowy okrąg dro
gowy o długości 28 km powstał pod Koblen
cją w ciągu 2 lat w ramach robót publicz
nych, które łagodziły ostre bezrobocie. Rów
nocześnie tor miał pełnić rolę poligonu do
świadczalnego dla przemysłu samochodowe
go, któremu po,wierzono funkcję dźwigni dla
całej niemieckiej gospodarki.

Zrobiono wielką fetę, a nazwisko zwycięz
cy tych zawodów — niemieckiego kierowcy,
Otto Merza, który startował na olbrzymim,
7-litrowym „mercedesie” — stało się słynne
w całej Europie...

obraźni. Krakowski sprawozdawca — dr HerK
ryk Szatkowski — musiał mieć spory ta
lent, skoro — jak ocenili słuchacze — oddał
w sposób wyjątkowo celny niepowtarzalną
atmosferę wyścigu automobilowego, rozgry
wanego w samym sercu Tatr.

Rzecz jasna sprawozdanie odbywało się
„na żywo”; ówcześnie stosowane tzw. „dru-
tówki” konstrukcji doktora Stille nie dawały
bowiem możliwości montowania zapisu
dźwiękowego, a pierwszy magnetofon taś
mowy —

'

urządzenie bardzo jeszcze, prymi
tywne — powstał dopiero w roku 1935. Sko-

'

ro więc wszystko „szło na żywo” — więc
i aparatura transmisyjna' musiała być nie
zawodna — i rzeczywiście nie zawiodła, w

czym zasługa troszczącego się o • nią inż.
JÓZEFA MIŃSKIEGO

Program^ nadawany od godz. 13.30 dc
godz. 15.30* na fali 422 m obwieścił Pdlsce
nazwisko zwycięzcy I Automobilowego Wy
ścigu Tatrzańskiego. Został nim 33-letni inż.
HENRYK LIEFELDT na „austro-daimle-
rze”, który siedmio- I ’pół kilometrową trasę
przejechał w czasie 6 minut i 48 sekund,
osiągając średnią prędkość 66,079 km/godz.
Liefeldt jako zwycięzca klasyfikacji gene

ralnej' wygrał równocześnie kategorię wy
ścigową. Natomiast w kategorii sportowej
pierwsze miejsce z czasem 7 minut 2 se
kundy zajął Niemiec WENTZEL na „mer
cedesie”.

Henryk
Liefeldt — pierwszy triumfator

Wyścigu Tatrzańskiego i pierwszy zdobyw
ca wspaniałej, srebrnej wazy, ufundowa

nej przez Krakowski Klub Automobilowy —

był bez wątpienia jednym z najwybitniejszych
sportowców, jakich wydał nasz kraj. Swą ka
rierę zawodniczą rozpoczynał jako 18-latek je
szcze przed I wojną światową od startów w

wyścigach na motocyklu „rudge”. Ścigał się
na trasach, brytyjskich, belgijskich, francuskich.

Pasjonował się także lotnictwem — i to wca
le nie było tylko hobby, W roku 1918 Liefeldt

utworzył pierwszą polską eskadrę tzw. samo
lotów łącznikowych, a sam jako pilot uczest
niczył w licznych lotach bojowych.

W zawodach automobilowych po raz pierw
szy wziął udział w roku 1922, a już w rok pó
źniej zaczął odnosić wielkie sukcesy. Startował
w rajdach, w wyścigach „płaskich i wyścigach
górskich, » najwyższym upodobaniem pobijał
samochodowe rekordy szybkości.

Henryk Liefeldt zwyciężył pod rząd w dwóch
Międzynarodowych Rajdach Automobilklubu
Polski (w latach 1923—24), ■ począwszy od ro
ku 1926 wygrywał we wszystkich niemal
krajowych wyścigach płaskich, rozgrywanych
na ulicznych trasach we Lwowie, Łodzi, Ka
towicach czy Gdyni. M. in. zajął pierwsze
miejsce (tu nieco wybiegamy w przyszłość) w

roku 1930 w pierwszym Grand Prix Polski na

obwodzie ulicznym we Lwowie.

Inżynier Liefeldt był wiec prawdziwym de
monem prędkości. Uchodził za kierowcę wy
jątkowo odważnego, a przy tym miał świetnie

opanowaną technikę jazdy. W uznaniu licznych
zwycięstw i zasług dla rozwoju automobilizmu,
l iefeldt otrzymał w roku 1927 tytuł Pierwszego
Mistrza Polski w jeżdzie automobilowej; tytuł
ten. przyznano mu także w następnym roku.

Liefeldt byi wtedy naprawdę niezrównany;
kiedyś — a było to bodaj w maju 1930 r. —

w zawodach górskich na terenie Czechosło- i
wacji pokonał nawet słynnego Rudolfa Ca- !
racciolę.! Jeśli nie liczyć początków za kie
rownicą „opla" > ..hispano — sudzy”, star
tował niemal wyłącznie „austro-daimlera-
mi”. To były wtedy samochody szybkie, nie
pokonane zwłaszcza w wyścigach. Ówczesne
modele projektował sam Ferdinand Porsche,
który początkowo (w latach 1905—1917) był
szefem technicznym AUSTRO-DAIMLERA,
potem (do roku 1923) — dyrektorem naczel
nym tych zakładów.

GRZEGORZ CHMIELEWSKI

PRACA

PRACOWNIKÓW — na stałe i do
rywczo (chętnie rencistów) oraz

palacza c.o. — zatrudni zakład
ogrodniczy — Andrzej Niemczew-
ski, Zielonki k. Krakowa, telefon
Kraków 34-41 -91, wewn. 45.

NAUKA

MATEMATYKA, fizyka — mgr
Bieniasz, tel. 33 -24-07. . g-39469

FIZYKA, matematyka, angielski
— mgr Wilczek,

' tel. 11 -26-91,
godz. 17—18. g-39575

SPRZEDAŻ

FORD Capri 30 S, rok prod. sier
pień 1981, stan idealny — sprze
dani. Kraków, - telefony 37-05-58,
34-46-24.

DWIE butle gazowe propan-butan
z reduktorem — sprzedani. Oferty
39661 „Prasa” Kraków', Wiślna 2.

MASZYNĘ „Singer” do skór, cho-
lewkarską — sprzedam. Tel.
44-88-22 . g-39472

JAMNIKI krótkowłose sprzedam.
Kraków-Opatkowice, ul. Jerzego
Smoleńskiego 16. g-39027

KAROSERIĘ .125 p, po wypadku
— sprzedam. Kraków, Mikołajska
9/11. g-39704

FLIZY sprzedam. Wiadomość: tel.
22-20-11. wewn. 167. g-39684

LOKALE

67 ni2 (trzy pokoje)'. kwaterunko
we, w Nowej, Hucie — zamienię
na dwa mieszkania. Tel. grzecz
nościowy 48-41-65, w godz. 19—21 .

2-POKOJOWE, własnościowe —

sprzedam. Tel. grzecznościowy
37-11-01. g-39646

MŁODE małżeństwo pilnie poszu
kuje dwupokojowego mieszkania.
Tel. 44-14-59. g-39664

KRAKÓW! Kupię mieszkanie
własnościowe, powyżej 60 m2, w

dzielnicy Śródmieście, chętnie x

telefonem. Oferty 38913 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

SPECJALNA nagroda! 3 stycznia
1983. w okolicy placu Hanki Sa
wickiej. zaginął rudy pies, mord
ka czarna, białe skarpetki, blizna
na głowie. Uczciwego znalazcę
proszę o wiadomość lub odpro
wadzenie: Garncarska 1/21.

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów^ nowoczesnym sprzętem
zachodnim — Stochmal, tel.
44-82-18. g-39483

EKSPRESOWE szycie spodni, gar
niturów ślubnych. młodzieżo
wych. Przerabianie, dopasowywa
nie odzieży męskiej. Waś, Tar
nów. Jaracza 26 (Krzyż), godz.
10—12 . 15—18. T-31280

UKŁADANIE, cyklinowanie par
kietów — Nawara, tel. 48-20-33 .

KOMFORTOWE wykańczanie
drzwi, montaż karniszy, zacze
pów' okiennych, uszczelnianie
okien — Małecki, tel. 48-01-17.

MEBLE w dużym wyborze ofe
ruje sklep meblowy — Ż. Bu-

rzym, .Nowy Sącz. ul. Zielona 32.

RÓŻNE
—r-—■
UWAGA przedsiębiorstwa pań
stwowe, spółdzielcze, prywatne —■
zlecę budowę dużego pawilonu.
Oferty 39676 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.
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niepotrzebna. Zrozumiał to ^resztą rychło Ka
zimierz, poddając się pokucie, wyznaczonej przez
papieża za stracenie kapłana. Otrzymał rozgrzer
szenie w zamian za zbudowanie kościoła św.
Katarzyny na Kazimierzu pod Krakowem, ko
legiaty NMP w Sandomierzu i Wiślicy oraz ko
ściołów parafialnych w Kargowie, Niepołomi
cach, Stopnicy, Szydłowie i Zagości.

Wydobywając błędy króla pragniemy zwrócić
uwagę nie tylko na to, że 'bramy do czynienia
z człowiekiem o wnętrzu skomplikowanym, lecz
także na to, że jego wielkość polegała m. in. na

tym, iż — poza paroma wyjątkami — umiał trzy
mać na wodzy swoje namiętności i postępować
z umiarem. Przez całe panowanie liczył się ze

społeczeństwem i pracował nad pomnażaniem je
go .dorobku materialnego i duchowego, przeja
wiając rozwinięte poczucie odpowiedzialności za

losy państwa i korony. Wyrazem mądrości i
wielkości Kazimierza była zdolność dobierania
sobie współpracowników o wybitnych walorach

; charakteru i szerokich horyzontach umysłowych
i politycznych.; Król ten nie potrafił. pracować
z uległymi miernotami i pochlebcami. Nie było
dlań też najważniejsze, z jakiej warstwy spo
łecznej dany współpracownik pochodził, byleby
to był fachowiec. Rzadka to cecha władców: znać
się na ludziach. Kazimierz posiadał taką cechę
i potrafił ją Wykorzystać.

Poprzez działalność prawodawczą i rozsąd
ną politykę wewnętrzną, stał się Kazimierz
wielkim wychowawcą społeczeństwa i bu

downiczym państwa, którego symbolem stała się
Korona Królestwa Polskiego, oznaczająca jed
ność? i łączność wszystkich ziem polskich. Do
końca życia nie zapomniał o tych dzielnicach,
które znajdowały się ciągle poza granicami kró
lestwa. Jeszcze w 1368 r. odbył podróż do krzy
żackiego Malborka, gdzie był podejmowany z

wielką kurtuazją przez wielkiego mistrza Win-
rycha Kniprode, aby stwierdzić naocznie, iż po
konanie Zakonu wykracza jeszcze poza możli
wości wojskowe Polski i jej zasoby materialne.

Nie można poprzeć w pełni opinii, że Kazi
mierz był „panem niewojennym”. W istocie rze
czy wojen tych za jego rządów wcale nie bra
kowało i zdarzały się lata, że król i jego ry
cerstwo spędzało większość miesięcy na koniu,
starając się zdążyć z Rusi Czerwonej pod Wscho
wę czy też z wyprawy węgierskiej pod Wałcz
i Czaplinek. Kazimierz prowadził wiele wojen,
tylko że prowadził je mądrze, nie stawiając
nigdy losów całego kraju na szali ich wyników.
Umiał wykorzystywać też do. celów wojennych
sojusze. Zawojowanie Rusi nie byłoby możliwe
bez stałego wsparcia węgierskiego. Wojny jego
były krótsze od wojen poprzedników, a w mia
rę upływu panowania coraz rzadsze i nie wy
czerpujące zbytnio zasobów kraju. Rolę wojen
przejęła na swoje'barki dyplomacja królewska.

Mimo dużych zdolności politycznych i nieza
przeczalnych zalet, umysłu orąz wielkiego uroku
osobistego, król nie zdołał ułożyć sobie życia
prywatnego. Ujawniony w licznych miłostkach

temperament dodaje wprawdzie postaci. barw,
lecz zdradza również fakt szamotania się króla
z sobą w_ pogoni za kobietą odpowiednią. Tra
gizm życia osobistego Kazimierza polegał ńa
tym, że nie trafił on na partnerkę właściwą,
oraz na tym, że żadna z żon legalnych nie obda
rzyła go synem.

Dopiero Jan Długosz podał bliższe szczegóły,
dotyczące fizycznej sylwetki króla. Był to męż
czyzna silnie zbudowany, .wysokiego wzrostu,
nieco otyły, lica pełnego i poważnego, o gęstych."
kędzierzawych włosach i takiej brodzie; posia
dał głos donośny, ale mowę, nieco zająkliwą.
Opis ten wydaje się wiarygodny dlatego, że kro
nikarz mógł zetknąć się. jeszcze z ludźmi, którzy
znali króla osobiście, a także z tego powodu, że

portret ten zgadza się z wyobrażeniami plastycz
nymi władcy, jak np. z wyrzeźbioną z drewna
podobizną królewską z kolegiaty wiślickiej oraz

rzeźbą nagrobkową w katedrze wawelskiej.'
Śmierć króla wprowadziła społeczeństwo pol

skie w nastrój przygnębiający i wywołała żal
powszechny. Uczucia te oddał plastycznie jego
wielki stronnik i wielbiciel, Janko z Czarnko
wa, zamieszczając na kartach, swojej kroniki
najlepszą i najpiękniejszą charakterystykę Ka
zimierzą, jako władcy i człowieka.
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NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
Instalacji Przemysłowych

«MONTIN»

ZATRUDNI ZARAZ
izolarzy
malarzy
ślusarzy konstrukcji stalowych
ślusarzy—blacharzy
spawaczy
monterów wod.—kan.—gaz.—c.o.
stolarzy
cieśli

palaczy centralnego ogrzewania
murarzy—tynkarzy
dekarzy
elektryków samochodowych
maszynistów żurawi samojezdnych
tokarzy
ładowaczy
dozorców

sprzątaczkę
szatniarkę

Zgłoszenia w Dziale Kadr MPIP „Montin” -

Kraków-Łęg, ul. Centralna 51, pokój 104.

O
O
O
o

o

o

o

o

o

o-

o

ó
o

o

o

o

o

o

• Przed „Pałacem pod Ba
ranami” zebrała się długa
kolejka chętnych po kwestio
nariusz na seans prowadzony
przez p. NARDELLEGO. Zdzi
wieni przechodnie zauważyli,
że w kolejce większość, to lu
dzie w stanie nietrzeźwym
No cóż, jeżeli NARDELLI

pomaga na szereg rozlicznych
chorób, może i uleczyć poran
nego kaca.

W wolne soboty
sprzedają

W nawiązaniu do zarzą
dzenia nr 66 prezydenta
miasta Krakowa z dnia 3
września 1982 roku w spra
wie godzin otwierania i za
mykania placówek handlu
detalicznego, zakładów ga
stronomicznych i zakładów
usługowych dla ludności —

wyjaśnia się, że w wolne so
boty czynne będą w 1983 ro
ku: 50 > procent sklepów spo
żywczych, wszystkie skle
py mięsno-wędliniarskie,
prywatne piekarnie i'Ciast
karnie, placówkbwarzywno-
owocarskie, wyznaczone
sklepy - kwiaciarskie, wy
znaczone sklepy pamiąt-
karsko-upominkowe, wszy
stkie punkty sprzedaży
RSW „Prasa-Książka-
Ruch”, Dom Towarowy i

Spółdzielczy Dorn Handlo
wy.

Ponadto w okresach
wzmożonych zakupów zwią
zanych z wyjazdami urlo
powymi, sezonem szkolnym,
okresem, przedświątecznym
itp., w wolne soboty, będą
uruchomione dodatkowe
sklepy z odpowiednim a-

sortymentem towarów, a

także, w jedną wolną sobotę
w miesiącu czynne będą
wśzystkie. sklepy z artyku
łami przemysłowymi.

Urząd Miasta Krakowa
nrzeprasza za pomyłkę w

komunikacie • o sobotach
Dfacu.iących w bieżącym ro
ku. Była ona skutkiem
..przekłamania” teleksu. So
botą pracującą w paździer
niku br. jest nie 12. (środa)
a 22. (sobota).

Jak usprawnić komunikację miejską?

Maksymalne obciążenia trakcji tramwajowej...
Kraków nieustannie się

rozwija, przybywa mieszkań
ców, samochodów, a tymcza
sem komunikacja ciągle po-
zostaje niedoinwestowana.
Dotyczy to głównie trakcji
tramwajowej. Obecnie w o-

parciu o pomiary dokonane
prz®z pracowników i studen
tów Politechniki Krakow
skiej wynika, że na ulicach
Basztowej, Franciszkańskiej,
Lubicz wyczerpały się już
możliwości przewozowe. Do
datkowym kłopotem jest in
frastruktura: podstacje, zwrot
nice, jednotorowe pętle. Je
śli nie starczy pieniędzy na

remonty trzeba będzie ogra
niczać przebieg linii tramwa
jowej. Inną sprawą są awa
rie: zerwanie i uszkodzenie
trakcji oraz sieci. W ubiegłym
roku było ponad .5 tys. ta
kich przypadków. Wynika z

tego, że na jeden dzień przy
pada ok. 20' większych i

mniejszych awarii co przy
sztywnym układzie komuni

kacyjnym powoduje przerwy
w ruchu.

Co zrobić by usprawnić
działający system komunika
cji miejskiej? Z inicjatywy
red. J. Jakubowskiego odby
ło 1 się w MPK spotkanie
przedstawicieli najbardziej za
interesowanych instytucji w

mieście: Wydziału Komunika
cji Urzędu Miasta, Biura
Głównego Architekta m. Kra
kowa, Wojewódzkiej Komisji
Planowania, Politechniki Kra
kowskiej i Miejskiego Przed
siębiorstwa .Komunikacyjnego.
Zgłaszane propozycje nie zaw
sze dotyczył}’ dnia dzisiejsze
go, lecz wybiegały naprzód,

•np. do. roku 1990. Powinny
być, przede wszystkim, prze
prowadzone kompleksowe ba
dania natężenia ruchu w po
szczególnych punktach mia
sta. Bez tego trudno odpo
wiedzieć na pytanie: czy roz
wijać linie o bardzo długich
przebiegach czy też postawić

‘na tzw. wahadła osiedlowe.

Zastosowany zostanie nieba
wem komputer „Mera-400” do
układania rozkładów jazdy.
Kompletne plany przebiegów
poszczególnych tras będą u-

mieszczane na przystankach.
Należy się również przyjrzeć
pracy .motorniczych na przy
stankach. Bywa, że postój za
miast 5 minut trwa — 10,
Trudno na gorąco zrelacjono
wać czterogodzinną dyskusję.
Najważniejsze jest to, że .pro
blem usprawnienia komunika
cji został podjęty. Może się
bowiem zdarzyć, iż konserwa
tor zabytków zadecyduje o

konieczności zamknięcia np.
ulicy Franciszkańskiej, dla ru
chu tramwajowego i co wte
dy będzie? Rozwiązaniem jest
montaż gumowych szyn tłu
miących wstrząsy. Licencja
węgierska została już zaku
piona, ale kiedy rozpocznie
się montaż szyn w ulicy Ba
sztowej nie wiadomo.

Poprawa działalności komu
nikacji miejskiej może nastą

pić tylko w oparciu o inwe
stycje. Pewna poprawa nastą
pi po oddaniu do eksploata
cji linii tramwajowej do o-

.siedła XXX-lecia.
Usprawnienie ruchu w ob

rębie Plant nie jest możli
we. Wydzielono już specjal
ny pas dla tramwajów. i za
proponowano w tych miej
scach, gdzie się da .poszerzyć
jezdnię, by oddzielić pasaże
rów od bezpośredniego są
siedztwa samochodów. Suge
stie wprowadzenia jednego
kierunku ruchu nie znalazły
uznania wśród specjalistów z

Biura Inżynierii Ruchu. Waż
niejsza jest realizacja koncep
cji budowy tramwaju pod
ziemią, zamknięcie dojazdów
do ulic Basztowej od strony
Długiej i. 1 Maja od strony
Karmelickiej i zorganizowa
nie specjalnych objazdów. Bez
tęgo nie będzie możliwe roz
ładowanie natężenia ruchu.

(ż)

• Na ulicy Floriańskiej nad

jednym ze sklepów wisi za

chęcający anons: „Sprzęt
zmechanizowany'’. Na wysta
wie zaś, wyłożono cały asor

tyment zmechanizowali

sprzedawany w tym sklep:
Otóż jest to jeden wózc

dziecięcy i torba na zakup;
O mechanizacji tych artyki

łów moglibyśmy długo dysk;
tować. Chyba, że domowy,
sposobem do dziecięcego wó?
ka zainstalujemy motorek z

przekładką, a do torby na

zakupy, doprawimy cztery
kółka na koszt producenta o-

czywiście.

/ '

, .

Gdzie w Krakowie Izba Skarbowa?

Spłonął wagon
O godzinie 2.15 nad ranem

została zaalarmowana Straż
Pożarna, że w Radziszowie na

stacji kolejowej zapalił się
wagon. W wyniku natychmia
stowej akcji udało się zlokali
zować ogień. Pożar wybuchł
w wyniku pozostawienia bez
opieki piecyka węglowego.

Ogromnego figla spłatał
Sejm PRL władzom Krakowa
powołując znowu w naszym
kraju Izby Skarbowe. Figiel
to tym większy, iż perspekty
wicznie myślący rajcowie
miejscy przed kilku zaledwie
laty doszli do wniosku, że

system Izb Skarbowych sta
nowi przeżytek, w związku z

czym - budynek krakowskiej
Izby najłatwiej będzie zamie
nić na szpital. Co też rychło
uczyniono, bo w tym mieście
— w odróżnieniu od innych
miast na świecie — najłatwiej
jest, bez względu na koszty,
zaadaptować jakiś budynek
na cele zupełnie nie związane
z jego pierwotnym przezna
czeniem.

W. Izbie Skarbowej jest

więc Izba Chorych. A gdzie
zasiądzie krakowski fiskus?
Trudno dać jednoznaczną od
powiedź. Teoretycznie wpraw
dzie miasto dysponuje budyn
kami po. dwóch byłych zje
dnoczeniach, ale jak na razie
reforma gospodarcza sprawiła
tylko zmianę nazwy ze zje
dnoczenia na zrzeszenie. Co
najgorsze, że nie da się już
dokonać readaptacji — ze

szpitala zrobić Izbę Skarbo
wą. Nie tylko ze wzg'.ędr"v
społecznych.

Całe szczęście, że Izby
Skarbowe podlegają resorto
wi finansów. Przypuszczać
więc można, że w ramach re
waloryzacji Krakowa znajdzie
się jakiś budynek nadający
się na cele fiskalne i minister

Nieckarz sypnie groszem na

jego adaptację. Metoda „to się
weźmie i zaadaptuje” króluje
bowiem niepodzielnie w tym
mieście.

Swego czasu ."— by przy
sprawach- finansów pozostać —

w ten właśnie sposób zaadap
towano pomieszczenia Banku
Spółek Zarobkowych przy
Rynku Głównym na Klub
„Pod jaszczurami”. Choć
pewnie takiego bankowego
budynku w centrum miasta
do dziś żałuje dyrektor Ban
ku PeKaO, który kłopocze się
z obsługą dewizowych klien
tów w ogromnej ciasnocie.
Ponoć był czas, kiedy Bank
PeKaO chciał kupić ód mia
sta jakiś budynek, ale potem
sprawa przycichł a, Chyba

brakło budynku. Czyżby nikt
w Magistracie nie pamiętał,
że w pomieszczeniach zajmo
wanych obecnie przez Instytut
Zootechniki przy ul. Sarego
mieścił się niegdyś Bank Hol-
zera? Ale pewnie nikt o tym
pamiętać nie musi, bo teraz

obowiązuje tzw. Odnowa
Krakowa, więc każdy może

podjąć się rewaloryzacji roz
sypujących się murów i po
mieścić wewnątrz nich dowol
ną instytucję; że to drożej,
niż wykorzystywanie ukła
dów wnętrz budynków do ta
kich celów, jakie dla nich
projektowano? Ależ jest re
forma i za wszystko i tak
klient zapłaci.

W. MACHNICKI

Paczek

nie ubywa
Pisaliśmy o tym jak wiel

kie kłopoty miała poczta z

przyjęciem. opracowaniem,
dystrybucją paczek nadcho
dzących z zagranicy. Każdego
dnia, do Krakowa trafiały na
wet 2 wagony z RFN lub
Włoch. Punkt pocztowo-celny
przy ulicy Ślicznej odprawiał
dziennie 3 tys. przesyłek. Naj
większe kłopoty wystąpiły z

chwilą -zniesienia przez Bun
destag opłat na paczki wysy
łane do Polski. Do 31 grudnia
ubiegłego roku obowiązywały
takie przepisy.

Obecnie do naszego miasta
nadchodzą jeszcze transporty
ekspediowane przed końcem
1982 roku. Na przykład wczo
raj przyjęto dwa wagony.. W
związku z tym. że praca
przebiega sprawnie, w tę so
botę oddział przy ul. Ślicznej
będzie miał wolne. (ż)

Zakład Konstrukcji i Budowy Urządzeń Przemysłu
Tytoniowego przy Zakładach Przemysłu Tytoniowego

w Krakowie

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

4 TOKARZY

FREZERÓW,
SZLIFIERZA

Ślusarzy
> KOWALA RĘCZNEGO

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Spraw Osobowych i Szkolenia Zakładów Przemysłu
Tytoniowego w Krakowie, aleja Planu 6-letniego 152,
tel. 44-73-33, w. 118, 187, codziennie w godz. 8—13.

UWAGA

Zakopane j Skalne Podhale!
Rada Spółdzielni Zakopiańskich Warsztatów Wzor

cowych „Cepelia” — Zakopane, ul. Szymony 17b,
cel. 26-16, 32-51,
ZAPRASZA do składania ofert na stanowisko

dyrektorskie w ścisłym kierownictwie Spółdzielni.
Od kandydatów wymagane śą następującle kwalifi

kacje:
1)
2)

wykształcenie wyższe
specjalność technologia i technika w zakresie pro
dukcji skórzanej lub włókienniczej, względnie
drzewnej, albo innej dziedziny produkcji
kwalifikacje dodatkowe — kilkuletnia praktyka
na samodzielnych stanowiskach w produkcji
i ekonomice.

Oferty pisemne, z udokumentowaniem kwalifikacji,
uprasza się przesyłać lub składać osobiście w Sekcji

■praw Pracowniczych, w ciągu 2 tygodni od daty uka
rania się. niniejszego ogłoszenia:

3)

h
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WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY

w TARNOWIE

ZATRUDNI ZARAZ
RADCĘ PRAWNEGO

MGR REHABILITACJI

FIZYKOTERAPEUTÓW

PIELĘGNIARKI
TECHNIKÓW CHEMIKÓW
LABORANTÓW RTG

POMOC LABORATORYJNĄ
SALOWE

PALACZY

ROBOTNIKÓW TERENOWYCH

DOZORCÓW

♦
o
♦
o
♦

.o
♦
o
♦
o
♦

Możliwość zatrudnienia emerytów i rencistów na

1/2 etatu.
Warunki płac korzystne.
Zakład nie zapewnia mieszkania:.
Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, teł.

38-61. wewn. 284.
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teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (PI. Ducha 1):
Molier: Świętoszek — 19.15, MI
NIATURA (PI. Ducha 2): Wg Księ
gi Hioba: Hiob — 19.30, STARY

(Katedra na Wawelu): T. S . Eliot:

Mord w katedrze — 17 . KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): H.
Boli: Zwierzenia clowna — 19.15

(przedstaw, dla dorosłych), BAGA
TELA (Karmelicka 6): J. Korczak:
Król Maciuś I — 11 i 14, LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be
tlejem polskie — 18, MUZYCZNY

(Lubicz 48): B. Wachowicz — K .

Śląska: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Wltt-
lin i J. Rakowiecki: Królewna
Śnieżka — 10, J. Ośnlca: Baśń o

pięknej Pulcheryi i szpetnej be-

Styi — 12, TEATR STU (al. Kra
sińskiego 16): Tajna misja — 19,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): L.

Rydel: Jasełka — 18, REGIONAL
NY (Filipa 6): Szopka krakowska
—' 17, SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): C. Goldoni; Za
kochani - 19.15, KAWIARNIA

„RATUSZOWA” (Rynek Gł. 7): Ka
baret „Kurierek” — program „Czy
pan zwariował?” — 22, FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon
cert noworoczny. Wyk. Ork. PFK

pd. T . Strugały, J. Stompel, M.
Lato. W progr.: Strawiński, Ger
shwin, Ravel — 18.30 .

Pozostałe teatry nieczynne

(węg. -Berlin Zach. -18 lat) — 15.3#,
18, 20.45, UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): KONFRONTACJE 81/82:

„Dzikie błota” (Wietnam. 18 lat) —

11.30, 13.30, 15.30, 17.30, 19.30, UGO-
REK (os. Ugorek): Jak się budzi

królewny (CSRS b.o.) — 15, Skok
w pustkę (wł. 18 lat) • 17, 19,
WANDA (Waryńskiego 5): KON
FRONTACJE 81/82: „Dzikie błota”

(Wietnam. 18 lat) — 16.30, 18.30,
20.30, WARSZAWA (Stradom 15):
Coma (USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WISŁA (Gazowa 16): Czas Apoka
lipsy (USA 18 lat) — 15.30, 18,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): KON
FRONTACJE 81/82: „Fakt” (radź.
18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30, WRZOS

(Zamojskiego 50): Znachor, cz. I

i II (poi. 12 lat) — 16, 18.45, KINO
TEATR „ZWIĄZKOWIEC” (Grze
górzecka 71): „Świąteczne figle-
mlgle” (widów, sceniczne dla dzie
ci) — 11 i 17, Dzięki Bogu już pią
tek (USA 15 lat) — 15.15, 19.15.

Pozostała kina nieczynne.
ALWERNIA — Chemik: Powrót

człowieka zwanego Koniem (USA
15 lat), DOBCZYCE — Raba: Cu
downy kwiat (radź, b.o .), Trzy dni
Kondora (wł. -fr. 18 lat), KRZE
SZOWICE — Nowości: Tess (Ir. 15

lat), MYŚLENICE — Wisła: W o-

bronie własnej (poi. 18 lat), SKA-
WINA — piast: Sprawa Krame
rów (USA 15 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Anna i wampir (poi. 18 lat),
WIELICZKA
smoka

_____

Górnik: Wejście
(Hongkong-USA 18 lat),

pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

■

■
| Sobota, niedziela 8 i 9 stycznia 1983 r.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba, KRZESZOWI
CE — Nowości, MYŚLENICE —

Wisła, SKAWINA — Piast, SŁOM
NIKI — Czar, WIELICZKA — Gór-

nik: jak w sobotę.

wystawy_
SOBOTA NIEDZIELA

NALNE (Sobieskiego 3): Pokon
kursowa wystawa kolekcji prywat
nej (10—13), MDK (Świerczewskie
go 14):
(afisze
(8—20),
STAW

ja la):
jektów
czyka (10—13), niedz. (niecz.).

Pozostałe placówki nieczynne.

„Szanujmy wspomnienia”
imprez artystycznych):
MIEJSKIE SALE WY-

ARTYSTYCZNYCH (3 Ma-

Wystawa rysunków i pro-
graficznych W. Piwowar-

. Żołn, kwadr. 9.00—11.00 Czter-y pory
roku: Zima. 11 .05 Konc. przed hej
nałem. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.40 Progn. pog. dla rybaków.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Kolę
dowanie na Podlasiu. 13.40 Pios.
L. Skarżyńskiej. 13.55 St. Relaks.
14.05 Pios. trochę zapomniane.
14.30 Przeboje 83. 14 .50 Wiersze A.
Machado. 15.00 Teatr dla Młodzie
ży „Ania z Zielonego Wzgórza”

Słomniki (Kościuszki 53), Wiellcz- — ode. 1 . 16.05 Muz. i Aktualn.

ka (Zamkowa 6).

1

pogotowie ł

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: S. Mrożek:

Tango — 19.15, BAGATELA: Król
Maciuś I — 16, MUZYCZNY -

niecz., SCENA OPEROWA w Te
atrze im. J. Słowackiego (PI. Du
cha 1): G. Bizet: Carmen — 12,
GROTESKA: Baśń o pięknej Pul
cheryi i szpetnej bestyi — 11, J.

Harasymowicz: Kasia z czekola
dy — 15, Królewna Śnieżka — 17,
Kolejarza: Jasełka — 15 1 18, RE
GIONALNY: Szopka krakowska —

18, SCENA SZKOLNA PWST, KA
WIARNIA „RATUSZOWA” (kaba
ret), FILHARMONIA: niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

KIJ0W (Krasińskiego 34): KON
FRONTACJE 81/82: „Austeria” (poi.
18 lat) — 13.30, 15.30, 17.30, 19.30,
21.30, KULTURA (Rynek Gł. 27):
Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) — 14, 16, 18, Ukryty w

słońcu (poi. 18 lat) — 10, MŁODA

GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon:
film z cyklu „Historia filmu”

(prod. austral.) — 16, 18, 20, PA
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Po
wrót do domu (USA 15 lat) — 9.30,
12.45, 15, 17.15, 19.30, PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Super-
potwór (jap. b .o .) — 15.30, 17,
SFINKS (Majakowskiego 2): Kie
szonkowe (fr. 15 lat) — 16, 18,, 20,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): KONFRONTACJE 81/82: „Z ży
cia marionetek” (RFN 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
KONFRONTACJE 81/82: „Mefisto”

12.30 Teatr PR: „Ze Szwejkiem •

szóstej wieczorem po wojnie”. 14.00
Muz. z ekranów. 14.35 Słynne
głosy: Adam Didur. 15.00 Radiowy
Klub Dział. Kult. 15.30 Mistrz,
interpret. muz. Chopina. 16.00 Mię
dzy nami — mag. nastolatków.
16.35 Wizyt, i podróże. 17.50 Mi-
niat. muz. 18.00 Nabożeństwo Ko
ścioła Adwentystów Dnia Siód
mego. 18.40 Miniat. instrument.
18.45 Wojsko, strategia, obronn.
19.00 Radiolatarnia. 19.35 „Skrzat
— z Abo” — cz. 1 słuch. 20.00

Kompoz. tyg.: S. Moniuszko. 20.35
Koment. międzynar. 20.40 Pios. z

ińałej sceny. 21 .00 Almanach sztu
ki współcz.: Studio w Katowicach.
22.00 110 min. z jazzem i pios.

PROGRAM III

7.00 Mel. -przebudzanki. 8 .00 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.10 Nasze typy — zapow. aud.

tyg. 8.30 Komu pios. 9 .00, 13.00,
19.00, 22.00 Serwis Trójki. 9 .05
Niedz. z mikrofonem. 10.00 Niech

gra muz. 11 .00 „Gorgonowa i ucze
ni mężowie” — słuch, dok. cz. VIII.
11.30 Wibrafonowe nastroje. 12 .00
Recital Leonida Kogana. 13.Q5 Na
wsi niedziela. 13.20 „Światło twe
go serca” — płyta Neila Dia-
monda. 14 .00 „A propos” — aud.
M. Czubaszek. 14.50 Odkurzone

przeboje. 15.20 Życie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.50 Przeboje
sprzed lat gra Trio W. Karolaka.
16.00 Powiększenia. 16.30 Barry
White 'i jego ork. 17 .15 „Zeszyt
w niebieskiej okładce” — słuch.
17.41 Barry White i jego ork. 18.15

Prywatnie u Sz. Kobylińskiego.
18.30—19.30 Radio w samochodzie.
19.30 Boska Sara — cz. 2: „U
szczytu sławy”. 20.00 Szymanow
skiego myśli o sztuce. 21.00 Inf.
sport. 21.05 Kamień łilozof.: „Na
miętność duszy”. 21.15 Muz. por
trety: H. Frąckowiak. 22.05 Esej:
M. Krleza „Marcel Proust” cz. 2.
22.15 Pios. z tekstem. 22 .40 „Listy
do mojego Staffa”. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Wierśze Z. Jerzy-
ny.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (ste
reo). 7 .50 Miniat. muz. (stereo).
8.05—10.00 Kraków na antenie:
8.05 Co słychać. 8.15 Komun, o

pog. 8 .17 „EREMS” - Rodź. Mag.
Satyr. H. Cyganika. 8.47 Mel.
lud. 9 .00 Szachinszach w oczach

czytelnika. 9 .31 Pieśni 1 tańce F.

Schuberta. 10.00 Ze skarbca muz.
baroku (stereo).' 10.30 Chopiniana
z konk. (stereo). 11.00 Piosenk.

powt. i przebojowe prem. (ste
reo). 12 .05 O swoich pios. opow. C .

Richard (stereo). 13.00 Muz. dla

kolekcjonerów (stereo). 14 .00 Teatr

Klasyki dla Młodz.: „Ludzie stam
tąd”. 15.00 Słynne ork. symf. świa
ta (stereo). 16.00 Teatr PR: „Most
Alberta” (stereo). 17 .05—18.00 Kra
ków na antenie: 17.05 Karnawało
we rytmy. 17 .35 Konc. życzeń. 18.00
S. Moniuszko „Straszny dwór”

(stereo). 21.05 Dawna poezja pols
ka. 21.35 Poeci pios. (stereo). 22 .05

Krak, aktualn. sport. (Kr.). 22 .20

Płyta dnia ( stereo). 23.00 Nocny
blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

— wg. opow. Arthura Conan Doy-
le’a. 22.33 „Dopóki miłość trwa”.
22.45 „24 godz. w 10 minut”. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.55 Wiersze
A. Rymkiewicza.

PROGRAM IV

UKF stereo i aud. lok. Rozgł.
PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 8.00 Poranna seren.

(stereo). 9.05 Przedpoł. z „Potęż
ną Gromadką”, (stereo). 10.30 Z
muz. nagrań bratnich radiof. (ste
reo). 11.00 „Happeningi” — cz.

I. 11.30 Z malowanej skrzy
ni (stereo). 12.05 „Co jest gra
ne?” (stereo). 13.00—13.45 Kraków
na antenie: 13.00 „Miasto mojej
matki” — ode. pow. 13.10 St. na
strojów (stereo). 13.30 Raz Pola
kiem — zawsze Polakiem. 13.45

„Moja wieża Babel” — gaw. liter.
14.00 Teatr Naturalny. 14 .30 Co jest
grane? (stereo). 15;05 Panor, liter.
15.30 Popoł. melom. {stereo). 17.05
—18.30 Kraków na antenie: 17.05
Wielki mały świat Ignacego Szpa
ka. 17.30 Repryza — opr. A. Mle
czko. 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Literatura 1 obycz. 19.05 Co jest
^rane? (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. (stereo). 20.30 Świat się
śmieje — aktualia satyr. 21.00 Klub
Stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40
St. Stereo (stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9:00,
II.60, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

7.05 Muz. 7 .10 Czas 1 ludzie. 7 .30
Moskwa z mel. i pios. 8.00 Komun.
8.30 Echa sport, sob. 8.33 Przegl.
tygodn. 9 .00 Rybacka progn. pog.
9.05 Radiowy Mag. Wojsk?. 10.00
Radio kierowców. 10.03 Przeboje
naszych przyjaciół. 10.30 Teatr dla
Dzieci — „Główna nagroda”. 11.05
Poranek z F. Auberem. 12.54 Radio
kierowców. 12 .59 Komun, dla gór
nictwa. 13.00 Słynni wirtuozi. 13.35
Człowiek i środow. — fel. 13.45

Publicyst. międzynar. 14.05 Przegl.
tyg. liter. 14.30 Klub literat,
współcz. 14 .55 Teatr Naturalny.
15.25 Siadem naszych interw. 15.30

Kalejdoskop nauki. 16.05 Między
fantazją a nauką. 16.35 Konc. ży
czeń. 17.15 Radio kierowców. 17.20
Kamerton. 18.00 Komun. Tot

Sport. 18.05 Merkuriusz rządowy.
18.30 Fonot. polska. 19.15 Radio
kierowców. 19.20 Przy muz. o spor
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .00 Kom.
21.10 Legenda Ginette Neveu. 22.00
Teatr PR: „Kochankowie z klasz
toru Valdemosa”. 23.10 Rytm, ta
niec, pios. 23.40 Konc. przed pół
nocą.

PROGRAM II

DZIENNIK: 7.00, 10.30, 14.30,
16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7.10 Niedz.
moz. muz. 7 .30 Fala 83. 7.40 Róż
ne barwy pios. 8.00 Inf., rady,
propozycje. 8.10 Różne barwy pios.
8.30 Fel. liter. 8.40 Barokowe

muzyk. 9.00 Transmisja Mszy
Rzymsko-Katolickiej z Kościoła
Sw. Krzyża w Warszawie. 10.00

Recital organ. 10.35 Muz. 1 złoś
liwości. 11.15 Mag. Rozgł. Harc.
12.05 Muz. „dwójka” zaprasza.

16.40 Polskie pleśni 1 mel. 17.10

Panor, świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.30 ABC pios.
18.50 „Rano przeszedł huragan” —

fr. pow. 19.25 Radio kierowców.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Rep.
liter. 20.30 Przy muz. o sporcie.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21 .00 Ko
mun. 21 .10 Wielkie dzieła, wielcy
wyk. 22.00 Dżiennik report. 22 .30

Radiowy Tyg. Kult. 23.10 Tydzień
w świecie. 23.30 Siedem dni w mo
no

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel. 999, za
chorowania 1 przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 3, tel. 66-29-80, Proko
cim (ul. Teligi 6), teL 55-51-90,
Lotnisko (Balice),
Nowa

44-17-70,
37-38-29,
Jerzmanowice,
szowice, tel. 9, Myś
999, Skawina — tel. 8,

szpitale■ DYŻURNE i w stereo.ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (10—15), SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.), MUZ. KATEDRALNE

(10—15), Wystawa „WAWEL ZAGI
NIONY” (10—15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZ. W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce", „Rola Krakowa
w kształtowaniu patriotycznych 1

internacjonalistycznych treści pol
skiego ruchu robotniczego”, „Le
ninowskim szlakiem internacjona
lizmu proletariackiego” (10—19,
wst. wol.), niedz. (10—J5, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U żró-

SOBOTA — NIEDZIELA

ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
miasto (poi. 12 lat) — 9, dła nowego wieku”' (grafika J.

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl.
Wolnica 1): Wystawy: „Polska kul
tura ludowa”, „Zabawki dziecię
ce” (ekspoz. Muz. Zabawek w No
rymberdze): (10—18), KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów i kultury Krakowa”

(9—15), MUZ. HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
szopek krakowskich (9.30—16), PO
MORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo i walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), GOŁĘBIA 4: Wy
stawa „Oficyna introligatorska R.

Jahody (9—15), STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (9—15),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE
selska 3): niecz., niedz. (11—14),
MUZ. NARODOWE: SUKIENNICE
(Galeria polskiej sztuki XIX w.):
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
skich (Pl. Szczepański 9): (Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.):
(10—16), NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): (Galeria polskiej sztuki XX

w.): (10—16), MUZ. „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.), SALON TPSP (Pl.
Szczepański 4): Wystawa jubileu
szowa Alojzego Siweckiego (10—
17), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa malarstwa Sta
nisława Gibińskiego (10—17), BWA

(Pl. Szczepański 3a): Wystawa
„Współczesny plakat polski” ze

zbiorów Krzysztofa Dydo (11—18),
KLUB MPIK (Mały Rynek 4):
(11—18), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N. Huta, Pl. Centralny):
(10—20), niedz. (niecz.), KOPAL
NIA SOLI (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — MUZ. REGIO-

DOM
Ocalić
Awantura o Basię (poL b.o.)
11.30, Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
— 15.30, Rocky II (USA 15 lat) —

18, KIJÓW: KONFRONTACJE
81/82: „Zwykli ludzie” (USA 18

lat) — 11, „Fakt” (radź. 18 lat) —

13.30, 15.30, 17.30, 19.30, 21.30, KUL
TURA: Obcy — 8 pasażer „Nostro
mo” — 14, 16, 18, 20, MŁODA
GWARDIA: Ceddo (senegal. 15 lat)
— 12.30, 15.30, Otalia z Bahii (bra-
zyl. 15 lat) — 17.45, 20 (pożegna
nie z filmem), PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10, 11, 12, 13, 15, Powrót
do domu — 15, 17.15, 19.30, POD
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12, Su-

perpotwór — 13, 15, 17, SFINKS:

Bajki — li, 12, 13, Kieszonkowe —

16, 18, 20, ŚWIT DUŻA SALA:

Bajka o carze Sałtanie (radź, b.o.)
— 13.45, KONFRONTACJE: „Auste
ria” (poi. 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Wielka

podróż Bolka i Lolka (poi. b .o.) —

13.45, KONFRONTACJE: „Z życia
marionetek” (RFN 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, UCIECHA: KONFRON
TACJE: „Mefisto” (węg. -Berlin
Zach. 18 lat) — 9 .45, 12.30, 15.30, 18,
20.45, UGOREK: Bajki — 12, Jak

się budzi królewny — 13, 15, Skok
W pustkę — 17, 19, WANDA: KON
FRONTACJE: „Mefisto” (węg.-Ber
lin Zach. 18 lat) — 16.30, 19, 21.45,
WARSZAWA: KONFRONTACJE:

„Dzikie błota” (Wietnam. 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, 21.30, WISŁA:

Bajki — 11, 12, Czas Apokalipsy —

15.30, 18, WOLNOŚĆ: KONFRON
TACJE: „Zwykli ludzie” (USA 18

lat) — 15.30, 18, 20.30, 23.00, WRZOS:

Bajki — 12, Niezwykle przygody
Włochów w Rosji (radź. 12 lat) —

13, Znachor — 16, 18.45, KINO-TE-

ATR „ZWIĄZKOWIEC” „Świąte
czne figle-migle” — 11, 15. 17, Dzię
ki Bogu już piątek — 19.15.

Pozostałe kina nieczynne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-1,1 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę 1 niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Kopernika 40; przyp.
urazowe — Prądnicka 35, CHI
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23a, niedz. — Prą
dnicka 35, LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Grzegórzecka
OKULISTYCZNY: Witkowlce
niedz. — Kopernika 38.

tel.' 11-90-29,
44-22-22 i

— 37-36-37,
tel. 99,. v

Pro-
tel.

Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa
nowice 60) oraz izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

Huta, tel.
Krowodrza
Krzeszowice

tel. 48,
Myślenice,

apteki
18.

NIEDZIELA

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83 -S8 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagielloń
skie 1) — tel. 48-56-26, (8—19), ga
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-10-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie —

zgłaszanie wizyt
44-17-70.

(Po- KROWODRZA —

(8-19),

i

(8-

SOBOTA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-56 (8—15), niedz. (niecz.).'
Dyżury całą dobę pełnią apteki:

. Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow
skiego 94, Kozłówek (pawilon), Ka
zimierza Wielkiego 117, N. Huta:
os. Centrum A, os. Kazimierzow
skie.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 5).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia. Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice, Skala, Słomniki.

tel. 44-57-77,
dom. — tel.

(Wójtowska 3)
— tel. 33 -21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — tel. 33-43-33; (os. Widok) —

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
— tel. 22-52-88 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog.
55-40-55;
66-38 -72;
66-12-08.

WOJ.
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dzlewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a),: Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),

(8—14); (Teligi 8) — tel.

(Szwedzka 27)
(Niemcewicza 7)

MIEJSKIE KRAKOW-

na

na

na

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30—
23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22,) niedz. (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

PROGRAM II

fali 219 m czyli 1368 KHz:
UKF 67.67 MHz oraz dod.
fali dł. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

5.30 Poranne sygnały. 8 .45 Ak
tualn. 8.55 W kilku takt., w kilku
słów. 9.00 Ludzie, epoki, obycza
je. 11 .35 Koment. międzynar. 11.40
Pieśni Wysp. Bryt. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12 .05 Z archiwum polsk.
muz. rozr. 12 .30 Twórcy pięknego
słowa: J. Żuławski. 13.00 Muz. wi
zytówki tyg. 13.55 Ze wsi i o wsi.
13.50 Fonot. folki. 14 .00 Album ope
rowy. 14.30 „Niezwyciężony” — fr.

pow. 14 .50 Nagr. nowe i najnow
sze. 15.35 Argent. pieśni lud. 15.50
W środek tarczy — 10 min. o spor
cie. 16.00 Między nami — mag.
nastolatków. 16.20 Drogi pozna
nia: Ludzie na bateriach. 16.45
Prawo na co dzień. 17 .00 Nasz
dom i my. 17.40 Radiowy przegl.
publicyst. 18.55 Odpow. na listy.
19.00 Matysiakowie. 19.35 „Supe
łek” — mag. dla młod. 20.00

Komp. tyg.: S. Moniuszko. 20.30

Śpiewane strofy: I. Iredyński. 20.45

Jęz. franc. 21 .05 Nagr. wiecz. 21.15
„Jesień patriarchy” — fr. pow.
21.30 Echa dnia. 21.40 Wokaliści

jazz. 22 .00 Portret słowem malow.
22.30 Moje muz. fascynacje. 23.00
Wiersze
Muz.

cje

A. Tarkowskiego. 23.05
:. galeria dwójki. 23.50 Senten-
wiecz.

SOBOTA

I
m

8.00, 9.i.00.

PROGRAM
na fali 1322

DZIENNIKI: 7.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 17.00, 18.00. 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

6.00—8 .15 Wiad., Panor, świata,
Muz. na dzień dobry, Przegl. pra
sy, Progn. pog. dla rybaków, Ra
dio kierowców, Komun. 8.15 Ob
serwacje. 8 .30 Przegl. prasy. 8 .45

PROGRAM III
UKF 68 89 MHz

7.00 Zaprasz do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Ser
wis Trójki. 8.15 Polityk, dla wszy
stkich. 9 .05 Zaczynamy we dwo
je. 9.50 „Polska Piastów” — ode.
19 (powt.). 10.00 Mel. przypomni
ci film. 10.30 „Trzecia granica”
— ode. 12 (powt.). 11 .00 Mała hist.
wielkich ork. jazz.: Thad Johnes/
Mól Lewis. 11.30 Nie czytaliście, to

posłuchajcie
W tonacji Trójki,
drozda’

riacje
towe.

prow.
prasz.
wszystkich.
„Irena Kosmowska” — aud. J.

Zadrowskiej. 19.30 Mała wiecz. sui
ta. 19.50 „Polska Piastów” — ode.
20. 20.00 Lista Przebojów Pr. III.
22.00 Teatrzyk „Zielone Oko”:

„Przygoda w hrabstwie Surrey”

przegl. tyg. 11 .45
13.00 „Zabić

i” — 27 ode. pow. 13.10 Wa-
na temat. 14.00 Konc. fle-

15.05 Wszystkie drogi
do Nashyille. 16.00 za-

do Trójki. 17.30 Polit. dla
18.05 Inf. sport. 19.00

Kosmowska”
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem.

1. Melioracja wodna.
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1. Konserwacja pasz gos
podarskich

7.00 TTR — upr. róślin, sem

3. Uprawa grochu i wyki
7.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Specjalizacja w prod.
zwierząt

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii

„Załoga G”
10.30 „Postrzeleniec” — węg.

kom. obycz.
12.00 Wybrane z .tygodnia
12.45 Sportowy sposób na

zimę
13.15 Poradnik rolniczy
13.45 „Żołnierska droga” —

wojsk, film dok.
14.15 7 anten — progr. pu-

blicyst.-rozr.
15.15 Dziennik
15.30 „Tam, gdzie pieprz ro

śnie”: „Obecność przeszłości”
(Tony Halik zaprasza do Me
ksyku)

15.15 „Unkas — ostatni Mo
hikanin” — film przygód,
prod. rumuńskiej

17.35 Kamery na sport
18.20 Program publicyst. —

Zdarzenia
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Telewizyjna Lista Prze

bojów — propoz. na styczeń
1983 r.

19.30 Dziennik
20.15 Szopka noworoczna —

rok 1983 (powtórzenie)
21.00 Wiadomości sportowe
21.10 ..Hostessa klubu” „Ko-

te Paradise” — japoński film
obycz. (film tylko dla doros
łych)

22.30 Zawsze po 21-ej —

progr. reporterów
23.00 Dziennik
23.20 Wiadomości sportowe
23.25 Program rozrywkowy

PROGRAM II

8.30—11.00 „Dwójka” dla II

zmiany: 1500 sekund wielkie
go sportu

8.55 Przetańczyć całą noc —

pr. rozrywkowy
9.35 Odwaga i ryzyko w

sporcie
9.55 Spotkanie z OperetkąŚląską
11.00 NURT: Klasa — zespól

wychowawczy
11.30 NURT: Cywilizacja i

kult, współczesna
14.00—23.50' Studio — 2:
14,00 Studio-2 wita w sobotę
14.05 Co, gdzie, kiedy? —

Inf. kult. Studia-2
14.25 Dla dzieci: „Spotkanie

z Arlekinem”

15.25( Telekonferencja Stu
dia-2: Prognozy i nadzieje 83

14.55 „Koń mój przyjaciel”
ode. pt. Ostatni huzar

15.35 Wywiad miesiąca
15.45 Mini-recital Elżbiety

Mielczarek — moja piosenka

16.05 Telekonferencja Stu
dia-2, cż.'2

16.20 Motosprawy: Uwaga,
hamowanie

16.30 Mac Kisson w Stu
diu 2

±7.10 Bliżej natury: Patrząc
w ogień — progr. A. Skar
żyńskiego

17.35 „Adiutant jego eksce
lencji”, ode. 1 serial prod.
radź.

18.50 Telekonferencja Stu
dia-2, cz. 3

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Telekonferencja Stu

dia-2, cz. 4
20.35 Zatrzymane w kadrze

— progr. R. Wójcika
21.05 Co, gdzie kiedy? — inf.

kult. Studia-2
21.30 „Post scriptum — aut”:

Niepotrzebne rekordy?
21.50 Gra i śpiewa Pussy

Cat
22.20 Studio Sport — Pu

char Świata w Skokach Nar
ciarskich

23.20 Studio-2 żegna do ju
tra

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem.

3. Uprawa grochu i wyki
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Specjalizacja w prod.
zwierząt

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.20 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni

czy
9.00 „Teleranek” oraz serial

„Arabela”, ode. 2 pt. Zemsta
Rumburska

10.20 Antena
10.35 „Hollywood”, ode. pt.

Komedia to sprawa poważna
serial dok. prod. ang.

11.30 Program publicyst. —

Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe: Start —

sprawozd. z zimowych imprez
sportowych

13.00 Telewizyjny koncert
życzeń

13.45 Galeria świata, ode. 12
pt. Malarstwo małych mis
trzów holend.

14.15 Kraj za miastem —

progr. red. rolnej
14.40 Dla dzieci: „Zima, zi

ma” — pios. i zabawy
15.05 Losowanie Dużego Lot

ka .

15.25 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
16.05 Dzienik i rep. DT
16.35 Mini portrety — Bap-

sztyl
16.55 „Legenda o królu Ar

turze”, ode. 1 (4 ode. serial hi-
storyczno-kostium. prod. ang.)

17.55 Mity polskie: Stańczyk
18.30 Magazyn sportowy
19.00 Wieczorynka: Koloro

wy koncert
19.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
20.15 „Szpital na peryfe

riach”, ode. 16 pt. Zapalenie
serial obycz. TV CSRS

21.20 Sportowa niedziela
21.40 Wieczór rozrywkowy:

„Gwiazdy kabaretu” — B.
Krafftówna; „Śpiew przez
sen” — pios. Freda Buscaglio-
ne

PROGRAM II

9.10 Teatr TV: S. Krzywo-
szewski „Noc Sylwestrowa”,
reż. M. Kaniewska (powt. z

poniedz.)
11.00 „Szpital na peryfe

riach”, ode. 16 pt. Zapalenie
(wersja dla niesłyszących)

12.00 Reforma po starcie
13.00 Peryskop — pręgr.

wojsk.
13.30 Z cyklu spotkania —

Ołtarz
14.00 Festiwal w Lipsku:

Filmowcy z Zagrzebia
14.30—0.00 Studio — 2:
14.30 Studio-2 wita w nie

dzielę
14.35 Najlepszy z ośmiu —

Telewizyjny Turniej Młodych
Talentów

15.30 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: W progr. „Świat
Azteków” — film dok. prod.
RFN

16.20 Wywiad miesiąca
16.45 Studio Sport: Puchar.

Świata w narciarstwie alpej
skim

17.30 „Bractwo Żelaznej Sze
kli”: Szkoła pod żaglami

18.00 Muzyczny relaks
18.10 „Człowiek i przyroda”:Żołna Pśżczołojad
18.40 „Alex Band gra Beat

lesów”, cz. 2 — progr. rozr.

19.10 „Bądźmy zdrowi”: Ser
ce po czterdziestce, cz. 1

19.30 Dziennik
20.15 „Bądźmy zdrowi”, cz.

2: Odpow. na pytania z tele-
fonójy

20.30 „Baron Cygański” —

widów, muz. B. Kaczyńskiego
na motywach operetki Jana
Straussa

21.30 Milionowy wędkarz
21.40 List otwarty: Konflikt

o dziecko — progr. R. Bójki
22.00 Wiadomości dziennika

w Studio-2
22.10 „Kapelusz pana Ana

tola” — film fab. prod. polskiej
23.50 Tym, którzy nie lubią

poniedziałków

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — fiz., sem. 1 —

Podsumow. i utrwalenie wiad.
14.00 TTR — chemia, sem. 1.

Iloczyn jonowy wody.
15.25 NURT: Filozofia —

jednostka i społecz.
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec i nie tylko”.
Opolskie parki narodowe oraz

film prod. NRD „Dziki”, ode.
19

17.00 Dziennik
17.20 Film dok.
18.00 Popularne arie opero

we śpiewa Maria Olkisz
18.20 Echa stadionów
18.45 Zaproszenie do Teatru

IV,

tyijodniowy

8—14. I. 1983 r.

18.50 Dobranoc: „Guąuel i
listonosz”

19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: F. Browne:

„Taniec rodzinny”
21.45 Świat i my. „Alterna

tywa” — publicyst. międzyna
rodowa

22.15 Dziennik
22.35 Kolędy wschodnie w

wyk. solistów i zesp. Muzyki
Cerkiewnej Warszawskiej
Opery Kameralnej

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00 Telewizyjna lista prze

bojów
18.30 Wałkowa pani — rep.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

Bliżej sąsiadów — montaż
progr. interwizyjnych

20.00 Na łączach Interwizji:-
„Parada rytmów i melodii” —

progr. rozr. TV NRD
20.40 Aktualności — rozmo

wa nt. integracji gospod. kra
jów . socjalistycznych

20.50 W Moskwie i gdzie in
dziej — fel. film.

21.15 Kwadrans z literaturą:
Świętochowski czyta prozę
Czyngisa Ajtmatowa

21.30 Na łączach Interwizji:
„Pasterz i jego pies” — film
dok.

21.40 „Kobieta z murarskiej
zaprawy” — film obycz. prod.
jugosłow.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — fiz., sem. 1.
Podsumow. i utrwalenie wiad.

6.30 TTR — chemia, sem. 1.
Iloczyn jonowej wody

8.10 Jęz. poi., kl. 2 lic. —

Dzieje dramatu — J. Słowacki
„Balladyna”

'

,

9.30 Faraon cz. 2 — dramat
hist. prod. poi.

13.30 TTR<— matem./ sem. 3.
Badania przebiegu funkcji

14.00 TTR — fiz., sem. 3.
Falowe wielkości światła

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Tylko dla orląt
16.3(0 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 „Dwójka” prezentuje
17.45 Interstudio — progr. o

krajach socjalist. -

18.15 Aktorzy nieprowincjo-
nalni — rep. film.

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Dziwne

przygody koziołka Matołka”

iroęram
elewizji

19.00 „Czas przeszły doko
nany”: Rodowody — „Janek”
—• film dok. o życiu i dział.
Janka Krasickiego

19.30 Dziennik
20.15 „Bezimienny zamek”,

ode. 3 pt. Pułapka — film
hist.-przygod. prod. węg.

21.25 Liczą się fakty —

progr. publicyst.
22.05 -Puchar Świata w

narciarstwie alpejskim
23.00 Dziennik

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Jęz. rosyjski, lek. 13
16.45 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 2
TV Łódź na antenie „Dwójki”:

17.20 Dobry wieczór, tu
Łódź

17.25 Borsuki i inne (dla
dzieci i dorosłych).

17.45 Zbliżenia — mag. film.
18.00 „Droga na ekran”: Ich

pierwsze filmy
18.30 Tu, teraz i dla ciebie

— poradnik kult.
18.45 Zbrodnia w Radogo-

szczu — rep. dok.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

TV Łódź na antenie „Dwójki”:
20.00 Program na wieczór,
20.05 Teatr TV: „Tydzień

jak tydzień” — monodram wg
N. Borańskiej, w roli gł.: B.
Wałkówna

21.00 Melodie, rytmy, pio
senki — progr. rozr.

21.15 Wycinanki — rep. film.
21.35 Tylko jedna runda
22.00 „Szpital na peryfe

riach”, ode. 16 pt. Zapalenie —

serial obycz. prod. CSRS
23.00 Kwadrans z „Arteletn”

RODA

PROGRAM I

6.00 TTR' — matem., sem 3.
Badania przebiegu funkcji

6.30 TTR — fiz., sem. 3. Fa
lowe własności światła

8.10 Chemia, kl. 8. Substan
cje o bud. jonowej i niejono
wej

9.00 Chemia, kl. 7. Wiązania
chem.

9.30 Bezimienny zamek —

bdc. .3, film hist. przygód,
prod. węg.

11.00 Historia, kl. 7. Polacy
w nauce i technice

12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — matem., sem.

1. Wielomiany i funkcje wy
mierne

14.00 TTR — mechan. roln.,
sem. 1. Powtórz, wiad. i przy
gotowanie do egzaminu

11.00 Praca — technika, kl.
4. Elektronarzędzia

15.25 NURT: Matematyka —

Wprow. funkcji trygonometr.
15.55 Program dnia
16.00 Magazyn harcerzy

„Krąg”
16.30 Dla przeszk.: „Tik —

Tak”
17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Toto-Lotka
17.35 „Ku bfzegom niedale

kiej Oceanii” — film dok.
prod. radź.

18.25 „Tryptyk rzemieślni
czy” — pierwszy z cyklu
progr. rzemieślników (stanów,
władz, rzemiosła, płatne o-

głoszenia)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Wymiary świata: „Ma-

kroskop-2” — Skończony świat
'19.30 Dziennik
20.15 Wielka literatura na

małym ekranie: „Faraon”, ode.
2 — dramat hist. prod. polsk.

22.05 Superliga tenisa stoło
wego

22.35 Dziennik
22.55 .Spotkanie z pisarzem:

Kazimierz Truchanowski

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Jęz. francuski
16.50 Jęz. angielski dla za

awansowanych, lek. 2
17.20 Kino „dwójki”: „Roz

kaz: nie strzelać”. Dramat
wojenny prod. radź.

18.50 Muzyka młodzieżowa
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Film dokumentalny
20.55 Program publicystycz

ny
21.45 Klub Filmowy: „Nie

dzielni rodzice” — węg. dra
mat obycz.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 1.
Wielomiany i funkcje wymia
rowe

6.30 TTR — mechan. roln.,
sem. 1. Powtórz., wiad. przy
gotowanie do egzaminu.

8.10 Przysposób, obronne kl.
8 i 1 lic. Środki ochrony lud
ności

9.00 Jęz. poi., kl. 1 lic. Poe
zja XVII w.

9.30 Dla II zmiany: „Gdzie
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Wydanie A

jest czarny kot”, odo2—
radź, film sensac.

13.30 TTR — j. poi. Problem
chłopski w literat. Pozytywiz
mu

14.00 TTR — mechan. roln.,
sem. 3. Mechaniz. wieloetapo
wego zbioru

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC oraz

film „Dżokej Monika”, ode. 3
17.00 Dziennik
17.20 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy ,

17.35 Telekino
17.55 Aut — progr. reporte

rów
18.15' „Trauguttowcy” —

wojskowy program hist.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Klub

„Chrup-Chrup”
19.00 ..Sonda”: Buldożery
19.30 Dziennik
20.15 „Gdzie jest czarny

kot” — ode. 2 — radź, film
sensac.

21.35 Pegaz
22.20-Dziennik
22.40 Program publicystycz

ny

PROGRAM II

16.00 Jęz. angielski dla za
awansowanych, lek. 2

16.30 Jęz. rosyjski, lek. 13
17.00 „Kamienie mówią po

polsku”: Henryk IV Probus
17.40 Swego nie znacie
18.20 Mówić nie mówić: Do-

kumenty
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Czwartkowe wieczory

z muzyką czyli każdemu to, co

lubi: Muzyka Bacha
20.55 Piosenki na zamówie

nie — progr. rozr. OT Poz
nań

21.40 To się nadaje do tele
wizji

22.30 Na estradach świata
23.00 Kwadrans z „Artelem”

?ROGRAM I

6.00 TTR — j. polski. Pro
blem chłopski w literat, okre
su Pozytywizmu

6.30 TTR — mechan. roln.,
sem. 3 — Mechaniz. wieloeta
powego zbioru zbóż

8.10 Geogr., kl. 8. Krajobra
zy Chin

9.30 Dla II zmiany

11.00 Program dla najmł.
kl. 1—2. W Toruniu,

11.55 Geogr., kl. 8. Brazy
lia

13.30 TTR — Upr. roślin,
sem. 1. Nawadnianie roślin

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Zasady normow. i daw
kowania pasz

15.10 Redakcja Szkolna za
powiada

15.25 NURT: Nauczyciel —

wychowanie — społeczeństwo
15.55 Program dnia
16.00 Kino Waszych Rodzi

ców <-
16.30 Dla przedszk.: „Piątek

z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 Mapa polskiego fol

kloru: Opole
18.00 Przyjemne z pożytecz

nym
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Fred —

postrach kotów”
19.00 „System Człowiek”:

Jednostka i grupa
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Wstęp do starego ki

na

20.40 W Starym kinie
„Brzdąc” — komedia prod.
USA. W rolach gł.: Charlie
Chaplin, Jackie Coogan

21.30 Moje miejsce na Zie
mi

22.10 Dziennik
22.30 Przed i po turnće —

Antoni Wit

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski, lek.

13
17.00 Drzwi do lasu — mag.

leśny
17.25 Muzyka młodzieżowa
17.55 Teatr Sensacji: F. Dur-

bridge „Jak błyskawica”, ode.
2, reż. J. Bratkowski

18.50 Muzyka młodzieżowa
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Program publicystycz
ny

20.40 Piątek z muzyką: Ged-
da i Mróz z zesp. Muzyki Cer
kiewnej

21.40 Wieczór filmowy:
Świat na małym ekranie:
„Nezca bez tajemnic”; „Od
Sadhu do Pariasów”; „Leksy
kon gatunków filmowych: Gi
gant historyczny; „XIII Pię
tro” — nowela polska; „Hob
by Gustawa” — film na do
branoc.
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Odgadnięte wyrazy wpisać pionowo do górnego diagramu.
W oznaczonym rzędzie powstanie pierwsza część rozwiązania:
imię 1 nazwisko autora mxśli, która jako druga część rozwią
zania powstanie po przeniesieniu liter z kratek oznaczonych
liczbami do diagramu dolnego.

A. lokalne urządzenie do uzyskiwania ciepłej wody w

mieszkaniu,

B. ciągnione narzędzie do połowu ryb,
C. stronnictwo polityczne.
D. celownik przy karabinku,
E. wielkanocna wędlina,
F. pseudonim generała Karola Świerczewskiego
G. na przykład kiwi,
H. najmniejszy oddział harcerski,
I. rabunek, kradzież z użyciem siły,
J. ekstrakt albo dygestoriuin,---------- (może być teł: krze

sełkowy na Kasprowy 'Wierch),

K. na niej drób w kurniku,
L. dowódca kutra rybackiego,
M. miasto z pałacem słynnym ze zbioru powozów
N. mieszku za ścianą,
O. liczba egzemplarzy wydanej książki,
P. głośna oznaka wesołości.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na adres redakcji do dnia
15 f 83 r. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlo
sujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI ŚWIĄTECZNEJ
M. Lermontow „Gwiazda"
Samotna w niebie gwiazda się pali
wabi do siebie mój umysł * dali.

Mkną do niej w pości sny moje z Ziemi,
bo blask radości z wysoka ile mi.

Nagrody otrzymują: P. Bżeń,_J. Kamionka, M. Róg — Kra
ków, Z. Kurdziel — Wysowa, J. Goryca — Wytrzyszczka.
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KAZIMIERZ CHYŁA

Refleksje
Niekiedy jut z samego doboru muzyków, wynika co będzie

grane.
*

Do starej śpiewki można zawsze dorobić coś nowego.

*

Głupcy żyją przeciwko sobie.
*

Kiedy się zwiąże koniec z końcem powstaje parodia ca
łości.

*

Gdy brak nam piątej klepki, cztery pozostałe nie funkcjo
nują normalnie.

*

Nie ma rzeczy obłudniejszej, niż nekrolog.
* ■

Tak umiejętnie zderzył się z prawdą, że nie odniósł żadnej
kontuzji.

*

Opinia jest największym fałszerzem Świata.
*

Człowiek powinien mieć prawo swobodnego wyboru.
Nawet wtedy jeśli to co wybiera parzy go w palce.

— Piękną kwiatki. Gdzie Ja jestem? Dobrze mi się ten Nowy
Rok zaczyna.

— Jeśli chodzi o jakieś zobowiązania — w Nowym Roku nie
podniosę ręki na moją żonę.

— Wszystkiego dobrego w Nowym Rokn — kontrola biletów...

Przez 8 lat cotygodniowego
wypełniania tej rubryki przy
szło mi pisać o kilkuset spra
wach różnych przestępstw — od
tych najdrobniejszych poczyna
jąc, a na wyrafinowanych mor
derstwach kończąc. Po raz pier
wszy jednak zetknąłem się ze

sprawą, w której bestialstwo i

zwyrodnienie osiągnęły tak mon
strualne rozmiary.

Zacytujmy fragment aktu os
karżenia skierowanego do sądu
przeciwko 51-letniemu Jerzemu
P, który „...18 kwietnia 1982 ro

ku w Krakowie działając przemocą polegającą na du
szeniu i obezwładnieniu chorej 73-letniej matki (...)
zmusił ją do poddania się czynowi nierządnemu".

Sylwetka Jerzego P. należy do mało ciekawych.
Alkoholik, wielokrotny przestępca. Był trzykrotnie ka
rany i łącznie spędził w więzieniu 12 lat. Ostatnią
karę pozbawienia wolności odbył stosunkowo niedaw
no. W kilka miesięcy po opuszczeniu zakładu karnego
dopuścił się czynu szczególnie odrażającego na osobie

własnej matki.
18 kwietnia Jerzy P. znajdując się pod wpływem

alkoholu zapukał do drzwi mieszkania matki. Doma
gał się pieniędzy. Kiedy 73-letnia kobieta mu Ich od-

lUill

łunkiem w policzek, lekarze
pacjentów, a taksówkarze
swoich pasażerów.

Pocałunek jako wyraz
wjzajemnej sympatii nie pow
stał, jak myślą niektórzy w

siódmym niebie ale został
odkryty przed 3 tysiącami
lat przez plemiona indoger-
mańskie a udoskonalony w

Indiach. Wcześniej ludzie
widzieli w ustach bramę do
świata. Poprzez usta zaspo
kajamy bowiem nasze pier
wotne potrzeby jak: pragnie
nie, głód, oddech. Znakiem

u niektórych plemion Nowej
Zelandii i u Eskimosów po
całunek jest nieznany. Eski
mosi, jak wiemy, pocierają
sobie wzajemnie nosy. To, że
Japończycy nie całują, to

tylko plotka. Oni to czy
nią — ale nie publicznie, bo
pocałunek jest dla nich
czymś bardzo intymnym.

Poeci często piszą, że

dziewczynom podczas poca
łunku płoną lica. Rzeczywi
stość jest o wiele bardziej |
prozaiczna. Ponieważ pocału
nek podrażnia cały układ

TB ^ężczyzna całuje kobie-
/rjf delikatnie w szyję —

wyraz miłości. Chłop
całuje z zamkniętymi oczy
ma but szacha — wyraz
poddania panującemu.

Dlaczego ludzie się cału
ją? Ponieważ się kochają?
Ale, czy sportowiec kocha
medal, który całuje? Czy
głowy państw kochają się,
gdy obejmują się w poca
łunku? Czy żołnierz kocha
broń, której dotyka ustami?
Pocałunek ma wiele moty
wów. Bywa religijnym sym
bolem. A fakt, że teraz każ
dy każdego eałuje związany
jest z modą.

Duński filozof Soren Kir-

kegaard opisuje pocałunek,
jako mlaskający bądź buczą
cy dźwięk. Platon widział w

pocałunku zjednoczenie
dwóch dusz, które wędrują
z jednego ciała do drugiego
w postaci oddechu.

Jimmy Carter już w dniu

objęcia urzędu prezydenta
pokonał pod względem wy
dajności w całowaniu swo
ich poprzedników. Z Nowego
Jorku nawet donosili, że po
objęciu władzy przez Carte
ra fryzjerzy zaczęli pozdra
wiać swoich klientów poca

CALUSY
erotycznym nie był pocału
nek ale wzajemne dmucha
nie, poklepytanie brzucha i
klatki piersiowej. Zygmunt
Freud widzi przyczyny poca
łunku w ssaniu piersi matki

przez małe dziecko. Czyn
ność ta stwarza napięcie, a

tym samym budzi uczucie
przyjemności. Najstarszymi
strefami erogennymi są we
dług niego wragi i błona ślu
zowa jamy ustnej. Inni nau
kowcy definiują pocałunek
jako złagodzoną formę gry
zienia, wywołaną poprzez
podrażnione zmysły węchu.
Klacze, krowy i kury gryzą
na przykład w stanie seksu
alnego podniecenia. Być może
z tej teorii wywodzi się po
wiedzenie: „kocham cię tak,
że mógłbym cię zjeść". Tak
że teoria Darwina zdaje się
być ciekawa, pocałunek jest
chorobą cywilizacji, ponieważ
ludzie pierwotni nie znali
pocałunków. Jeszcze dziś u

rodowitych Tahitańczyków,

wegetatywny, najpierw czer
wieni się... pępek i okolica
żeber.

Wskutek pocałunku cierpi
wiele zmysłów. Czuje się i
widzi gorzej, co tłumaczy za
mykanie oczu podczas poca
łunku. Tak zwana „choroba
pocałunku" nie jest tak groź
na jak się nieraz uważa. Spo
śród 250 bakterii, które prze
ciętnie wymienia się podczas
pocałunku — 242 są zupełnie
nieszkodliwe. W słynnej
Księdze Guinessa zanotowa
no, że Billy van der West i

Ingę Ordendaal ustanowili
rekord w całowaniu: 119 go
dzin i 12 minut.

Niemiecka dziewczyna ca
łuje przeciętnie 25 mężczyzn
zanim poślubi dwudziestego
szóstego. Amerykańska 79 za
nim poślubi (po raz pierw
szy) osiemdziesiątego. A u

nas...?

Oprać. JOLANTA
HERIAN-ŚLUSARSKA

Podaje po raz 344. WOJCIECH MACHNICKI

Samochód jedzie i staje

Widok w ostatnich dniach zwłaszcza popularny na ulicach
Krakowa. Samochody stojące na środku jezdni z podniesioną
maską. Bezradni kierowcy szukają defektu, który wystąpił na
gle, powodując zatrzymanie się silnika. Dziwne to — jechało
i stanęło — co robić?

Jaka może być przyczyna takiego nagłego zaniku prądu w in
stalacji elektrycznej? Z tym pytaniem zwróciłem się do znane
go elektrotechnika samochodowego ANDRZEJA SENISSONA pro
wadzącego zakład w Krakowie przy ul. Makowskiego. Przy
czyna nagłej przerwy w jeździe jest prozaiczna — zanieszycz-
szczone utlenionym metalem czopy i klemy akumulatora. Wy
starczy je przeczyścić specjalną szczotką lub — w razie jej bra
ku — jakimś ostrym narzędziem całą powierzchnię styku klemy
z czopem, żeby przywrócić prąd w całej instalacji. By w przy
szłości te elementy nie ulegały utlenianiu należy czopy i klemy
przesmarować wazeliną bezkwasową.

O takiej obsłudze akumulatora wielu kierowców amatorów,
niestety, zapomina. I potem niosą się w kraj narzekania na nis
ką jakość akumulatorów. Zresztą o tym, czy akumulator jest
winien awarii w instalacji elektrycznej można się łatwo przeko
nać — twierdzi Andrzej Senisson. JEST ZASADA: Jeżeli po
włączeniu rozrusznika — przy włączonych światłach mijania sa
mochodu — światła powoli przygasają, oznacza to, iż winien jest
słaby akumulator. Jeżeli natomiast po włączeniu rozrusznika gas
ną naraz wszystkie punkty świetlne i rozrusznik nie działa —

oznacza to przerwę w instalacji elektrycznej pojazdu. Rzeczą
kierowcy jest’ znaleźć tę przerwę. Z reguły jednak ową przerwę
wywołują właśnie zanieczyszczone czopy i klenjy akumulatora
Po oczyszczeniu z warstwy utlenionego na tych elementach me-,
talu prąd ponownietpojawia się w instalacji.

RZECZ O PLURALIZMIE

We wrześniu ubiegłego ro
ku „NOWE DROGI” opubli
kowały artykuł Jana Waw
rzyniaka pt. „Dialektyka kie
rowniczej roli partii i demo
kracji socjalistycznej”. Autor
postawił w nim m. in. tezę,
że pluralizm socjalistyczny
ma stanowić całkowite prze
ciwieństwo pluralizmu poli
tycznego,

'

który funkcjonuje
w państwach kapitalistycz
nych, i w żadnym przypadku
nie można utożsamiać me
chanizmu „pluralizmu socja
listycznego” z istniejącym w

kapitaliżmie mechanizmem
„wolnej gry sił politycznych”,
Jak podkreśla redakcja w

najnowszym numerze „No
wych Dróg” (12/82) już wtedy
liczyła na dalszą dyskusję w

tej sprawie. Rozpoczyna ją
list Tadeusza Wrębiaka, któ
ry rozpoczyna polemikę od
tego: „Osobiście uważam, że

pluralizm polityczny jako sy
stem sprawowania władzy i

organizacji życia politycznego
nie może się obejść bez regu
ły „wolnej gry sił”, nawet gdy
przemieści się go na inne niż

kapitalistyczne podłoże społe
czno-ekonomiczne. A sprowa
dzając rzecz do naszych obec
nych realiów Wrębi ak konty
nuuje „...dla każdego kto ma

oczy otwarte na dzisiejszy
stan rzeczy w naszym kraju,
nie jest zastygłym dogmaty
kiem, jest oczywiste że rady
kalne usprawnienie systemu
demokracji socjalistycznej —

to jedna z bardzo ważnych
dróg prowadzących do odbu
dowy zaufania do władzy i
do partii. Tylko efektywny,
sprawny, lecz i klarowny w

swej treści klasowej system
demokratyczny może wśród
robotników i ogółu ludzi pra
cy odrodzić przekonanie, że
władza w naszym kraju, to
ich władza i jedynie z ni'’,
wspólnie, a nie obok niej lub
wbrew niej można wyjść na

prostą z obecnego ciężkiego
kryzysu”.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: B. miejscowość

leczniczo-sanatoryjna, 8. Ko
chanowski opłakiwał w nich
utratę córki, 10. warta na

statku, 12. natarczywe wypy
tywanie, 14. podstawianie
nogi na różne sposoby, 15.
dialekt, 16. w kości,-17. aktor"
teatru kukiełkowego, 19.
krasnoludek, 22. dla roman
tyków ważniejsze niż szkieł
ko mędrca i oko. 24. przywi
dzenia, 25. słowo nie ustalo
nego pochodzenia 1 znacze
nia — w starożytności 1 śre
dniowieczu przypisywano mu

tajemną siłę 1 ryto je na

amuletach.

PIONOWO: 1. głęboki łyk
powietrza, 2. gatunek, klasa
towaru, 3. część zbroi osła
niająca tułów, 4, szańce, 6.
kiedy mężczyzna staje na

ślubnym kobiercu, 7. do wy
pasów, 9. gest przywołania,
11. kraina w śr. Grecji, z

portem morskim Wolos, 13.

szpeci cerę, 18. portiera, 20.
barwny, pospolity ptak, na

zimę od nas odlatuje, 21. wę
gierski ośrodek produkcji wi
na, 22. o kimś, kto nie lub!

ustabilizowanego życia a ce
ni to beztroskie, z dnia na

dzień, 23. naturalna farba
brunatna.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 14.1.1983 r. (de
cyduje data stempla poczto
wego) z dopiskiem na koper
cie: „Krzyżówka nr 1".
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 83

ŚWIĄTECZNEJ
POZIOMO: 2. koń, 3. plaga,

5. konwenans, 7. farsa, 8.

farys, 9. szarak, 11. kocher,
12. udo, 13. Castrop, 14. roz
mach, 16. idy, 17. poczucie,
18. Frombork, 19. antracyt.
20. urzędnik, 21. Pawlenko,
23. zmarzlak, 25. ceregiele, 27.
propeller, 30. szpera, 31. za
stój, 34. Baje, 35. Leda, 37.
gapa, 38. lotki, 39. ręka, 40.
tuba, 41. molo, 42. clou, 43.
krasa, 46. mapa, 47. trasa, 48.
otawa, 49. figa, 50. tynf, 51.
delicje.

PIONOWO: 1. dromader, 3.
Pan, 4. Ala, 5. klasa, 6. szych.

10.. kuplectwo, 11. koryfeusz,
13. choinka, 15. heroina, 22.
kil, 24. mur, 26. Izara, 28.
przód, 29. but, 32. relaks, 33.
klimat, 34. batuta, 36. aro
mat, 44. Ravel, 45. Solec.

NAGRODY
WYLOSOWALI

£a prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 83, z

dnia 24/25/26 XII 1982 r. książ
ki otrzymują: R. Kobaka, M.
Ptak, K. Opioła, Z. Skowro
nek, H. Sowińska, Z. Gądek,
W. Medwid — Kraków, L.
Wolski, W. Moskwa — Boch
nia, W. Kobaka — Bobowa.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.
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Prezentuję samochód znany już czytelnikom tej rubryki, ale
obecnie „ford escorf XR-3” (na zdjęciu) może się poszczycić —

a raczej szczycą się tym jego producenci — ustanowieniem re
kordu Europy i świata. Pierwszy egzemplarz „forda escorta

XR-3" zjechał z taśmy montażowej zakładów FORD w Saalouis
w RFN 28 lipca 1930 r. zaś 13 października 1982 r. w zakładach'
w Halewood koło Linerpoolu w Wielkiej Brytanii wyproduko
wany został egzemplarz milionowy. Ale te 26,5 miesiąca pomię
dzy pierwszym a milionowym samochodem tego samego mode
lu to zaledwie rekord Europy, lepszy od ustanowionego przez
„uolkswagena golfa" przed kilku laty o 14 dni. Natomiast re
kord świata dzierży „ford escort XR-3”, gdy wziąć pod uwagę
produkcję nie tylko w fabrykach europejskich, ale i w USA
oraz Republice Południowej Afryki, gdzie model ten również
jest wytwarzany. Wraz z tymi zamorskimi zakładami produkcja
miliona wozów XR-3 trwała zaledwie 13 miesięcy! Tym samym
poprawiony został o 3 miesiące — również do koncernu FORD
należący — poprzedni rekord produkcji miliona egzemplarzy
jednego modelu. Został on ustanowiony pomiędzy październi
kiem 1927 r. a lutym 1929 r. przez wóz „ford model A".

Z okazji milionowego „forda escorta XR-3” z fabryk europej
skich ukazała się okolicznościowa seria znaczków. Obok jubila
ta widnieje na nich także wizerunek „forda model T", który w

koncernie szczyci się palmą pierwszeństwa pod względem dłu
gości serii produkcyjnej — 16,5 miliona egzemplarzy. Natomiast
rekord świata w długości serii należy do „uolkswagena" tzw.

„garbusa", którego wyprodukowano na świecie już ponad 20
min egzemplarzy i nadal jest wytwarzany w zakładach VW w

Meksyku.
A krajowe rekordy z tego cyklu — 218 tys. „fiatów 126p" w

1979 r. (i tylko 156 tys. w 1972 r.). Rekord rocznej produkcji w

krajach RWPG dzierży „łada" model podstawowy — 660. tys. w

początkach lat siedemdziesiątych (teraz jest ok. 1 miliona rocz
nie, ale różnych modeli).

,
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Jak to jest, że jedni ledwo

wiążą koniec z końcem, a in
ni zbijają fortuny i robią
milionowe Interesy. Wciskają
nam porcje dorsza ó 60 zł,
garstkę frytek ń 35 zł, koszul
ki z Hongkongu za 2.500 zł,
proszek do czyszczenia Kloze
tów za 550 zł itd. itp. Słyszy
my ciągle tłumaczenie — ko
chani wyzysk to nieodrodne

dziecko kryzysu. Artykuł
Krystyny Kaszuby w „KO
BIECIE I ŻYCIU” (nr 1)
wcale nie jest nawoływaniem
do przykręcania prywatnej
inicjatywie podatkowej śru
by. „Przed tego rodzaju wy
zyskiem — stwierdza autor
ka — państwo musi obywate
la chronić skuteczną kontrolą
nieuczciwych przedsiębiorców
i takim uporządkowaniem
systemu podatkowego, który
sprawiłby, że obłędne zyski
stałyby się po prostu nieopła
calne”. Póki co ajencyjne
Eldorado kwitnie,..

mówiła, usłyszała wiele niecenzuralnych słów kiero
wanych pod jej adresem. Niespodziewanie zachowanie
syna zmieniło się. Zaczął matkę całować, jednak nie

były to pocałunki synowskie. Miały wyraźnie seksu
alny charakter. Niesamowitość sytuacji podkreślały
słowa Jerzego P., który krzyczał: „musisz zostać moją
kochanką"...

Kobieta próbowała odpychać od siebie pijanego na
tręta. Ten dysponował zdecydowaną przewagą fizycz
ną, którą teraz wykorzystywał. Przewrócił matkę na

ziemię, przygniótł kobietę swoim ciałem, a kiedy pró
bowała krzyczeć zaczął ją w sposób brutalny dusić. W
końcu obnażył się, podarł na matce bieliznę domaga
jąc się wynaturzonych praktyk seksualnych. Postępo
wanie Jerzego P. miało znamiona czynu nierządnego,
jednak nie zadowalało zwyrodniałego syna. Postanowił
matkę zgwałcić.

Rozkazał aby kobieta wstała z ziemi ś położyła się
w drugim pokoju na tapczanie. Na szczęście korzysta
jąc z chwilowe) nieuwagi napastnika pani B. udało
się zbiec z mieszkania i schronić u sąsiadki. Była za
płakana, miała opuchniętą 1 podrapaną twarz, rozer
waną koszulę i bieliznę.

O makabrycznym zdarzeniu zawiadomiona została
milicja. Mimo natychmiastowego przyjazdu radiowo
zu Jerzy P. uciekł z miejsca zdarzenia. Został zatrzy
many w kilkanaście dni potem w Tarnobrzegu i naka
zem prokuratora osadzony w areszcie tymczasowym.

Panią B. skierowano na badania w Instytucie Gine
kologii. Ich wynik bardzo uprawdopodobnił relację
kobiety o czynie nierządnym i próbie gwałtu na jej
osobie. v

Jerzy P. w pierwszej fazie śledztwa potwierdził
fakt pobytu 18 kwietnia w mieszkaniu matki, przy
znał, że matkę pchnął na podłogę, kategorycznie jed
nak zaprzeczył ęarzutom o czynach nierządnych i pró
bie gwałtu. Po kilku tygodniach zmienił wcześniej zło
żone wyjaśnienia, utrzymując, że 18 kwietnia nie mógł
być w mieszkaniu matki, gdyż w tym czasie znajdo
wał się daleko poza Krakowem. Gdy jednak w spo
sób nie budzący żadnych wątpliwości obalono alibi
Jerzego P. ten wrócił do pierwszej wersji wyjaśnień.

W tej sprawie zgromadzono liczne dowody wskazu
jące na winę Jerzego P. Poproszono także o opinie
biegłych lekarzy psychiatrów i lekarza ieksuologa.
Opinia psychiatrów była zaskakująca. Lekarze Da-

nuta Wożniak I Stanisław Teleśnicki po przeprowa
dzonych badaniach wykluczyli u opiniowanego
chorobę psychiczną w rozumieniu psychozy oraz nie
dorozwój umysłowy, a także stanęli na stanowisku,
iż Jerzy P. w odniesieniu do zarzucanego mu czynu
miał ograniczoną zdolność pokierowania swoim po
stępowaniem — jednak w stopniu nieznacznym, nie

wyczerpującym warunków art. 25 § 1 lub 2 kodeksu
karnego. Jerzy P. jest po prostu alkoholikiem, u któ
rego zatarły się podstawowe rozróżnienia między do
brem a złem.

Z kolei dr med. Bogdan Gierakiewicz w wydanej o-

pinii sądowo-seksuologicznej napisał: „...u opiniowa
nego nie stwierdzono objawów jakiegokolwiek zbo
czenia seksualnego. Stwierdzono natomiast abjawy in
fantylizmu psychoseksualnego".

Proces przeciwko Jerzemu P. był trudny nie tylko
Z uwagi na niecodzienny, bulwersujący charakter
sprawy, ale również z uwagi na konieczność wyjaśnie
nia wszystkich rodzących się wątpliwości, wszystkich
najbardziej drastycznych szczegółów zdarzenia. Osta
tecznie Sąd Rejonowy dla Krakowa—Podgórza, które
mu przewodniczył sędzia mgr Zenon Martyniak uznał
winę Jerzego P. za udowodnioną i skazał go na karę
6 lat pozbawienia wolności.

JANUSZ HANDEREK
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CZY POLSKA STANIE SIĘ
KRAJEM NUDNYM?

Jerzy Urban w stałym fe
lietonie na łamach „TU i TE
RAZ” (nr 1) . zatytułowanym
„WIOSNA NASZA”:

„Jak sobie wyobrażam
przyszłość zorganizowanej o-

pozycji w Polsce? Sądzę,- że
w formach szczątkowych nie
legalne komórki będą istnieć

przez 'ładne kilka lat. Każda
z nich będzie efemerydą poz
bawioną powiązań z innymi
(...) Poważniejszym od tych
konspiracyjnych grupek ma
tecznikiem postaw wrogości
wobec partii, państwa i wszel
kich ich poczynań okaże się
część środowiska inteligencji
przede wszystkim naukowej i

artystycznej. Postawy te nie

wyrażą się w tworzeniu po-

zalegalnych organizacji, lecz

przybiorą postać więzi inter
personalnych. Są lub pojawią
się więc nie organizacje lecz
„środowiska opozycyjne".

TANI WŁASNY DOMEK
i

O domkach budowanych z

płyt korowych — autorem

wynalazku był znakomity
polski uczony z dziedziny

. drzewoznawstwa prof. Fran
ciszek Krzysik — pisze Sła
womir Orłowski w „PRZE
GLĄDZIE TYGODNIOWYM”.

Tamże ciekawy reportaż Gra
żyny Świętochowskiej „Po
tragedii w Słubicach” oraz

artykuł Czesława Pilichows-

kiego w sprawie odszkodowań

dla Polaków — ofiar hitle
ryzmu.


